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Dzień X 
nadchodzi

Ilekroć przedmiotem publi­
kacji lub konferencji stają się 
miejskie problemy komunika- 
cyjne, tylekroć pojawia się 
tabelką ilustrująca komunika­

cyjno zasoby miast w taki oto 
sposób:

Warszawa ma 883 wozy 
tramwajowe, gdy 

Łódź ma ich 806.

Z powyższego w ynikałoby, że sy­
tuacja Łodzi w Dorównaniu z sytua 
d a  W arszawy nie 1est wcale zta. 
W y n i k a ł o b y  — zgodnie z zasa­
da. źe fałszywe wnioski w ynikała 
z fałszywych Drzesłanek. 7, 806 wo­
zów tram w ajow ych kursuiacych rze 
komo w Łodzi. 300 zasookaia oo- 
trzeby kom unikacyjne Pabianic. 
Zgierza. Ozorkowa. A leksandrowa, 
K onstantynowa. Lutom ierska. Rzgo­
wa i Tuszyna, a tv lko  500 służy 
miastu Łodzi — zresztą przed wol­
na owe 300 wagonów stanowiło od- 
rebne przedsiębiorstwo pod nazwa

Łódzkie E lektryczne K olele Doia?do 
we. gdy tabor m iejski należał do 
Kolei Elektrycznej Łódzkiei. Owe 
nominalnie łódzkie 300 wozów peł­
nią tę rolę. jaką w Warszawie grają 
PK P I EKD. Bowiem kom unikacie 
na przykład pomiędzy W arszawa 
Zachodnia a Wschodnia — a wiec ' 
po średnicy wielkie! Warszawy za­
łatw iała PKP w sposób o wiele 
spraw niejszy niżby to mogła zrobić 
kom unikacja m ieiska.

Wobcc powyższeco tabelka zęodna 
z praw da przedstawi ilościowy sto­
sunek tram w ajow ych wozów w ar­
szawskich do łódzkich iak 883 do 
500. Liczby te leszcze nie dość do­
sadnie charak teryzu la  nroble-m. na­
leżałoby w nich bowiem dokonać 
podziału według typów wozów I 
wieku. Otóż najnowocześniejszym, 
nalbardzlei nolemnvm i najszyb­
szym tram w ajem  iest obecnie tram ­
waj typu 13N. W arszawa ma takich 
300, Łódź ani jednego. Za to Łódź

ma około połowy swego stanu, tJ. 
około 250 wagonów, k tóre pam ięta­
ła przedwojenne czasy, niektóre zaś 
z nich sa rówieśnikami przew rotu 
majowego. H enryk Całka w refera­
cie: „Zamierzenia przem ysłu w za­
kresie produkcji tram w aiów ” pi­
sze: .... najwyższy wskaźnik zatłoczę
nia w skali naszego k ra iu  wyste- 
DUie w W arszawie”. Autor nie przy 
toczył źródła teg o  tw ierdzenia. Po­
nieważ iednak pasażerowie łódzcy 
zostawiała w olne mielsca tylko na 
dachach 1 buforach, sadzić należy, 
że płaszczyzny te sa systematycznie 
w ykorzystyw ane w stolicy. Toteż 
z tegoż referatu  dow iadujem y sie. 
że: ..Ze względu na wspomniane 
wyżei naiw ieksze zatłoczenie tram ­
waiów w W arszawie oraz. na repre­
zentacyjny charak ter stolicy nasze­
go kraiu . zdecydowano, że w pierw 
szym etapie tabor nowoczesny be­
dzie dostarczany tylko do W arsza­
w y”. Stad owe 300 wagonów typu

13N w W arszawie. Różnica pomię­
dzy przew ażaiacvm  w Łodzi wago­
nem typu N a 13N iest choćby ta ­
ka. że waeon typu N ma 83 m iej- 
sca, a waeon typu 13N — 115 
miejsc, że wiec 300 wagonów 13N 
stanowi odpowiednik około 400 w a­
gonów N.

O wiele bliższa stanu rzeczywiste­
go jest tabela przedstaw iająca ilość 
autobusów kursujących no ulicach 
interesujących nas miast. A wiec 
stolica ma ich 999, Łódź 140. Stosu­
nek 7:1. Stosunek ten. choć tak  nie 
zwykły. Jeszcze nie w yjaśnia wszyst 
kieeo. K ursuia p o  ulicach naszych 
miast autobusy typu „Chausson”, 
„Jelcz”, „ Ikarus” i ..San”. Otóż ko­
m unikacja stolicy dysponuje „Chaus 
sonami” w ilości 282 sztuki. W Jed 
nym z refaratów  przytoczonego w y 
żei zbioru znajdujem y nastem ija-
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Obserwuję kolejkę kupujących w  
bufecie fabrycznym ZrW  im. Bar- 
lickiego. Co chwila pada sakramen­
talne:

— Bulkę i 10 deko kiełbasy  
proszę!

Bułka wędruje do kieszeni brud­
nego fartucha, kiełbasa w garści, bez 
opakowania. I już następna klient­
ka pędzi z powrotem do maszyny, 
którą zostawiła na moment pod 
opieką koleżanki. Gdy do lady do­
ciera mężczyzna, dawka zazwyczaj 
się podwaja: dwie bułki i ćwierć ki­
lo kiełbasy!

Dwie zmiany dziennie, korzystające z bu­
fetu fabrycznego, liczą okołó 1400 osób. Co­
dzienna sprzedaż bułek w bufecie około 
900 sztuk. Zatem cześciej, niż co drugi 
członek załogi załatwia swoje potrzeby kon­
sum pcyjne w czasie pracy tym sam ym 
sposobem: ćoaJac sucha bułkę z kiełbasa. 
Podobnych zresztą wniosków dostarcza ana­
liza sytuacii w ZPB im. Marchlewskiego 
i. Jak sadze, mogłaby dostarczyć obserwa­
cja każdego z zakładów łódzkich.

Wszystkie próby zmiany profilu odżywia­
nia z córy skazane sa na niepowodzenie. 
Nie chwycił dotychczas żaden z pomysłów 
w rodzą*, u „tanich śniadań” dostarczanych 
na stanowiska pracy, czy ..treściwych z u p  .  
badż wzboeacenia repertuaru  bufetów a rty ­
kułam i garm ażeryjnym i. Itp. Wciąż króluj® 
bułka z kiełbasa. I to Jest właśnie do dzi- 
sial najpopularniejsza forma „żywienia zbio­
rowego” w zakładach pracy. Ale. z ty tu łu  
sadzać, mowa miała być o stołówkach. Od­
łóżmy wlec na dalszy moment tłum aczenie 
sensu tei dygresji w stepnej. Sama sie' póź­
niej wyjaśni.

• *  *

Każdemu wiadomo, że obok norm alnych 
restauracji. Istnieje w naszym k ra ju  drugi 
system żywienia zbiorowego — stołówki 
pracownicze. Stołówki te, w założeniu swvm 
zaliczane były do tego samego rodzaiu zdo­
byczy ustrojowych, co wczasy, bezpłatna 
lecznictwo 1 inne. podobne przywileje.

Rzut oka na sytuacje anno 1966 dopro­
wadza nas do zaskakuiacego wniosku: ro­
botnik łódzki niem al zupełnie z owej zdo­
byczy nie korzysta. Oto oare liczb, k tóre 
moga w prawić w osłupienie niejednego z
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S W W M T / U
Jubileusz Państwa Polskiego, na któ 

rego kulminacjij złożyły się: uroczy­
sta sesja Sejm u PR L oraz wspaniała 
defilada wojskoioa i pochód młodoś­
ci, odbił sie szerokim echem, w  iw ie- 
che. Dal temu wyraz sekretarz gene­
ralny ONZ — U Thtmt, przekazując 
z  tej okazji charge d ‘ affaires PRL  
specjalne orędzie,

„Jestem zadowolony — czytam y w  
tym. orędziu -  źe Tysiąclecie P o lM  
daje okazję do przestania życzeń i 
gratulacji rządowi i narodowi tego 
dumnego i starego kraju'4.

Vroczystości 22 Liipra spowodowały 
liczne publulcacjc ó Polsce w prasie 
zagranicznej. Przypomniano u> nich 
przede w szystkim  działanie Polski na 
rzecz utrwalenia pokoju i liczne, słu­
żące tem u celowi, nasze inicjatywy. 
Raz jeszcze m ieliśm y możność przeko­
nać się, jak wysokie są prestiż i zna­
czenie PRL na scenie międz-ynatrodo- 
wej.

W eszliśmy bemriem — jak przypom ­
niał Władysław Gomułka na w spom ­
nianej w y ie j sesji — „w skład wiel­
k iej wspólnoty państw, których poli­
tyka. siła materialna i autorytet mo­
ralny są ostoją dla wszystkich, kto na 
naszym  globie toczy sprawiedliwą wal 
k ę .J ’

Taką w alkę prowadzi obecnie naród 
wietnamski. Tym  trudniejszą, że im ­
perializm am erykański zaangażował 
swoją nowoczesną technikę, aby zdła­
wić ruch narodouyo-wyzwołeńczy.

Barbarzyńskie poczynania USA w  
Indochinach budzą wiele obaw o losy 
świata. Stąd niezmiennie Wietnam  
utrzym uje  się w  orbicie światowego 
zainteresowania, a m y powracamy do 
zagadnienia w  komentarzach.

T ym  razem chciałbym zwrócić uwa­
gę’ C zytelników  przede w szystkim  na 
reakcję kół ONZ na eskalację działań 
wojennych. Zbliia się przecież termin  
kolejnej, X X I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Dotijchczas organizacja po­
zostaje raczej bezczynną wobec kon­
flik tu . A co będzie dalej?

Krążą pogłoski, że sprawa wpłynie 
na porządek dnia sesji, ponieważ z  
bliżej nie sprecyzowanymi zamiarami 
podniesienia problemu nosi się India.

Z tego te t względu panuje w  Nowymi 
Jorku przekonanie, że nadchodząca 
sesja będzie jedną z  ważniejszych w  
ciągu ostatnich lat 

Z problemem, wfetnamsikinn łączy się 
również przyszłość V Thamta, Do chwi 
łi przygotowania komentarza do 
druku nie wypowiedział się on jesz­
cze, czy  będzie ponownie kandydo­

wać. Sąd.zimy, te  tatr, chociaż u> pra­
sie zachodniej kolportowane są pogło­
sk i o możliwości ustąpienia. Balon 
próbny, czy utajone życzenie n iektó­

rych kół? — trudno przewidzieć.
Wzrastające niezadowolenie w  Sta­

nach Zjednoczonych z ich coraz peł­
niejszego angażotwm a się w W iet­
namie znalazło w yraz m. in. w  arty­
kule „New Jork  Times", w którym  
zajęto się analizą sytuacji personalnej 
w  Departamencie Stanu, Pisząc, że 
ludzie z  am erykańskiego MSZ „są 
zm ęczeni i  brak im  pomysłów“ autor 
artykułu a takuje Ruska za to, iż „nie 
tyle kształtuje politykę, ile usiłuje do  
stosować śufjtait do polityki am erykań­
skiej, zwłaszcza w  Wietnamie". Zda­
niem  piszącego — druga w kolejności 
osobistość, podsekretarz stanu Bali, 
który zresztą we wrześniu ustępuje z 
zajmowanego stanowiska, od lat „dy­
skretnie m anifestuje niezgodę z  w iet­
namską polityką rządu".

Odnotowuję ten  fakt, ponieważ nie 
pierwszy ju i  raz chce się stworzyć 
wrażenie, ie  to właśnie Rusk w pier­
w szej kolejności odpowiedzialny jest 
za Wietnam. Czyżby administracja, w  
zw iązku z wyborami do Kongresu, 
chciała znaleźć w osobie Ruska ,Jcla- 
pę bezpieczeństwa" dla siebie?

Trudno wykluczać taką możliwość 
wobec braku rezultatów  militarnych  
USA i niepowodzeń kampanii zastra­
szania.

(Ani milion żołnierzy, ani tysiąc sa­
molotów, ani perspektywa  5, 10 czy 
15 lat w ojny — mówił w  apelu do na­

rodu preZ. Ho Chi Mlnh, odpowiada­
jąc na bombardowanie przedmieść 
Hanoi i  Hajfongu — nigdy nie zastra­
szą narodu wietnamskiego).

I jeszcze jedno znamienne doniesie­
nie agencyjne — tym  razem z  Niemiec 
kie) Republiki Federalnej. Otóż in ­
sty tu t badania opinii publicznej opu­
blikował ostatnio rezultaty ankiety, z 
której wynika, że ty lko  26 proc. lud­
ności Niemiec zachodnich popiera 
politykę am erykańską w  Wietnamie. 
Również 26 proc. nie ma sądki w te j 
sprawie, a 48 proc. opowiada się prze­
ciw ko niej.

Jak nridać — nawet w  NRF Waszyng 
ton nie znajduje w ielu entuzjastów  
swoich poczynań.

*

W Bonn przebywał z  roboczą wizytą  
prezydent Francji — de Gaulle. Te­
matem kolejnych rozmów z  F.rhairdem 
i  innym i politykami. NRF były: sta­
tus żołnierzy francuskich w  Niemczech 
zachodnich i problemy wspólnego ryn 
ku, a także obecny rozwój wydarzeń  
w  świecie.

Wizyta, ja k  w ydaje .Hę; niczego nie 
rozstrzygnęła, poza uzgodnieniem zaisa- 
d y  pozostania w ojsk francuskich w  
NRF. W dalszym  ciągu, by 
posłużyć się słounami „La C m ix“, 
„Francuzi i  N iemcy odmiennie ocenia 
ją w idoki na odprężenie m iędzy  
Wschodem  i 2Zaehodem‘‘.

■W. SŁA W SK I

I T T lO rtn U te tii*
I r e o i m M

NIEDZIELA

Ogromne obszary Stanów 
Zjednoczonych objęły k rw a ­
we rozruchy rasowe: ich cen 
trum  tym razem znalazło sie 
na północy, w Cleveland.

List do redakcii tygodnika 
Newsweek.

„De G aulle czyni wiecej niż 
ktokolw iek inny, by zbliżyć

W Pekinie czystka dotarła 
i do klubów  soortowych: 
Chang Ching-chi. w ybitny 
działacz sportowy, został 
oskarżony o „antyparty jna. 
gangsterska działalność”.

PONIEDZIAŁEK

.Tak osłodzić gorzki sm ak 
podróży de G aulle’a do Mo­
skwy? A m erykanie próbują 
różnych snosobów. Jednym  z 
nich iest kartkow anie podręcz 
ników historii.

Śr o d a

O dkrycia D o lsk ich  p a le o o jf  
lcwtów na pustyni Gobi stal* 
sie światowa sensacja. Kon* 
foreneia w Paryżu, na któr®1 
profesor Zofia K i e l a n - J a w o r *  
ska referow ała w yniki s w v c n  
badań została określona ort®* 
zachodnich naukowców 1**® 
najciekaw sza w X X  wieku.

P au l W acker, właściciel 
rażu we Frankfurcie  zastrz®' 
lił 35-letniego szofera, J. ® 
nerta. Powód: kierowca 
rażał sie nieprzychylnie “ 
nowym m ercedesie Wacker8, 
„Nie mogłem tego znieść. 
były obelgi!” powiedział Wa< 
ker. po czym skazano go n® 
dwa lata i siedem mięsie®? 
za zabójstwo w afekcie.

Baron Douglas of KirtlesM 
de. angielski m arszałek tX>V 
cli i od lutego 1946 do r>aZ7
dziem ika 1947 gubernator 
skowy w bryty jsk iej stref^  
okupacyjnej w ydał t0^  
wspomnień. Pisze w nich ® 
Goeringu — „mói s ta ry  prz'  
jaciel" — i relacjonuje sW» 
w ahania i zabiegi w związku 
z norym berskim  procesef*^ 
„ostatecznie to był przeci®* 
nasz towarzysz broni jeszetf® 
z czasów pierwszej wojny"*

Trudno m i się skupić.. CZWARTEK

do siebie narody Wschodu i 
Zachodu i osiągnąć pokój 
światowy. Czekam, podobnie 
jak m iliony Amerykanów, 
kiedy nasz prezydent w resz­
cie weźmie z niego przykład 
i w praw dziw ej misji pokoio 
wei wybierze sie do Moskwy? 
Mam wciąż ieszcze nadzieje, 
że doczekam tego dnia.

A. S. OBLAS”

W kołach dyplom atycznych 
Paryża mówi sie. iż w cza­
sie rozmów moskiewskich de 
G aulle’a u jaw niły  sie raz jesz 
cze w yjątkow e w alory dyplo 
matyczne Aleksego Knuygina.

„To jeden z najzdolniej­
szych ludzi naszej epoki, 
św ietny negocjator i zawsze 
znakomicie przygotowany 
rzecznik spraw y rozbrojenia 
i pokoju”.

M odelka z F rank fu rtu , Gi- 
sela H euser w ydała książkę 
pt. „H itler — mói ojciec”. 
Panna Gisela utrzym uje, i i  
jest nieślubnym  dzieckiem 
fUhrera.

„Czy to nie zadziwiaiacy 
zbieg okoliczności, że oraw ie 
równo 159 lat tem u car Alek 
sander I spojtkał sie w Tylży 
z Napoleonem?” — pisze w 
liście do redakcii „Tim e” nie 
jaki pan 0 ’Shea.

Phantom  XI, am erykański
myśliwiec odrzutow y uzbrojo 
ny ty lko w rak iety  typu po­
w ietrze — powietrze, otrzy­
m uje obecnie dodatkowe sorzę 
żone działko przeciwlotnicze. 
Powód: am erykańscy eksper­
ci uznali, że rak iety  w w al­
ce powietrznej nie spełniała

bogata70-letnia, bajecznie 
Francuzka, pani Marilhec. r<f 
zesłała do swych bliższych 
dalszych krew nych w blan* 
kietach telegram  „natycW 
m iast przybyw ajcie”. Zjawi*0 
sie ponad 70 osób z n a d z ie i*  
w sercu. Okazało sie jednak* 
że zmarł tylko... piesek Pa" 
ni Marilhec.

W Londynie rozważa 
możliwość zmniejszenia Arwi“ 
Renu o 15.000 ludzi. Boru* 
podieło iuż kontrakcie ^  
plomatyozna.

Wilson (do letoego skrzydła sw ej partii): Spokojniej c h ła r t  
będziemy m ieli pokój I (Do Johnsona): Spokojnie, L. B- 
Wiesz przecież, że m isji pokojo-cych nie traktu je  P0̂  
ważnie.

Jest wiecej niż pewne, że żadna dyscyplin* spor­
towa nie ma tylu zwolenników i nie rozpala tak  
w ielkich namiętności jak  piłka nożna. Pewien pu­
blicysta zagraniczny posunął sie naw et do stw ier­
dzenia, że czym w wieku XIX była dla mieszczu­
cha opera, tym dziś — stały sie dla niego meczą 
futbolowe. Trzeba tu  wnieść pew na popraw kę: 
nie tylko mieszczuch „szaleje” za futbolem . L u­
dzie wszystkich w arstw  i wszystkich środowisk 
nic sa wolni od pasji kibicowania. W ystarczy za­
obserwować, kto przychodzi na boisko, gdy roz­
gryw a jak iś mecz ŁKS. Na trybunach spotykają 
sie ojcowie miasta i w łókniarze, aktorzy i literaci, 
studenci i profesorowie, lekarze i dyrektorzy, sło­
w em : idealny przekrój społeczny.

Mniej wiecej od dwóch tygodni pasjonujem y się 
rozgrywkam i o mistrzostwo św iata w Anglii. Gdy 
zbliża sie godzina transm isji telew izyjnej z kolej­
nego meczu, dyrektorzy odw ołują konferencje, re ­
ferenci przestają przyjmować iuteresantów . poeci 
porzucają rozpoczęte wiersze. Każdy leci do w łas­
nego domu lub do domu sasiada, sadowi sie przed 
telewizorem i z niepokojem oczekuje na mecz, 
pada ja zakłady I przepowiednie, kto zwycięży, 
a kto zostanie pobity.

Mam znajomego, który zrezygnował z przydzie­
lonych mu wczasów, ba! stracił w ykupiony już 
bilet kolejowy, byle pozostać w domu. i oglądać 
te pasjonujące zawody pomiędzy najlepszym i d ru ­
żynami św iata. O negdaj znalazłem sic w pewnym 
tow arzystw ie, gdzie — rzecz jasna — tem atem  
głównym były zbliżające sie już ku końoowi m i­
strzostwa p iłkarskie. Postanowiliśmy urządzić coś 
w  rodzaju „Toto-lotka” i wytypować zwycięzców. 
Na pięć obecnych osób, dwie wytypow ały na 
pierwsze miejsce Portugalię, dwie — ZSRR, a 
jedna — NRF. N ikt nic w ytypow ał Anglii, a  ona 
w łaśnie może nam spraw ić niespodziankę I w y­
grać. Co do mnie, byłbym  niepocieszony, gdyby 
w ygrali Anglicy. Przypom nijm y: nowoczesny fu t­
bol narodził się w Ich k ra ju  w 1863 roku w raz ■ 
powstaniem Football Association, organizacji, k tó­
ra  skodyfikow ała podstawowe zasady gry w piłkę 
nożną. W obecnych rozgrywkach sa oni gospoda­
rzam i, a le zachowują się na boisku jak  chamusie. 
Mogliśmy to obserwować zwłaszcza w meczu i  
U rugw ajem . Sympatyczni Urugwajczycy okazali 
się praw dziw ym i dżentelm enam i, podczas gdy gos­

podarze zadem onstrowali pychę I arogancje, dowo­
dząc swoim zachowaniem, że nie obce im są naw et 
zapędy rasistowskie.

Jeżeli ciekawi jesteście, kogo ja  w ytypow ałem  
na  zwycięzcę, to wam powiem: Portugalię. Będę 
szczerze zm artw iony, gdy drużyna ta  przepadnie. 
Portugalczycy pokazali najbardziej pomysłowy 
futbol, g rają  delikatnie 1 z wdziękiem, a Eusebio 
stał się pierwszą gwiazdą piłkarskiego sezonu. 
Jest zwinny, lekki, stać go na im ponujące solów­
ki, lecz zarazem um ie znaleźć się w zespole, dy­
rygować nim lub poddać mu się, zależnie od sy­
tuacji. Dopiero ńa tle te j parady p iłkarstw a św ia­
towego widać, jak  słaby jest nasz polski futbol. 
Aż żal serce ściska, gdy się pomyśli, że nasze 
piłkarstw o nie jest w  stauie w ykaraskać się z 
im pasu. A może po prostu nie m am y do tej dys­
cypliny sportow ej talentów ? P iłką nożna jest grą 
zespołową, najlepsze indywidualności nie w iele 
pomogą, jeśli nie poddadłą się praw om  Strategii 
zbiorowej, gdzie każdy z graczy m a przydzielone 
odpowiednie zadanie, a razem  tw orzą zespół zgra­
ny, rozum iejący się i przeniknięty wolą zwycięs­
twa. Może przeszkadza tu znany polski indyw i­
dualizm ? Przecież ten indyw idualizm  zgubił w 
obecnych rozgryw kach Brazylijczyków. G dybyi 
nasi p iłkarze g rali tak jak  przeciętny członek 
drużyny brazylijskiej, nic mówiąc o Pclem . kt4ry 
jest niedoścignionym wirtuozem . A przecież i on 
zawiódł tam, gdzie zabrakło zwartego kolektyw ­
nego działania. N ajbardziej dokuczliwy w polskim 
futbolu staje się chroniczny brak  stabilizacji po­
ziomu. P iłkarze z meczu na mecz są tak niepew ­
ni, raz g ra ją  świetnie, raz fataln ie, że nic nie da 
sie przewidzieć i na żadne trw alsze rezultaty  li­
czyć nic sposób. Ciekawe, czy obserwacja mis­
trzostw  św iata nauczy czegoś naszych futbolistów ?

PS: Stało się. Portugalczycy
A n g l i k a m i .

przegnają z

swych zadań. W brew  teorety­
cznym przew idyw aniom  i do­
świadczeniom z poligonów, w 
czasie w alki nie udaje  si<j 
naprowadzić je  na  cel.

R ektor szkoły w Dilltngen 
(NRF) przyozdobił ściany jed 
nej z k las hitlerow ska sw a­
styka. Jego tłum aczenie: „To 
ty lko historyczny symbol, czy 
może on dzieciom zaszko­
dzić?"

F rank  S inatra  (już po 50) 
ożenił sie z Mia Fanrov, la* 
21. Syn S inatry  oświadczył 
dziennikarzom : „Mói ta to  m a 
pomysły!"

WTOREK

Eugeniusz Jew tuszenko1 zw ró 
eił sie listem otw artym  do 
Johna Steinbecka o notewie- 
nie w ojny w W ietnamie.

„K ról i królow a podaja' do 
wiadomości, iż oczekują ra ­
dosnej now iny”. Ten trad y ­
cyjny kom unikat powiadomił 
Belgów, że moga spodziewać 
sio narodzin następcy (czyni?) 
tronu.

* *

Jean Shrim nton, nair>omilar 
niejsza modelka W ielkiej Bry 
tanii chce grać w film ie. 
Przyczyna: „Czuje, że osiąg­
nęłam  już szczyt k arie ry  mo­
delki i zaczynam sie nudzić!”

* #  *

L aurence C. Baldauf, kani 
tan  m arynark i w ojennej wraz 
ze swymi czterema kolegami 
w ystąpił na drogo sadowa 
przeciw rządowi USA. Oficer 
p rotestu je przeciw przedłuże­
niu okresu służby wojennej 
w  W ietnamie. „Jesteśmy 
przez Pentagon traktow ani 
iak niew olnicy!”

Za 30 guldenów m aja 
ci w A m sterdam ie wysłu®*1®; 
prelekcji członka o rg a n iz u j 
PrPvos (młodociani n ih ilis^
o ich pogladach na współcz®" 
na organizacje społeczna.

Proces w spraw ie z a b ó j s t w  
angielskiego przedsiębiorę 
radiowego E stuary  u jaw i"” 
iż była to postać jakby 
cem wzięta z powieści krVin 
nalnej. E jtuary  m iał przy0°°^ 
na gw ardie złożona z notov 
canych gangsterów, 
wał sie chętnie trucizna i e t 
zem usypiającym . poryw y 
swych przeciwników  i .  
prawdopodobnie — był w infJ 

dokonania w ielu  morderstw-

PIĄTEK

Senator Stennis oświadc*^' 
iż w ojna w ietnam ska i oc**' 
czone z nia cieżkie stra ty  J: 
ludziach wywołały (cy tu ie rf^  

„O stry konflik t w łonie 
wództwa Taktycznego Lotnik 
tw a. Chodzi o zasady wsP^Jj 
działania z innymi sztabaj^ 
a także o postulaty s z y b k i®  
go zwiększenia sił lotniczVc”! 
wciąż niedostatecznych dla 
trzeb takiej • w ojny jak o b ^

SOBOTA

S. Carm ichael, p rzew odź ' 
czacy am erykańskiego Antvr* 
sistowskiego Komitetu Stud® 
tów oświadczył iż M urzy1’’* 
służący w arm ii USA . j  
W ietnamie musza zrozum1®̂  
iż spełniają role „czarny®" 
najem ników ”.

W Szwecji wg o fic ja lny^  
danych jest 3.166 m ilionero^  
z czego jedna trzecia m ief'" 
ka w Sztokholmie. 77 z 
zgłosiło dla celów p o d a t k 0  
wvch dochody przewyższajac 
focznie 5 milionów koron.



OCHOTNICY 
M A D E 
I N U S A

W ojna w  W ietnam ie w yw ołała  
ostatnio dyskusję na łam ach pra­
sy Stanów  Zjednoczonych.

W styczniu 1951 roku tygodnik 
••Time” ogłosił „Dostacie roku” żoł­
nierza am erykańskiego walczącego 
w Korei. W czerwcu 1966 r. na ty ­
tułowej stronie poczytnego periody- 
ka pojaw iła sic tw arz G ary Wilso­
na, chłopca, k tóry  nie chce w al­
czyć w W ietnamie.

Młody Wilson — student geologii
— otrzym ał w łaśnie wezwanie do 
■Wojska. Ale w pojęciu tradycyjnym  
Wilson 1est przeciwstawieniem  pa­
trioty gotowego zawsze i wszedzie 
ginąć za ojczyzno. Przy tym , dodaie 
•.Time”, że Wilson nie żywi prze­
konań lewicowych, nie iest też z 
natu ry  oponentem. .Test zwyczajnym 
chłopcem, który jak wielu innych 
am erykańskich chłopców, nie chce 
Jechać do W ietnamu, nie. chce w al­
czyć o coś, czego nie rozum ie i cze­
go nie czuje. „W ojny w W ietnamie”
— pisze „Tim e” — nie można po­
rów nywać z sytuacja w TI wojnie 
światowej, kiedy to tysiące młodych 
ochotników domagało sie wcielenia 
do arm ii, chcąc walczyć z faszyz­
mem.

Sytuacja w W ietnamie wymaga 
coraz w iększej liczby żołnierzy. Ko­
m isje poborowe pracuja na pełnych 
obrotach. Listy dwudziestosześcio-, 
piecio- i dwudziestoczteroletnich mło 
dych ludzi sa na wyczerpaniu. Ci 
chłopcy nigdy nie przypuszczali, 
że beda kiedyś w alczyli w Azji
i że stanie sie to tak  prędko.

Liczba powołanych w 1966 roku 
obejm uje milion 637 tysięcy rek ru - 

, tów. W ybór pada zazwyczaj na lu ­
dzi wolnych, nie obarczonych rodzi­
na. Przew ażnie sa to studenci, do 
których tra fia ją  k a rty  z podpisem 

, Prezydenta: „W itajcie! Armia S ta­
nów Zjednoczonych was w zywa!”. 
Taki rozkaz burzy p lany  życiowe 
niejednego.

K arto tej treści otrzym ał G ary 
Wilson. 18 czerwca m iał zdawać 
egzamin magisterski, a potem była 
już wyznaczona data ślubu i cze­
kała na Wilsona, dobra praca. Te 
p lany przekreślała karta  z podpisem 
prezydenta. Wilson zaprotesto­
wał. Napisał do Johnsona (czyni 
to zresztą co tygodnia 350 po­
wołanych). W odpowiedzi o­

trzym ał rozkaz w yjazdu w  dnlti
19 czerwca, tj. nazaju trz  po m a­
gisterium . W tedy zrezygnow any na­
pisał do „Tim e’a” : „Nie w ahałbym  
sie pójść do wojska, gdyby Stany 
Zjednoczone prow adziły w oine z nie 
przyjacielem , k tóry  zagraża naszej 
ojczyźnie. Ale jakim  wrogiem jest 
mi daleki W ietnam...”.

Wielu chłopców myśli podobnie.
22-letni Paul Past z U niw ersytetu 

w Minnesota, określił W ietnam iako 
„miejsce niesław nei śm ierci", doda­
jąc przy tym : „Nie w iem , iak bym 
sie czuł, gdybym m usiał tam  w al­
czyć. Jak  można poświęcać życie za 
spraw ę, o k tórej nie wiadomo, czy 
jest słuszna”.

23-letni C ułly C lark „myślę, że ja 
ko nauczyciel mogę zrobić znacznie 
więcej dla mego k ra ju ”. Jeśli m nie 
powołają, to oójde, bo brak  mi od­
wagi, aby być pacyfista. Um ierać 
tam  bede bez przekonania, że moje 
życie oddaje za dobra spraw ę”.

Inny student John Hicky porów­
nu je  wezwanie do w ojska z n ieule­
czalna choroba........to tak , jak ktoś
chory na raka m artw i sie, a le wie. 
że nic mu nie pomoże, że nie ma 
ra tu n k u ”. 21-letni Charles Ryberg z 
U niw ersytetu w Howard, dodaje 
” ...nie sposób być entuzjasta. Myślę, 
że Johnson jest chyba szalony — 
przecież to polityczne samobójstwo”.

Ten negatyw ny stosunek studen­
tów, którzy nie sa kom unistam i, nie 
m aja  naw et przekonań lewicowych 
podkreślają „Neewsweek”. „New 
York Tim es”, „US News”, „World 
Report".

Wypowiedzi młodych spotkały sie 
z ostra k ry tyka  w eteranów  II w ol­
ny światowej. Na łamach prasv 
rozgorzała dyskusja.

R ichard Horwitz z U niw ersytetu w 
Howard solidaryzuje sie z antym ili- 
tarystyczna postawa studentów  
„..rozumiem studentów . Dla w ielu 
takich, którzy zdobyli już zawód, 
to zupełna stra ta  czasu. Mogliby go 
z pożytkiem oddać ojczyźnie pracu­
jąc naukowo. Przecież profesor bio­
logii lub historii oo w cieleniu do 
arm ii niczego wlecej nie uczyni dla 
w ojska niż zw ykły żołnierz, bez kw a 
lifikacji naukowych? Służąc nauce 
na pewno zrobi dla k ra ju  wiecei".

Ale kapitan rezerwy Robert Mor- 
rlson karci studentów  „Zgadzam sic, 
ż® dla w ielu służba wojskowa to 
stra ta  czasu, taka  zresztą sam a jak

'dla' innych" okres studiów  w  Ho­
w ard".

Polem izuje z nim J. R. B uchner 
z Los Angeles „Zastanawiam  sie, 
czy ci, co tak potępiają młodzież są 
napraw dę obiektywni. Niech zdeima 
na chw ile sztandar, którym  sie owi­
nęli i orzyznaią, że poszli do woj­
ska, by szukać przygody?”.

Natomiast kapitan John McDer- 
mott z frontu  w ietnam skiego iest 
zdecydowany w swoim sadzie 
„przygotowuiac sie do w alki z w ro­
giem, którego nie znam, myślę so­
bie — kiedyż to chłopcy z uniw ersy­
tetów stana sie mężczyznami!”.

Niektórym dyskutantom  nie brak 
hum oru. Oto sprawa aktora film o­
wego George’a Hamiltona, boy- 
friend’sa Lindy Bird Johnson —• 
córki prezydenta. Hamilton iako je­
dyny żywiciel rodziny, zwolniony 
został z obowiązku służby w ojsko­
wej. Zarabia on 200 000 dolarów 
rocznie, mieszka w bogatei willi w 
Hollywood, iego m atka to wesoła 
pani. czterokrotna rozwódka, gotowa 
po raz piaty wstąpić w związki 
małżeńskie. Zwolnienie H am iltona 
z obowiązku służby wojskowej ma 
posmak skandalu. Ten właśnie te ­
m at porusza w liście do redakcii ka 
pitan m arynark i Francis T. Cole 
man z Cin Lai: „W yjaśnienie jakie­
go Pan — redaktorze — udzielił na 
tem at George'a H am iltona w zru­
szyło nas głęboko. Jednogłośnie po­
stanowiliśmy urządzić składkę w 
dowód sym patii dla młodego aktora, 
którego zapraszamy na spotkanie z 
nami. Prosimy go jednak uprzedzić, 
aby przvbvw aiac na ziemie mat
i namiotów wojskowych okazał 
wspaniałomyślne, wyrozumienie dla
tych, któi-zy nie potrafią ukryć 
sarkazm u, i goryczy. Ale żołd tych 
ludzi wynosi 83 dolary, a nieraz 
tylko 30 centów, w Stanach m aia 
na u trzym aniu żony i dzieci. U fa­
my, że George Hamilton wybaczy 
tym  szaleńcom ich niezrozumienie 
dla jego tak współcześnie pojmo­
wanego patriotyzm u”.

W szystkie listy są podpisane imie 
niem i nazwiskiem, redakcje nie 
p rzyjm ują anonimów.

Stanow iska dziennikarzy sa po­
dzielone, większość z nich również 
potępia zdecydowanie w ojnc w Wiet 
nam ie — najbardziei dram atyczny 
problem naszych czasów,

oprać. M. T.

Historia
heroiczna

Prastare  w ietnam skie annały  wspominała
0 osiemnastu mitycznych władcach dynastii 
Huong Vuong, których panowanie miało 
trw ać 2631 lat. Historycznie udokum entow a­
ne kroniki świadcza. iż państwo w ietnam ­
skie powstało w roku 225 p. n e. i nosiło 
Sazwę Au Lac. To ledw ie ukonstytuow ane 
baństwo znalazło sie w net pod dominacja 
chińską. W roku 40 p.n.e. dwie siostry 
T rung utw orzyły arm ie powstańcza Au Lac
1 przegnały najeźdźców. Jednakże w trzy  
lata później W ietnam znów uległ chińskim  
feudałom. Tym razem panowanie chińskie 
trw ało tysiąc lat! Na przestrzeni tego d łu­
giego okresu historycznego naród w ietnam ­
ski ani razu  nie ugiął karku .

Perm anentna, dziesięć w ieków trw ająca, 
ogólnonarodowa rew olucja doprowadziła 
■Wreszcie do odzyskania niepodległości w ro­
ku 939 n.e. Należy w  tym  miejscu w ym ie­
nić trzy  w ielkie zryw y tej rewolucji bez 
Precedensu: Ba T rieu  w r. 248 n.e., Ly Bon 
■w latach 544—602 i Ngo Quyen w r. 939, 
roku niepodległości. •

Naród w ietnam ski ma za sobą długi okres 
niepodległego bytu. Potężni feudałowie k il­
kakrotn ie odpierali najazdy zaborców. Z te­
go okresu odnotow ujem y dwa najw azm ei- 
»ze w ydarzenia: w ielkie zwycięstwo króla 
Tran Quoc Tuana, k tó ry  na przestrzeni 30 
lat ciężkich w alk, w latach 1257—1288 od­
parł trzykrotnie najazdy Mongołów (pań­
stwo mongolskie rozciągało sie naówczas 
od Morza Czarnego aż po Morze Chińskie) 
oraz wojnc, k tóra w w. XV prow adził król 
Le Loi przeciwko inwazji dynastii Mmg. 
Jedność działania arm ii i ludu, uwieńczo­
ną budową słynnej taktyczne] magistrali 
■wietnamskich partyzantów , pozwoliła k ró ­
lowi Le Loi ostatecznie zniszczyc woiska 
chińskie w r. 1427, po dziesięciu latach 
niesłychanie krw aw ych w alk.

W ielkie pow stanie chłopskie w latach 
1771—1802, zwane Tay Son, którem u prze­
wodził przywódca ludowy Nguyen Hue, 
Uwolniło k ra i od 200-tysiecznei arm ii m an­
dżurskiej i położyło kres walkom miedzy 
możnowładcami północy i południa k ra ju .

31 sierpnia 1858 roku, w porcie Tourane 
t— obecnym Da Nang, k tó ry  jest dziś baza

am erykańskich agresorów  — odbyło sie lą­
dowanie pierwszych oddziałów francuskich 
wojsk kolonialnych. Rozpoczyna sic okres 
krw aw ego podboju W ietnam u..  Dopiero w 
roku 1882 udało się Francuzom okupować 
całe tery torium  k ra ju , jednakże naród w iet­
namski ani na chw ilę nie zaprzestał walki 
przeciwko nowemu najeźdźcy. Na przestrze­
ni nieomal stu letn iej francuskiei okupacji, 
w ybuchały niezliczone powstania. M. in. 
w alka wyzwoleńcza na południu k ra ju  pod 
wodzą Trnong Cong Dinka w latach 1861— 
1864, w centrum  — ood wodzą Phan Dinh 
Phunga w latach 1885—1896, na północy 
k rw aw e w alki z francuskim  okupantem  
trw ały  aż 19 lat, od r. 1893 do 1912. Dusza 
powstania byli dw aj patrioci w ietnam scy: 
lloang Hoa Tham i De Tham.

U progu XX w ieku, w w yniku w ojny ro­
syjsko-japońskiej w r. 1905 oraz pod w pły­
wem reform istycznych prądów  w Chinach, 
penetracji postępowych idei zachodniej bur- 
żuazji i działalności patriotycznej inteligen­
cji w ietnam skiej, zastosowano nowa formo 
walki o niepodległość: em ancypacje i uno­
wocześnianie kraju. Obok tego nie ponie­
chano walki zbrojnej z okupantem , która 
nabrała  szczególnego rozmachu z chw ilą 
przystąpienia Francji do II  w ojny świato­
w ej.

Rozwói przem ysłu w W ietnam ie zrodził 
pierw szy proletariat. W r. 1926 powstałe N a­
rodowa Partia Wietnamu. W lutym 1930 ro­
ku jest ona motorem ogólnonarodowego po­
w stania, które, niestety, krw aw o tłum ią ko­
lonialne w ojska francuskie.

W styczniu 1930 roku pow staje K omunis­
tyczna Partia  Indochin, k tó ra  zespala wol­
nościowe dażenia mas chłopskich i proleta­
riatu , tworząc jednolity i bardzo szeroki 
front ruchu narodowego. W konsekwencji 
prowadzi to do doniosłego mom entu w  dzie­
jach W ietnamu — utw orzenia pierwszei R a­
dy Ludu W ietnamskiego w mieście Nghe-an, 
w centrum  k ra ju , w październiku 1930 r.

W roku 1931, francuski reżim okupacyjny, 
ten ogólnonarodowy ruch patriotyczny po­
ważnie ogranicza. Mimo to, dzięki silnym  
wieżom z szerokimi masami ludowymi, ko­
muniści oraz inne postepowe elem enty w 
kra ju , podryw ają naród wietnam ski w la ­
tach 1935—36 do rew olucji. W roku 1941 
wietnamscy komuniści tworzą Ligo Niepod­
ległości W ietnam u — V iet-m inh — której 
promotorem jeet Ho Chi Minii.

Druga w ojna światowa wyznacza nowy 
etap w alki narodu wietnam skiego o nieza­
wisłość k ra ju . Po upadku Francji, rząd w 
Vichy zaw iera porozum ienie z Japonią, k tó ­
re zapewnia jej koprotektorat w W ietnamie. 
Mimo to, w ietnam ski ruch oporu ani nie

słabnie, ani nie m aleje. W roku 1945 w oj­
ska japońskie neutralizu ją  Francuzów i sta­
ja się jedynym  władca tego kraiU. Wkrótce, 
podopieczny rządu w Tokio, iapońska m a­
rionetka — Bao Dai, ogłasza „niepodleg­
łość W ietnamu pod zarządem japońskim ”. 
K apitulacja Japonii w r. 1945 stw arza w a­
runki na ostateczne zwycięstwo rew olucji 
w ietnam skiej.

16 sierpnia 1945 roku. Kongres Narodo­
wy w Tau Trao przyjm uje rezolucje Fron­
tu  V iet-m inhu o ogólnonarodowym pow sta­
niu. Rewolucja toczy się przez k ra j, jak 
law ina — cały naród chw yta za broń. W 
trzy  dni później, wiec 19 sierpnia 1945 r., 
pada Hanoi. Rewolucja Sierpniowa odnosi 
całkowite zwycięstwo! 2 września tego roku 
prezydent Ho Chi Minh proklam uje nie­
podległość W ietnamu.

Zaledwie jednak Rewolucja Sierpniowa 
zaczęła w ydawać pierwsze owoce, a już 23 
września 1945 r. francuskie w ojska kolo­
nialne, osłaniane przez oddziały brytyjskie, 
w kraczała do Indochin z m isja rozbrajania 
japońskich faszystów. Niebawem uderzaia 
Francuzi na Sajgon, a nasteonie rozpoczyna­
ją system atyczny podbói całego k ra iu . Do­
chodzi do gwałtownych w alk w Kochinchi- 
nie (tj. w południowym W ietnamie). Dażac 
do pokojowego uregulow ania konfliktu, 
rząd Demokratycznej Republiki W ietnamu 
podpisuje z Francja, w dn. 6 marca 1946 r., 
tymczasowy układ, na mocy którego obie 
strony godzą sie na omówienie konflik tu  w 
term inie nieco późniejszym, na specjalnej 
konferencji. Jednakże, gdy w czerw cu te ­
goż roku, Ho Chi Minh jest w drodze do 
Fontainebleau, władze francuskie gwałca 
postanowienia trak ta tu  z 6 m arca i tw orzą 
„rząd w Południowym  W ietnam ie”...

Pragnąc położyć kres rozlewowi krw i i 
dążąc do pokojowego zakończenia wojny. 
Ho Chi Minh podpisuje z Francją układ, 
godząc sie na modus vivendi oraz przy jm u­
je  koncepcję federacji indoehińskiej, w 
której W ietnam byłby państwem  suw eren­
nym. Ówczesny rząd francuski nie myśli 
jednak o respektow aniu układu. Po licz­
nych, lecz bezskutecznych, prowokacjach, 
adm irał T hierry  d’Argenlieu bom barduio 
28 listopada 1946 r. Haifong, a  28 grudnia 
tego roku oddziały francuskie zaim uia w ie t­
nam skie gmachy rządowe w Hanoi. Już  n a ­
zaju trz w całym  k ra ju  wybucha spontanicz­
ny ruch oporu. Będzie trw ał dziewięć lat.

Ostateczne zwycięstwo Arm ii Ludowej De­
m okratycznej Republiki W ietnam u pod Dien 
Bien Phu w m aju 1954 roku, zmusza Fran­
cje do zaprzestania agresji na W ietnam 
Północny i do podpisania trak ta tu  pokojo­
wego z DRW w Genewie, w nocy z 20 na 
21 iipca 1954 r. (S)

ALE POGODA!
W ędrują nad nam ! n iże  i w y ż e  baryczn e, na  

zm ian ę, ło  o b e rw a n ie  ch m u ry , to  znów  upał
— i w szystk o  to fa ta ln ie  w p ływ a  na sam op o­
czu cie . C złow iek  ła tw o s ię  obraża, ła tw o  
u n osi, ła tw o  d en erw u je . I w szystk o  go z ło śc i.

M nie o w e  n iże  i w yże  rów n ież  o sta tn io  w y ­
trac iły  z n iew zru szo n eg o  sp o k o ju . A m oże spra  
w ił to w erd yk t ju rorów  zak o ń czo n eg o  n ie ­
daw no kon k u rsu  na pow ieść?  P rzeczy ta w szy  
ów  w erd yk t bardzo s ię  z ir y to w a łem , m im o, iż 
wśród jeg o  u czestn ik ó w  — an i m ój sw a t. ant 
m ój brat. S ęd z io w ie , je ś li p ań stw o  p am iętają , 
nie przyzn ali p ierw szej i tr zec ie j n agrod y . Ich  
praw o, regu lam in  k on k u rsu , tak i casu s p rze­
w id yw ał. Ja bym  nagrody  te  p rzyzn ał, na 
p ew n o n ik om u by to n ie  zaszk od ziło , a m oże  
p rzyczyn iłob y  s ię  do b ogatszego  o b esła n ia  n a ­
stęp n ych  n aszycli łód zk ich  konkursów '. L ecz  
m oże is to tn ie  n iep rzy zn a n ie  p ierw szej nagrody  
m iało  ja k iś  se n s , m oże ch od ziło  o z a a k cen to ­
w a n ie , iż n a d esła n e  prace n ie  zrea liz o w a ły  
ja k ieg o ś  o g ó ln eg o , tem a ty cz n eg o  czy  id eo w eg o  
z a ło żen ia  k on kursu ?  M oże! N atom iast n iep rzy ­
zn a n ie  trzec ie j n agrod y  uw ażam  ju ż za k om ­
p letn a  bzdurę: ja k ież  to  a p tek a rsk ie  w agi 
o k reśla ły  w artość  p ów ieści n agrod zon ej c zw a r ­
ta nagroda? Jak ich  zab rak ło  je j in g red ien cji
i w ed łu g  c z y je j  to  recep tu ry  zesta w ia n y ch ?  
Ile w y n io s ła  różn ica  w w ym a g a n ia ch  m ięd zy  
ta  nagroda  — a n iep rzyzn an a  trzec ia?

N iże i w y ż e  b aryczn e  m ają  to do s ie b ie , że  
cz ło w iek  sk o ry  je s t  do p och op n ych  sad ów : ze- 
ż lon y  w e rd y k te m , p o m y śla łem , że m oże to  
waż sy cz a ł w  czy je jś  k ieszen i?  A m oże „za­
d z ia ła ła ” ja k a ś n ie ż y cz liw o ść  nagrom ad zon a  w  
atm o sferze?  N o i dop ad łem  n ajb liż szego  ju ro ­
ra, a red a k cy jn eg o  k o legę: tłu m acz, p o w ied z ia ­
łem , jak im i to drogam i ch o d z iły  w asze  sady?  
Juror za sło n ił s ie  a b sen cją : g ło so w a ł za o czn ie , 
A p rzy ciśn ięty  m o cn ie j — zw a lił w sz y stk o  *— 
jak  b y ło  do p rzew id zen ia  — na n iże  i w yż«  
b aryczn e.

Rzecz w  ty m  jed n a k , iż  p og o d y  się  *m ie- 
n ia ią , a po k on k u rsach  z o sta ją  tr w a łe  „śla ­
d y ” .

A lbo  in n y  pow ód do ir y ta c ji:  na łód zk a  S e ­
s ję  W yjazd ow a  M KiS n ie  zap roszon o  prasy . 
W ięcej n a w e t — g d y śm y  sam i pok orn ie  pop ro­
s ili o w e jśc ió w k ę  — o d m ó w io n o  nam  ta k o w ej.  
Z resztą  n ie  ty lk o  n am , a ca łe j  łó d zk iej prasie, 
prócz o p era torów  TV, k tórzy  u w ieczn ia li obra­
zy  te j o to czo n e j ta jem n icą  narady . P o  je j  

. zak oń czen iu  m in ister  w ro zm ow ie  da ł do  zro ­
zu m ien ia , iż  to  n ie  z je g o  in ic ja ty w y  w y sz ed ł  
ów  ex o d u s  d z ien n ik a rzy  z sa li obrad. Czyż to  
n ie  ir y tu ją cy  fen om en ?  D z ien n ik arze  z w ied za ­
ją  n asze p o lig o n y , fo to g ra fu ją  — ja k  w c z a ­
s ie  d e fila d y  1000-lecia — n asze  r a k ie ty , nad- 
d żw ięk o w ce  i sU p erczołg i. A w Lodzi — z a ­
m yk a s ię  im  przed n osem  drzw i, za k tórym i 
toczy  s ię  d y sk u sja  o p rob lem ach  p o lity k i k u l­
tu ra ln ej. D laczego?  Z resztą  w ła śn ie  w  n aszym  
m ieśc ie , sp ra w y  w sze lk ich  d ecy zji d o ty czą cy ch  
k u ltu ry  pora o d d aw ać  — ju ż  z za sa d y  — pod  
sąd op in ii p u b liczn ej. N ie  w y jd z ie  to  na z łe  
m iastu , p rzyczyn i s ię  do w y ższe j tem p era tu ry  
życia  k u ltu ra ln ego . O tw arc ie  o k ien  nlKomu  
je szcze  n ie  zaszk od ziło .

T i  ta k ie  m o je  rozeź lon e  u w ag i: trud no prze­
cież zach o w a ć  sp o k ó j, k ied y  k toś ci tak przed  
nosem  za trza sk u je  drzw i. T rudno — szczeg ó l­
nie, gd y  w ęd ru ją  nad nam i n iże  i w y ż e  b a ­
ryczn e  itd ., itd ., ja k  na w stęp ie .

W ACŁAW  B IL IŃ SK I
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Dzień X 
nadchodzi

D alszy ciqg ze słr. 1
cy pogląd: „Z w yjątkiem  autobu­
sów „Chausson” wszystkie pozostałe 
wozy sa tylko a d a D to w a n e  do po­
trzeb kom unikacii m ieiskiej...” I 
dalej: „Oprócz autobusów „Chaus­
son” najlepiej z punktu widzenia 
pracy oceniony test autobus „Jelcz".
I ieszcze: „Szczególnie n i e p r z y ­
d a t n y m  iest autobus typu „San’* 
zarówno z silnikiem benzynowym 
iak 1 nieudanym  silnikiem  wysoko­
prężnym  S53”,

Zgodnie z powyższym w W arsza­
wie k u rsu ją : 282 „Chaussony” oraz 
717 autobusów  typu „Jelcz” lub 
„ Ikaru s”, natom iast zupełnie nie ma 
„Sanów”. Za to Łódź iest obsługi­
w ana przez 65 „Sanów” oraz 80 
„Jelczów ” czy „Ikarusów ”.

Ponadto W arszawa ma 109 trolej 
, busów.

T teraz, wiedząc, że:
■  tram w ai typu N mieści 83 oso 

bv a
■  tram w ai typu 13N — 115 osób. 

że
■  autobus „Chausson” mieści 76 

osób, tyleż „Jelcz” i „Ikarusy". na 
tom iast „San” ma tylko 64 mieisca, 
że wreszcie:

■  w trolejbusie mieści sie 0 0  
osób, a w autobusie przegubowym
— 144.

orooonuie dokonanie korekty  ze- 
stawień statystycznych w sposób na 
steouiacy:

W arszawa ma wagonów: 
typu N — 583, a wiec m iejs 48.389 
typu 13N — 300 a wiec miejsc 34.500 
autobusów przegubowych:
102 a wiec mieisc 14.688 
autobusów „Chausson”. „Jelcz”, 

„ Ikarus” :
897 _  miejsc 68.172 
troleibusów :
109 a wiec mieisc 9.810.
RAZEM WARSZAWA DYSPONU 

JE TABOREM KOMUNIKACJI 
M IEJSKIEJ MIESZCZĄCYM 175.559 
OSÓB.

Taki sam rachunek dla Łodzi: 
wagonów tram w ajow ych typu N:
— 500, mieisc 41,500 
autobusów typu „San” :
— 65, mieisc 4.160 
autobusów „Jelcz” i „ Ikaru s” :
— 80 miejsc 6.080.

KAZFM ł ó d z  d y s p o n u j e  t a ­
b o r e m  KOMUNIKACJI M IEJ­
SKIEJ MIESZCZĄCYM 51.740 OSÓB.

WARSZAWA 
ŁODZ ' 175 tyg. mieisc

51 tys. miejsc.
Oto w łaściwy obraz stosunku ko­

m unikacii m iejskie) tych dwóch 
miast. Zresztą liczby powyższe nie 
uw zględniała wiekszei szybkości 
części tram w ajów  warszawskich, 
lepszej orzelotowoścl warszawskich 
ulic, wiekszei ilości osób korzysta­
jących z własnych środków lokomo 
cii i innych czynników.

W czasie iednego z posiedzeń Ra 
dy Narodowej m. Łodzi poświeconej 
sprawom  kom unikacii jeden z rad ­
nych powiedział: „Nieunikniony iest
* i i. kledv kom unikacie Łodzistanie . Zważywszy, ie  corocznie

przybyw a Łodzi około 25 milionów 
pasażerów, a środki kom unikacji po 
zostają od lat niemalże bez zmian, 
sadzić należy, że „Dzień X ” nie jest 
odległy, zwłaszcza że oznaki jego 
zbliżania sic obserw ujem y niemal 
codziennie. PSzWole sobie powtó­
rzyć w łasne słowa, umieszczone na 
łaniach ..Odgłosów” kilka miesiecy 
temu. Wszyscy wiedza, że dla 
uspraw nienia komunikacii samocho 
dowei konieczne iest stworzenie w 
Łodzi system u tras równoległych, 
łączących północ z południem. To 
też powstaje Al. Politechniki, Wól­
czańska, Al. Kościuszki, Przcdzal- 
niana. Z tram w ajam i jest inna spra 
wa. Jeżeli przed woina na linii pół 
noc — południc mieliśmy trzy  trasy 
tram w ajow e (Kilińskiego. Piotrków 
ska, Gdańska) to i teraz m am y ich 
trzy (Kilińskiego, Kościuszki i Gdań 
ska). Korki na dwóch iednócześnie

iuż sie zdarzały. k ied y  „w ysiada” 
wszystkie trzy. będziemy mieli 
„Dzień X ”. lub ieeo przedsmak.

Aby tego uniknąć, MPK zapropo­
nowało zainwestowanie w ciągu bie 
żacej pięciolatki 200 milionów zło­
tych w kom unikacie m ieiska. Sumo 
te zmniejszono centralnie do 80 mi 
lionów, a potem jeszcze iakoś z 
ósemki Zrobiła sic niatka. 50 milio­
nów pozwoli na dalsze biedowanie 
bez natychm iastow e) katastrofy, ale 
potrzeb nie załatw i. W tych ramach 
finansowych nierealne iest nawet 
stworzenie czw artej równoległej li­
nii tram w ajow ej, k tóra p lanu je  sio 
na trasie: Limanowskiego, Żeligow­
skiego, Łąkowa, Al. Politechniki.

W jakiejś mierze, choćby na krót 
ko ułatw iłoby kom unikacie tram w a 
iowa wydzielenie torowisk, gdyż za 
bieg taki pozwala na zwickszenie 
szybkości i beapieczeństwa ruchu

tram w ajów . Nie jest to iednak mo 
żliwe bez w yburzeń. A w yburze­
nia kosztu ją. Jakim ś, choćby chwilo 
wym wyiściem z trudności byłoby 
znaczne zwickszenie ilości autobu­
sów. Niestety, reprezentacyiny cha­
rak te r stolicy naszego k ra tu  wyma 
ga. by nailepsze autobusy szły w 
na j wiekszej ilości do Warszawy. 
T rolejbusy w ogóle w1 gre nie wcho 
dza, bowiem ten rodzai kom unika­
cji z w ielu względów nie bedzie 
stosowany.

Życie nie chce nagiąć sie do za­
sady podziału ludzi według waż­
ności miast, w których mieszka ia. 
W ymieniony wyżei przyrost w Ło­
dzi 25 milionów pasażerów roczne 
iest wynikiem  m. in. deglom eracii 
śródmieścia. K ilka lat tem u stłoczo­
nych w śródmieściu, lub na bli­
skich przedmieściach robotników 
dzieliła od miejsca pracy odległość

dwóch czy pięciu Drzysran K&&- 
Dziś zapełniony na stacii krańcowej 
tram w ai wiezie ten sam komplet 
pasażerów kilom etram i. Zjawisko 
to, widziane od strony statystyczne! 
w yrażało sie liczba dziewięciu 
sażerów na wozo-kilometr w r. 196U 
liczba ta już wzrosła do 11 pasaże­
rów lia wozo-kilometr. a w krótce 
osiągnie wielkość 15 pasażerów. Do­
chodzi do tego gw ałtow ny rozwój 
kom unikacii samochodowei. Stad 
obrazki, na których widzimy tram J 
wai przed skrzyżowaniem, za nim 
cztery samochody, potem tram w a)
i znów sznur samochodów — t® 
przedsmak Dnia X.

Jak  wspomniałem, znaczna cześć 
kłopotów kom unikacyjnych stolicV 
rozwiązują koleie państwowe. W 
Łodzi mówi sie od kilku lat o po­
dobnym wykorzystaniu linii obwo 
dowei. Moment rnalizacii tego po­
mysłu iest chyba bardzo odległy. 
Na przeszkodzie stoi — iak to czcS 
to bywa — papier, w postaci okól­
ników I zarzadzeń. Oto przykład. 
Mamy zelektryfikow ana linie Zduń 
ska Wola — Zgierz. Z linii tei mo­
gliby korzystać pasażerowie, ieżdża 
cv do pracy z Pabianic, czy Zgie­
rza do Łodzi Lub —  na o d w r ó t .  
Podróż zatłoczonym tram w aiem  z 
Pabianic do Łodzi trwa 48 minut. 
Pociągiem iechaliby 11 m inut, odcia 
żaiac 'ednocześnie środki komunika 
cii m ieiskiei. Ale miesięczny bilet 
tram w ajow y na tej trasie kosztu ie
15 zł, podczas gdy kolei żada 72 zł. 
Żaden zakład pracy nie godzi sie 
na ponoszenie tak wysokich kosz­
tów. Toteż, jeżeli pasażer korzy­
stający ze śródmiejskich środków 
lokomocji płaci za 1 km około 5 ero 
szv, to pasażer linii podmiejskiej 
przejeżdża odległość 1 km za 2 ero 
sze, choć — logicznie rozum uiac — 
powinno być na odwrót. To samo 
zjawisko widziane w świetle in­
nych liczb: leżeli przejazd po  
Ł o d z i  kosztuje 50 gr (ulgowy
20 gr), to z Pabianic do Łodzi te- 
dzie sio na podstawie biletu oracoW 
niczego za 25 gr. Nonsens!

Co należałoby zrobić, by 740-ty- 
sieczne miasto, które nie ma lotni­
ska, w którym  na sygnał telefoni­
czny czeka sie pól godziny a któ­
re daje duża cześć dochodu naro­
dowego — nie zamarło w jakimś 
gigantycznym korku kom unikacyj­
nym? K ilka wagonów tram w ajo­
wych lub autobusów na pięciolat­
kę nie jest w stanie niczego tu 
zmienić na lepsze, nie jest nawet 
w stanie utrzymać spraw  na r l o t v r h  
czasowym, niedoskonałym poziomie.

Włączenie do systemu kom unika­
cii m iejskie) istniejących na terenie 
miasta linii kolejowych w ydaje sie 
zabiegiem najłatw iejszym . Budowa 
tram w aju  podziemnego. przynaj­
mniej na najbardziej zagrożonych 
kierunkach — to sprawa druga, a 
nastąpić powinna zaraz oo tam tej 
lub z nia razem. Być może, że nasi 
kom unikacyini specialiści. przyw y­
kli do w liczania w kalku lacje  re- 
prezentacyjności stolicy, uznaia taki 
fak t za naruszenie bardzo wygod­
nej dla w arszawiaków zasady. Ale 
Łódź, aby mogła prowadzić właści­
wa sobie działalność miasta przemy 
slowego, drugiego co do wielkości 
w Polsce, musi mieć rozwiazatis 
problem y kom unikacyjne. Aby unik 
nać Dnia X.

0 „Tabor komunikacji miejskiej — 
ocena l potrzeby”, Wrocław, 24 — M 
czerwca 1966.

3) Zygmunt Rawski „Potrzeby ko­
munikacji miejskiej w zakresie pro­
dukcji środków przewozowych ”, ibid. 
str . 114.
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Śmierć przyszła 
przy zdjęciu 313

Z początkiem lutego 1964 r. w yda­
wało się. że tylko jeden zamacho­
wiec dokonał m orderstw a, że ta sa­
ma kulE trafiła  prezydenta Ken­
nedyego i gubernatora C onnally- 
ego.

Inny wniosek w ynika z badań 
nad filmem, nakręconym  przez a- 
m atora Zaprudera w momencie za­
machu.

Analiza taśm y, kadr po kadrze, 
ukazała trzy ważne momenty:

— zdjęcie Nr 223 — prezydent 
Kennedy chw yta się rękam i za 
gardło;

— zdjęcie Nr 235 — gubernator 
Connally pochyla się do przodu;

— zdjęcie Nr 313 — pocisk trafia 
prezydenta w głowę.

Czas zaw arty między momentami, 
■w których obydwaj mężczyżni zo­
stali trafieni po raz pierwszy w y­
nosi około pół sekundy ( 1 0  k latek 

szybkości przesuw u film u — jak to 
stw ierdziły badania laboratory jne *— 
18.3 zdjęć na sekundo).

M aksym alny przedział czasu mie­
dzy mom entam i, w których obydwaj 
mężczyżni mogli zostać trafieni, w y­
nosi około 1,8 sekundy (albo 42 zdję­
cia filtrowe). Tyle czasu trzeba dla 
otworzenia i zaryglowania zamka 

karab inu  nie licząc czasu potrzeb­
nego do celowania.

Nie jest możliwe, aby broń zam a­
chowca w tym  przedziale czasu, w 
Jakim prezydent Kennedy ł guber­
nator Connally zostali oo raz pierw  
szy trafieni, odpaliła d w u k r o t ­
n i e .  A więc obaj zostali trafiam  
tym  sam ym pociskiem, albo było

eo najm niej d w ó c h  zamachow­
ców?

Odpowiedź na to rozstrzygające 
pytanje za)eżała od w yników sekcji 
zwłok przeprowadzonej w nocy po 
zamachu w Bethesda Naval Hospi- 
tal w M aryland.

Jeśliby sekcja zwłok wykazała, że 
kula trafia jąc  prezydenta w plecy, 
przeszła na wylot przez jego ciało, 
to istniałaby możliwość, że przedłu­
żając swój bieg, trafiła  w siedzą­
cego przed Kennedym gubernatora 

Connally’ego.
W dodatku do raportu W arrena 

czytamy: „Pocisk przebił tkankę 
mięśniową po praw ej stronie szyi, 
uszkodził tchawicę i wyszedł przed­
nią stroną zew nętrzną szyi”.

•Test jednak w ątpliwe, czy spra­
wozdanie z sekcii zwłok, k tóre zo­
stało opublikowane w Raporcie 
W arrena rzeczywiście jest p i e r ­
w o t n y m  sprawozdaniem.

Istnieje dokum ent tzw. FBI-Surri- 
m ary Raport, k tóry na tę kwestię 
rzuca znacznie więcej światła.

Opracowanie FBI z 9 grudnia gło­
si: „Lekarskie badanie zwłok pre­
zydenta wykazało, że jeden z poci­
sków w bił się wprost pod jego ra­
mieniem na praw o od kręgosłupa 
pod kątem  od 45 do 60 stopnt, ie 
nie ma punktu  wyjścia pocisku i że 
pocisk nie znajdow ał się w  zwło­
kach”.

Sprawozdanie FBI mówi więc nie­
dwuznacznie, że pocisk n i e wy­
szedł z przodu ciała. Sprawozdania 
zakłada, że pocisk upadł na nosze 
prezydenta, gdy leżał on w szpitalu 
w Dallas.

Tak więc R aport W arrena jest 
sprzeczny z wynikam i sekcii zwłok, 
w opracow aniu FBI. Możliwość, że 
opracowanie z dnia 9 grudnia za­
wiera błąd maszynowy albo błędną 
interpretację, wyklucza Dodatek 
FBI z 13 stycznia, gdzie czytamy: 
„Lekarskie badanie zwłok prezyden­

ta  wykazało, ie  pocisk, który  tra fił 
w  plecy prezydenta, wbił się nie 
głębiej, niż na długość palca”.

Arlen Specter, praw nik Komisji 
W arrena, który opracował część R i-  
portu W arrena z motywami wnio­
sków odnośnie sekcji zwłok, opo­
wiada, że lekarze z początku nie 
mogli znaleźć w zwłokach prezy­
denta kanału przelotowego kuli. 
W tym  momencie, dw aj agenci FBI, 
obserwujący sekcję wybiegli „z po­
mieszczenia” i zakomunikowali to 
telefonicznie swym zwierzchnikom. 
Później jednak, według opowieści 

Spectera, lekarze znaleźli kanał, ale 
opracowanie FBI było jttż „oddane 
do d ru k u ”.

Takie w yjaśnienie w ydaje się co 
najm niej problematyczne. Po pierw ­
sze: dw aj agenci Secret-Seryice, 
którzy również byli obecni przy 
autopsji Zaświadczyli, że w ylotu ku­
li w zwłokach nie znaleziono. Po 
drugie: opracowanie FBI nie mogło 
być oddane do druku  wcześniej, niż 
jedenaście dni po autopsji z 22 li­
stopada.

Wreszcie relacja Spectera nie w y­
jaśnia w żaden sposób dlaczego 
Dodatek FBI (datowany 13 stycz­
nia) mówi również, jakoby sekcja 
zwłok wykazała, że kula utkw iła 
w ciele nie głębiej niż na długość 
palca. Opracowanie i Dodatek FBI 
oraz Raport W arrena zaw ierają dia­
m etraln ie przeciwstawne wersjo 
sekcji zwłok. Trzeba je porównać 
z istniejącymi dowodami, aby usta­
lić, która z nich jest prawdziwa.

Opracowanie FBI i Dodatek FBI 
tw ierdzą, że sekcja zwłok wykazał*:

— pierwszy pocisk „utkw ił w prost 
pod jego (Kennedy’ego) ram ie­
niem ”,

— u tknął „nie głębiej, niż na d łu­
gość palca”,

— „nie znaleziono w ylotu pocis­
k u ”.

Raport W arrena dowodzi, Jw
pierwszy pocisk

— wszedł „z ty łu  szyi”
— przebił całkowicie szyję
— wyszedł przez gardło.
Komisja ustaliła dalej, że droga

pocisku przebiegała od góry ku doło 
wi. A zatem rana wlotowa m usiała­
by znajdować się powyżej rany w y­
lotowej, to znaczy na powierzchni 
gardła albo wyżej.

Opracowanie sporządzone przez 
FBI dowodzi jednak, że pocisk wbtł 
się „w prost pod jego ram ieniem , 
pod kątem  od 45 do 60 stopni". Po­

cisk wiec nie mógł znaleźć sie w 
gardle.

Według wypowiedzi kom andora 
Jam es ,T. Humesa, który  przeprow a­

dzał sekcje zwłok lako patolog Na- 
vy i podpisał sprawozdanie Komisji 
z autopsji, że „rana w przedniej 
części szyi leżała niżej, niż rana 
w lotu na plecach”.

Do Dodatku sporządzonego przez 
FBI załączono fotografie m arynar­
ki i koszuli prezydenta, na których 
widać obydwie dziury pocisku. Te 
zdjęcia pominięte W Raporcie W ar­
rena, wykazują, że dziura od po­
strzału znajduje się w m arynarce 
13,6 centym etra poniżej kołnierza, 
a dziura w koszuli 14,6 centym etra 
poniżej kołnierza.

To położenie dziur od postrzału 
praktycznie zgadza się z położeniem 
uwidocznionym na tytułow ej stro­
nie sprawozdania z autopsji i jest 
zgodne z opisem rany w spraw o­
zdaniu FBI.

Agent Roy Kellerm ann zeznał: 
„Staliśmy na prawo od podpułkow­
nika Fincka, gdy ten instrum entem  
sondował ranę prezydenta. Spyta­
łem: Pułkow niku, jak przebiega 
droga pocisku? Odpowiedział: „Od 
miejsca wejścia kuli w ramieniu 
nie ma kanału wyjściowego.”

Agent W illiam O reer zaświadczył 
podobnie, że lekarze przeprowadza­

jący sekcję zwłok nie mogli znaleźć 
kanału postrzałowego. Jeden z le* 
karzy powiedział do G reera, że p®' 
cisk mógł z łatwością wypaść z ra­
ny wlotowej, wtedy, gdy lekarz® 
w Dallas zastosowali masaż serca-

Kiedy zapytano G reera czy był* 
mowa o „jakim ś istnieniu kanału 
postrzałowego w zwłokach", O reer 
odpowiedział: „Nie, nie słyszałeś# 
niczego w tym  rodzaju”*

Nieodnalezienie kanału zgadza s '5 
z opracowaniem FBI, które mówi. 
że pocisk „nie wszedł głębiej niż na 
długość palca”. Nie zgadza się Jed­
nak z Raportem W arrena, który o- 
świadcza, że pocisk przebił ciało 
prezydenta.

Jeśli wypowiedź agenta Secret' 
Seryice Roya K ellerm anna jest 
praw dziw a, w ydaje się nader w ą t­
pliwe, aby rano na gardle spo­
wodował pierwszy pocisk, który 
tra fił prezydenta. Kellerm ann, k tó r / 
w limuzynie prezydenta siedział na 
przednim siedzeniu, zeznał, że sły­
szał, jak prezydent w yraźnie po* 
wiedział: „Mój Boże, trafili m nie’’,
i to po pierwszym strzale.

Ponieważ pocisk, który był przy­
czyną rany gardła, przebił tak ie  
tchawicę, z punktu  widzenia 
dycznego Jest niemożliwe, aby pr«- 
zydent po zranieniu mógł mówić.

Te fakty byłyby zgodne z wersja 
sprawozdania z autopsji FBI, która 
przypisuje spowodowanie rany 
gardle przez odłamek późniejszego 

strzału. Nie zgadza się jednak z wer 
sją autopsji, podaną przez komisję, 
według której pierwszy pocisk, jaki 
tra fił w prezydenta przebił gardło.

Raport W arrena z jednej strony, 
a opracowanie FBI i Dodatek FBI 
z drugiej strony, dają więc diame-
1 ralnle przeciwstawne wersje wy­
ników sekcii zw’nk pa lemat roz­

strzygającej kwestii, czy pierwszy 
pocisk. Jaki tra fił w prezydenta.
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Stołówka
konlra
„garnek

dworski"
Dalszy ciqg ze str. 1

^Yt^ników, iak w praw iały  autora, kiedy
i  nimi zapoznawał:

■ W Łódź. skupiając około 5 procent lud­
ności miejskiej w Polsce, ma 46 stołówek 
Dracowniczyoh, co stanowi zaledwie 2  pro- 
Cpnt liczby tych zakładów w skali kraio- 
*"\i:

8  na 96 łódzkich instytycjl 1 zakładów 
“fodukcyinych resortu przemysłu lekkie- 
‘j0’ zatrtidniafacvcli około 137 tys. osób, 
®r,zvoacla zaledwie 12 stołówek z 5 tysiąca- 

L_l{°rzvstaincych z obiadów:
KS największy potentat włókiennictwa — 

"JZemysł baw ełniany — zatrudnia w Lodzi 
tys. ludzi Posiada on 3900 mielsc w sto- 

’“Wkach, z czof?o wykorzystanych iest śred- 
J'® w roku 3’«)0, w tym przez pracowników 
fWO, reszta zaś orzez ich rodziny lub cał- 

■J1 -obcych” stolowników:
W stołówka w ZPD 1 Mała mogłaby 

*'Vdawać 420 obiadów, ale ma tylko 140 
Mętnych do korzystania z nich.

s ^  tym momencie czytelnik zapewne doj- 
®f'e do wniosku, że ludzie unikała stołó- 

ponieważ karm ią one albo źle, albo 
?Vt drogo. Otóż nie, cała spraw a iest znacz- 
£ bnrdz;ei skom plikowana.
Najłatwiej wviaśnić kwestie ceny. Obiady 

, “pnarnentowe w stołówkach łódzkich wa- 
, ,a sie od 6.50 do 7 złotych, w wolnej 
,l)rzedażv od 8  do 11 złotych. Za obiad zło- 
| 0 ny ■, 3  dań, nawet ieśli nie sa to dania 
Jptegorii ,.S”, na pewno w arto zapłacić ta- 
'? Pieniądze. W porównaniu z res tau racja­mi ceny posiłków w stołówkach sa orzy-

“aimniei trzykrotn ie niższe.
I ood względem lakości posiłków stołówkiHa ogół nie ustcpuia przeciętnym restaura-. i m u - uaiVMU in  iji i w m  y i t i  j c o i a u i a -

."5>rn. Zbierając m ateriał do tego artykułu  
/b ied z iłem  kilka. w ybranych na chybił 

trafił, stołówek pracowniczych. Widzia-
His01 lepsze i gorsze, ale żadnej zdeeydowa-

złej. Największym zaskoczeniem bvłao. «-ic-|. m i iwiLftSf ^ ' ia
a rnnie stołówka ZPB im. Marohlewskie- 

5®' Prowadzona przez tam tejszy Oddział Za­
patrzen ia  Robotniczego. Jak  wiadomo, 
jgSttMść OZR-ów zlikwidowano no roku
• ofi. ale w czterech największych fabry- 

łódzkich utrzym ały sie one do dzisiaj. 
i-Ptóż OZR we wspomnianych Zakładach 

J. M archlewskiego ma własne gosoo- 
arstwo hodowlane i w łasna masarnio, któ- 
j* ząooatruje w mięso i przetw ory zarówno 
olówkc. iak też bufety w oddziałach oro- 

Ssl cyjnvch- stołów ka, dysponującą zresztą 
ffi* jadalna, k tórej mogłaby pozazdrościć

l niejedna elegancka restauracja, św iad- 
swoim klientom  najróżniejsze usługi. 

, Vda>e ona zarówno obiady abonamentowe, 
, * też dania na zamówienie, których koszt 
,?zf'iłtuje sie od 4 (poniżej ceny bułki z 
•lełbnsa) do 9 złotych. Posiłki te i dodatki 
(I1 dość atrakcyjne, no. częstowano mnie 

doskonałym coctąilem mleczno-owoco- 
Vm. Trudu soorzadzenia takiego napoiu 
'^ zadałaby sobie chyba żadna restauracia. 
u Marchlewskiego pracuje ponad 8,5 tys.

ludzi. Ze stołówki korzysta średnio 600—700 
osób. Ta ilość korzystających — około 8 —9 
procent załogi — Iest charakterystyczna dla 
wszystkich stołówek znajduiacych sic we­
w nątrz zakładów pracy, na terenie zamknie 
tym , do którego nie m aja dostępu obcy 
stołownicy.

Z kolei sięgnijm y po przykład odmienny. 
Stołówka orzy ZPB im. Dzierżyńskiego, 
prowadzona przez PSS, niew ątpliw ie ustę­
puje tam tej, opisanej powyżej, zarówno 
z racji w arunków  lokalowych, jak też ze 
względu na mnieisza różnorodność 1 a tra k ­
cyjność posiłków. Jednak, orzy załodze, li­
czącej 6,5 tys. ludzi, w ydaje sie tu ta j aż 
1600 obiadów dziennie, zaś chętnych byłoby 
przynajm niej dwa razy wiecej. Stołówka 
jest tak przeciążoną, że w godzinie szczytu 
kolejka oczekujących na dostęp do okienka 
sięga długim, kilkudziesięciometrowym wo­
zem aż na ulice.

Usytuowana jest bowiem ta stołówka poza 
obszarem zakładu i w związku z tym prag­
nie sie tu taj „urządzić” mnóstwo ludzi z o- 
kolicy. Narzucony odgórnie orzenis zezwala 
na w ydaw anie tylko tysiaca obiadów na 
abonam enty ulgowe w cenie 6,50 zł dzien­
nie. Reszta, to abonam enty pełnopłatne 
(8.50 zł), badź obiady indyw idualne (9,30 zł). 
Ograniczenie to spowodowało, że sorzedaż 
obiadów ulgowych musiano poddać suro­
wej kontroli. Raz w miesiącu rady oddzia­
łowe w ydaja pracownikom specjalne kw it­
ki, które sa jedvna podstawa do nabycia 
ulgowego abonamentu. Zdarzały sie bowiem 
wyoadki odstępowania praw a do obiadu 
ludziom spoza zakładu, czyli tzw. obcym. 
Bl'ższe w ejrzenie w spraw ę pozwala stw ier­
dzić, że owi „obcy”, to najczęściej... w łas­
ne dzieci.

I w 1vm miejscu właśnie dochodzimy do 
sedna wszystkich u trudnień i nieporozu­
mień, nagromadzonych wokół spraw y ży­
wienia zbiorowego w zakładach pracy. Spra­
wa ta, w arta na pewno zachodu, w arta po­
parcia, kuleie z wielu powodów. N akładaia 
sie tu tał kwestie tradycji obyczajowej, bie­
dy organizacji życia społecznego, a na ko­
niec — względy ekonomiczno-finansowe. 
Każdej z tych kwestii w ypada poświecić 
pare słów.

I. Tradycje.

— Jakaż to korzyść ze stołówki? — po­
wiedziała mi iedna z robotnic. — Żadna, 
proszę pana. Ja bvm nie śmiała męża ani 
dziec' na państwowy w ikt posyłać, bo co 
oni tam zjedzą? Jak  w domu nagotuje 
dworski garnek zupy, to wiem. że wszyscy 
beda mieli dosyć.

Podobne wypowiedzi pow tarzały sie cześ- 
ciej. Z niektórych przem awiała anachro­
niczna duma, jakby w rodzaju: „Taka bied­
na to ia nie iestem, żeby sic po stołówkach 
włóczyć". Inne kobiety dla odmiany w yra­
żały ooinie, że jednak w yżywienie w domu 
kalku lu je  sie najtaniej. C harakterystycz­
ne, że n ik t nie brał pod uwagę 
całej udręki, związanej z przygoto­
wywaniem  posiłków w domu. Żad­
nej z moich rozmówczyń nie przyszło na 
myśl, że dziecko może wolałoby skrom niej­
szy obiad, ale w poro. Przeciętna robotni­
ca łódzka po zm ianie dziennej wychodzi z 
pracy o godz. 14. Zakupy i przygotowanie 
obiadu zaim uia minimum 2  godziny czasu. 
Rodzina może wiec zasiaść do ..dworskiego 
garnka” nie wcześniej niż o czwartej. Zaś 
pracuiac na zmianie popołudniowej, kobie­
ta w ogóle nie ma czasu zrobić obiadu.

II. Organizacja życia.

Pięćdziesiąt lat tem u robotnik pracował
1 2  godzin na dobe, ale miał przerw y na 
śniadanie, obiad i niekiedy nawet na 'pod­
wieczorek. Pomijam sprawę, co mógł sobie 
kupić do jedzenia za zarobione pieniądze, 
ważny jest dla mnie w tej chwili fakt, że 
Istniała jakaś organizacja, dzieląca dzień

miedzy prace, posiłki i wypoczynek.
Dziś mamy praw em  zastrzeżony przyw ilej 

8 -godzinnego dnia pracy. W praktyce u tarło  
sic, że iest to 8  godzin bez przerw y, co sta­
nowi anachronizm  z punktu widzenia fizjo­
logii. Kto widział człowieka, który potrafi 
dzień w dzień w ytrzym ać 8  godzin bez je­
dzenia? Możemy pomstować przeciw obsku- 
ranckiej praktyce napychania sie bułka 
z kiełbasą, zważmy jednak, czy robotnik, 
goniony przez maszynę, ma jeszcze jakieś 
inne wyjście do wyboru? Niestety, nie ma.

Ludzie przyzwyczaili sie już do 8 -godzin- 
nej pracy bez przerw y, nie wiedząc nawet, 
jak to szkodliwie oddziaływuje na organizm. 
Przyzwyczaili sie przełykać przy warsztacie 
byle co „na chybcika”, a dopiero oo powro­
cie do domu nanychać sie za cały dzień.

Nie zamierzam piać peanów na cześć ist­
niejących stołówek, ani też na tem at ży­
wienia zbiorowego w ogóle, a le trzeba 
przecież zdać sobie sprawę, że w naszych 
warunkach rozw ijanie tej form y jest nie­
zbędne. Dziś już tylko w niewielu rodzi­
nach mamy „rezydentki”, zajm ujące sie 
gospodarstwem domowym. Na ogól wszyscy 
członkowie rodziny spędza ia czas poza do­
mem, pracuiac lub ucząc sie. W tej sytuacji 
ty lko  żywienie zbiorowe może zaspokoić 
właściwe potrzeby konsum pcyjne społeczeń­
stwa. Takie iest prawo czasu.

III. Względy ekonomiczno-finansowe.

Stołówki pracownicze sa Interesem defi­
cytowym. co spędza ‘sen z powiek specjalis­
tom od spraw  budżetowych. Nawet w ZPB 
im. M archlewskiego moi rozmówcy skarżą

sie. że „Zjednoczenie szarpie nas za de­
ficyt” . A przecież spraw a wygląda tak, że 
w całości OZR jest placówka dochodową
i z zysków z przetwórstw a ora7. ze sprze­
daży pokrywa deficyt stołówki, nikt wiec 
nie powinien mieć do nich pretensji.

Dopłaty państw a do stołówek pracow ni­
czych wynoszą obecnie w skali krajow ej 
około 25 min złotych. Specjalna uchwała 
prezydium rządu z 29 kw ietnia br. ustala, 
że w roku 1967 dotacia ta zostanie zmniejszona
0 8  milionów, zaś w 1968 — o 16 milionów 
złotych. Na skale całego k ra ju  sa to sum y 
groszowe, niem niej specjaliści od organiza­
cji żywienia zbiorowego przew idują, że ta  
operacja oszczędnościowa spowoduje likw i­
dacje wielu stołówek. A ilość ich przecież
1 dzisiai jest dopraw dy symboliczna.

Zaś już na paradoks grubszego kalibru 
zakraw a fakt, że Łódź, przy najwyższej 
liczbie zatrudnionych kobiet, ma najm niej­
sza procentowo — wśród innych m iast k ra ju
— ilość stołówek pracowniczych.

Przystępując do pracy nad tvm a rtyku ­
łem, pragnęliśm y po prostu zbadać sytuacje 
w łódzkich stołówkach, zapoznać sic z opi­
niami stołowników, gdv chodzi o jakość po­
siłków. czystość, ku ltu rę  obsługi, itp.

W brew pierwotnym intencjom, artyku ł 
rozrósł sie. a tem at skłonił nas do wielo­
kierunkowych refleksji. Nie mogło być ina- 
rzej. skoro żywienie zbiorowe oracowników 
stanowi dziś wezeł gordyjski, którego nie 
sposób rozsupłać bez radykalnych cieć.

JULIAN BRYSZ

Wyszedł jego gardłem, czy też nie.
M ateriał dowodowy wskazuje na 

•°, że sprawozdania FBI nie są fał- 
szywe. Fotografia koszuli prezyden­
ta jest już oczywistym dowodem, że 
Docisk wszedł w ciało prezydenta 
P°d linią kołnierza, co się zgadza
* opisem rany Opracowania FBI 
(„Wprost pod jego ram ieniem '1).

Fotografia jednak nie zgadza sit; 
z opisem rany w sprawozdaniu Ko­
misji („7. tylu na szyi”). Jeśli w y­
strzelony z góry pocisk tra fił 15 
Cent,ynietrów poniżej linii kołnierza
1 nie został w yjęty, nie do pojęcia 
lpst, w jaki sposób mógł wviść prze® 
gardło.

Fakt, że lekarze nie mogli znaleźć 
‘banału owego pocisku Jest dalszym 
[~*°wodem na to, że pocisk nie prze- 

gardła prezydenta. I wszystkie 
^°wody odnośnie rany wylotowej 
O kazu ją , jeśli naw et nie w sposóo 
Oczywisty, to jednak dość poważny, 

rana pochodziła od później wy- 
strzelonego pocisku.

Jeśli sprawozdania FBI potwier- 
Zają się — a wszystkie dowody 

^'skazują na to, że się potwierdzają 
J* wówczas oznaczałoby to, że cen- 

a'ny aspek t autopsji w dwa mie- 
Sl>1co po niej został zmieniony, a 
■Jit samym sprawozdanie z autopsji, 
^Publikowane w raporcie Warrena, 

byłoby sprawozdaniem pierwot­
nym.

Pocisk 399 jest praw ie niezmienio­
ny i pasuje do broni zamachowca, 
g^stal on znaleziony na noszach w 
*arkląnd Hospital i przekazany do 
,°eret Service. Wówczas mogło się 
*®S2 cze wydawać, że jest sprawą 
”>elstolną, czy pocisk został znale- 
p»ny na noszach prezydenta Kenne- 
, v,ego, czy gubernatora Connal- 
sj/ °go. Później kwestia ta  m iała roz 

r5 ygajace znaczenie.
■ Jeśli pocisk pochodził z noszy 
Rezydenta, to nie mógł przebić je-
0 ciała i C onnally’eeo. Con-

nally ’ego mógł jedynie trafić  
drugi pocisk. A to by oz.na- 
czalo, że istniał drugi zamacho­
wiec. Powiedzmy inaczej: jeżeli pcv- 
cisk pochodził z noszy Connally‘ego, 
to  zgadza sie to z teorią, że oby­
dwaj mężczyźni zostali ranieni tym 
samym pociskiem.

Kwestia, gdzie został znaleziony 
pocisk 399 wynikła po raz pierwszy 
w dniu 16 marca, kiedy prawn.K 
Komisji W arrena, Specter, na po­
siedzeniu Komisji spytał o to chi­
rurga, który przeprowadzał autop­
sję. komandora Jam esa Humesa. 
Członek Komisji Allen Dulles był 
najwidoczniej zdania, że pocisk zna­
leziono na noszach Kennedy‘ego -  
co wobec sprawozdania FBI i wy­
powiedzi agentów Secret Service 
było całkowicie zrozum iałe. Dulles 
dowiadywał się, czy jeszcze na to 
istnieje dalszy m ateriał dowodowy
i Specter odpowiedział:

„Jeat jeszcze inny m ateriał dowo­
dowy, Mr. Dulles. Na jego pods*a- 
wie przedłożymy uzupełnienie, że 
pocisk został znaleziony na noszach 

gubernatora C onnally’ego.
Specter jednali, w przeciwieństwie 

do Dullesa, nie był całkowicie prze­
konany o swej racji. W owym cza­
sie nie było go w Dallas, a  wszyst­
kie sprawozdania FBI i Secret Ser- 
vice wskazywały na to, że pocisk 
został znaleziony na  noszach Con- 
nally‘ego.

Dowodzenie Spectera w oczywisty 
sposób wspierało sie nie na dowo­
dach, ale na tym, czego oczekiwał 
jako rezultatu dochodzenia.

Dulles zapytał go następnie, co 
stało się z pociskiem, który traf.l 
Kennedy'ego, a Specter odpowie­

dział: „To właśnie iest centralnym  
zagadnieniem kilku teorii, o których 
chciałem mówić".

Specter rozwinął następnie teorio, 
według której obydwaj mężczyźni 
zostali zraniend tym samym pocis­

kiem (pocisk 399) i że pocisk zna­
leziono następnie na noszach Con- 
nallyego.

W cztery dni później Specter o- 
świadczył Komisji: „M ateriał dowo­
dowy wskazuje, że pocisk został 
znaleziony na noszach gubernatora 
Connally‘ego“. Pojechał do Dallas 
ł pytai świadka, który istotnie po­
cisk znalazł, DarreHa Tomlinsona

Tomlinson, technik zatrudniony w 
szpitalu, powiedział, że według jego 
zdania pocisk nie pochodzi z noszy, 
które zostaiy zidentyfikowane, jako 
nosze Connć»lly‘ego.

Wypowiedź więc Tomlinsona stała 
w sprzeczności z teorią, jaką Spec­
ter chciał udowodnić.

Specter powiedział, że on dowiódł 
w sposób dedukcyjny jakoby po­
chodził z noszy Connailyego. Jest 
on w stanie dowieść możliwości, że 
drugie nosze były Kennedy‘ego. Na 
dowód tego przytoczył dwie prze­
stanki:

■  nosze Kennedy‘ego zostały na­
tychmiast po zdjęciu z nich ciała 
prezydenta, wtoczone do „Traum a 

Room nr 2” ;
■  dwie siostry szpitalne oświad­

czyły, że prześcieradło zostało zdję­
te  z noszy Kennedy‘ego. Tomlinson 
stwierdził, że przeciwnie, u nóg no­
szy, skąd spadł pocisk, leżało prze­
ścieradło.

Te dwie podstawy dowodzenia by 
łv  jednak w yjątkow o słabe.

Przy żadnej nie ma uzasadnianej 
podstawy, aby wykluczać możliwość, 
że pocisk 399 pochodził z noszy 
Ken.nedy‘ego. Przeciwnie, istnieią 
bardzo jednoznaczne dowody, że po­
cisk 399 nde pochodził z noszy Con- 
nally ’ego.

Spytano podpułkownika P ierre A. 
Fincka, rzeczoznawcę medycyny są­
dowej, czy pocisk 399 mógł spowo­
dować ranę przegubu ręki Connąlly*- 
ego. Finek odpowiedział po prostu:

„Nie, ponieważ jest za dużo odpry­
sków w przegubie ręki“ .

Ponieważ Komisja ustaliła, że 
w szystkie rany w przegubie reki 
Connally‘cgo 1 jego piersi spowodo­
wał ten sam pocisk, oświadczenie 
Fincka wykluczyło możliwość, że 
pocisk 399 zranił Connally‘ego. A 
zatem pocisk 399 nie przebił Connal- 
ly ‘ego i nie został znaleziony na 
jego noszach.

Oświadczenie Fincka, które i przez 
innych lekarzy zostało w pełni po­
tw ierdzone, nie może być oo prostu
i tylko dlatego odrzucone, że nie 
zgadia się z hipotezą, według któ­
rej pocisk 399 został znaleziony na 
noszach Connally‘ego.

Drugi problem stanowiła wypo­
wiedź Connally‘ego, gubernator po­
wiedział, że nie pojm uje w jaki 
sposób mógł w niego trafić pierw ­
szy strzał, skoro dokładnie sobie 
przypom ina, że słyszał w ystrzał za­
nim poczuł uderzenie pocisku.

Ponieważ pocisk jest szybszy niż 
huk, argum entował Connally, mógł 
go trafić jedynie drugi pocisk. To 
oświadczenie jasno wskazuje na to. 
żo Kennedy został trafiony pierw ­
szym wystrzałem.

Dowodzenie Connally‘ego, że trafił 
w niego drugi strzał, potwierdziła 
jego żona. Ona powiedziała, że po 
pierwszym strzale widziała „jak 
prezydent miał obie ręce na szyi” 
a w kilka sekund później „padł 
drugi strzał, k tóry  trafił Johna 
(ConnaKyjr.

Spośród ponad stu  naocznych 
świadków zamachu ani jeden nte 

stwierdził, że obydwaj mężczyźni 
trafieni zostali tym sranym strza­
łem.

Jest możliwe, choć nieprawdopo­
dobne. że Connally nie od razu po­
czuł, że jes t ranny, lub że nie dość 
jasno pam iętał wypadek. Istnieją 
jednak inne oświadczenia, które

podtrzym ują to co przedstaw ił Con­
nally.

Obydwaj lekarze Connally'ego po­
twierdzili na podstawie rozeznani* 
medycznego, jakie mieli po wypad­
ku i po starannym  zbadaniu filmu 
z zamachem, że Connally został tra­
fiony po zdjęciu 231. Film wykazu­
je jednak bez w atpienia — i tego nio 
wolno przeoczyć — ze prezydent 
został trafiony na zdjęciu 225.

W ten sposób, według lekarskich 
wypowiedzi zaistniała przerwa trw a­
jąca co najm niej 6  zdjęć filmu, 
między momentami, w których tra­
fiono Kennedy‘ego, a raniono Con- 
nally‘ego.

To prowadzi do konkluzji, że oby* 
dw aj mężczyźni zostali trafieni dwo­
m a różnymi strzałam i.

Aby utrzymać tezę jednego poci­
sku wypowiedzi przeciwstawne mu­
siałyby być potraktow ane jako fał­
szywe. Musiałoby sie założyć, że oo 
pierwsze, fałszywymi były sprawo­
zdania FBI i Dodatek sporządzony 
przez FBI odnośnie autopsji. Po 
drugie, musiałoby się przyjąć, że 
fałszywymi były wypowiedzi fachów 
ców, kiórzy wykluczają możliwość, 
jakoby Connally został trafiony po­
ciskiem pochodzącym z noszy. Po 
trzecie, musiałoby się założyć, że 
sam Connally pomylił się, sądząc, 
Iż trafił w  niego drugi pocisk.

Musiałoby się na koniec przyjąć 
założenie, że Connally — w przeci­
w ieństwie do konkluzji jego leka­
rzy — zastał trafiony już przed 
zdjęciem filmowym 231.

Fakt, że teza o  jednym  pocisku 
została uznana za słuszną i że na­
dal jest podtrzymywana, w skazuje 
na to, iż widocznie przy dochodze­
niu wychodziło się z uprzedniego 
założenia jakoby był tylko „jeden 
jedyny zamachowiec".

Opracował: 3. SKOSZK
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SŁAW OM IR SW IO N TEK

Pisarstw o zask o czen ia  
i n iespodz iank i

W ybór opowiadań W andy Karczewskiej 
w ydanych przez W ydawnictwo Łódzkie w 
tom ie pt. „Partia  golfa” ') obejm uje utw o­
ry  pisane przez autorkę w dziesięcioleciu 
1955—65. Sześć zaw artych tu opowiadań róż­
ni od siebie zarówno tem atyka iak i kon­
wencja pisarska. Od „realistycznego” „Dzban 
ka m leka” poprzez „kafkow ska” koncepcie 
„R ezerw atu” i „Włosa Dulcynei” aż do u- 
trzym anego w  konwencii monologu w e­
w nętrznego opowiadania tytułowego — oto 
skala technik pisarskich, stosowanych przez 
K arczew ska w om aw ianym  zbiorze opowia­
dań.

Poszukiwania form alne W andy K arczew ­
skiej w ydaja sie w ynikać z k ilku  co naj­
m niej powodów. Często iest to brak zaufa- 

. nia do możliwości narracji epicznej — stad 
stosowanie przez autorkę monologu w e­
w nętrznego, mowy pozornie zależne! (jak 
w opow iadaniu „P artia  golfa”). Innym ra ­
zem powodem staie sic zakwestionowanie 
przez twórcę autentyczności stw arzanych 
postaci, ich słów i przeżyć — stad konw en­
cja „relacji o re lac ji” zastosowanej w mi- 
krooowieści „W eekend w R iverside”. Cza­
sami bogactwo znaczeniowe utw oru i jego 
świadomie zamierzona wieloznaczność dyk­
tu je  K arczewskej odstępstwo od konwencji 
realistycznej na rzecz konstrukcji planu 
metaforycznego. Ten ostatni model widocz­
ny jest w takich opowiadaniach, iak np. 
„Włos Dulcynei”. „Kto z was widział Hen­
ry k a” , czy „R ezerw at”. Jeszcze w innym  
w ypadku im presyjny charak ter utw oru de­
term inuje  liryzacic narracji epicznej. T u­
ta j przykładem  może być obraz prozaiczny 
pt. „Psica”.

C harakterystyczne dla K arczewskiej jest 
widzenie i prezentacja bohaterów jej utwo­
rów. Niemal zawsze sylw etki ich rysowane 
sa przez autorkę jak gdyby poprzez pryz­
m at ich w łasnej przeszłości. W spomnienia 
ich sa znakam i, których piętno wyciska sie 
na postępowaniu i m otywacji działań posta­
ci . Taka postawa autorska staie  sie przy­
czyna eksperym entów  na ołaszczyżnle cza­
sowe) opowiadań. Najdobitnieiszym  przykła­
dem obciążeń przeszłością bohatera znajdu­
jem y w opow iadaniu tytułow ym . Pod wzgle 
dem tem atycznym  zw iazane jest ono z nie­
dawno w ydana przez Karczewska powieścią 
„W eekend w R iverslde”. Oba te u tw ory w y­
rosły z doświadczeń autorki zwiazanych z 
jej pobytem w Stanach Zjednoczonych. W  
sposobie konstrukcji postaci „P artii golfa” 
K arczewska posunęła sie o krok dalej w  
stosunku do „W eekendu”. B ohater-narrator 
„P artii golfa" jest, podobnie iak bohaterka 
„W eekendu” obciążony przeszłością, do­
świadczeniami w yniesionym i z lat dzieciń­
stwa i młodości. Zostaje on iednak tu ta j 
skonfrontow any z postacią, z bohaterem , 
k tóry  świadomie narzucił sobie odclecie sie 
od w łasnej przeszłości. Poprzez te konfron­
tacje autorka stara  sie odmalować dram at 
postaw  i namiętności, którego uogólnienia 
rozgryw aja sie na płaszczyźnie o w iele szer­
szej: na planie historycznym , społecznym
i politycznym.

Czytelnik znajdzie w pisarstw ie Karczew­
skiej coś, co zawsze potrafi go zaskoczyć, 
dać mu wrażenie niespodzianki i nowości. 
W ynika to zarówno z bogactwa treściowego 
jej utworów, iak I 7. kam eleonow ej zmien­
ności układów form alnych. O bohaterce 
„R ezerw atu” — jednego z najlepszych opo­

wiadań w książce — mówi jedna z posta­
ci: „Jesteś głodna, błakasz sie, zamyślasz 
sie. wyciagasz niepew nie rece, szukaiac 
drogi po omacku, mówisz cicho”. Utwory 
K arczewskiej świadczą o iej żarliw ej pasji 
twórczej, ustawicznym  poszukiwaniu, które 
jeśli naw et jest jeszcze błakaniem  sie, to 
na pewno nie podróżą w nieznane. Św iad­
czyć o tym może przebiiajacy zawsze z k art 
jej książek uparty  sam okrytycyzm  i dys­
tans do sam ei siebie jako twórcy. Być mo­
że następne jei dzieło bedzie odpowiedzią 
na pytanie, które stawia sobie autorka usta­
mi bohaterki „R ezerw atu” : Dokąd to w ra­
cam 1 gdzie przebyw am  w głębinach nocy, 
jakiego pokarm u szukam , kogo szukam  w 
tam tym , nie pam iętanym  przecież już czło­
wieku, jakiej nie istniejącej na świecie m i­
łości?”.

*) Watida K arczew ska: „P artia  golfa” ; 
W ydawnictwo Łódzkie, 1966; str. 236, cena 
zł 14.

W ŁADYSŁAW  A N D R ZEJ KEMPA

P a n o ra m a  łódzkiego 
śm iechu

W książce te j nie S7.ukać błyskotliw ego 
żartu , pięknych wierszy i w ybitniejszych 
treści. W przedsłowiu au tor sam zapow ia­
da: „Ci wszyscy, którzy sięgną po tę książ­
kę tylko dlatego, że tęsknią za beztroskim  
żartem , jakby to powiedzieć, marzą o 
„beczce śm iechu” — niech ją od razu od­
łożą. Nie dla nich jest przeznaczona. K ilka 
rozsianych w niej uśmiechów będzie tylko 
nagrodą dla cierpliwych i wyrozum iałych 
czytelników ”.

Mimo tych niezachęcających zapowiedzi 
tem at, podjęty przez au tora om aw ianej tu 
książki, w art jes t bliższej uwagi i zain te­
resowania w łaśnie w naszym mieście. W 

ciekaw ej gawędzie literacko-obyczajow ej 
Janusza Dunina*) oddany został bardzo ko­
m unikatyw nie klim at dni oddalonych o 
przeszło półwiecze gust i styl epoki, po­
przedzającej w j '
—1918 r.

ty  bu rh  W ielkiej W ojny 1911

Nie od dziś wiadomo, że daleko więe^j 
praw d życiowych i bezpośrednich relacji o 

życiu codziennym tkw i nie na kartach 
w ielkiej lite ra tu ry , lecz w łaśnie we frasz­
kach, hum oreskach, satyrach i dowcipach 
pisemek humorystycznych. One są probie­
rzem opinii publicznej, one osądzają takie 
czy inne anomalie życia społecznego epuki. 
Nie należy więc negować ich znaczenia ty l­
ko dlatego, że są artystycznie niedoskonało 
a realia  w nich om aw iane giną często w 
niepamięci.

Czyteln-kiem tych efem erycznych pise­
mek hum orystycznych, omawianych w 
książce Dunina, nie był zapewne w y rafi­
nowany smakosz literacki, abonent „Sfin­
ksa” czy „C him ery”. Satyryczne kalenda­
rze Gliszczyńskiego i kup lety  kabaretow e 

czy naw et tygodnik „Śmiech” częściej tr a ­
fiały do rąk rzem ieślników i tkaczy, su­
biektów  1 panien służących, aniżeli do bu­
duarów  pięknych pań z tow arzystw a. Ha, 
ei w łaśnie prości ludzie, do których ad re­
sowane były niew ybredne koncepty w ier­
szowanych ram otek, próbowali swych sił, 
sk ładając naiw ne i proste teksty  z przed­
stawieniem  własnego widzenia rzeczywisto­
ści. Teksty te po jakim  takim  redakcyj­
nym  w ygładzeniu trafia ły  często na łam y 
pism hum orystycznych. Oni byli również 
dostawcami pomysłów i bohateram i tek ­
stów, opracowywanych dla potrzeb czaso­
pism a przez trzeciorzędnych literatów , k tó­
rych nazw iska nie zostały zapisane w dzie­
jach lite ra tu ry  ojczystej,

N ajstarszym  przejaw em  łódzkiego śm ie­

EWA SIEM IŃ SKA

Humor 
z egzaminów 

wstępnych
"\AT tym okresie Hugo Koł­

łątaj napisał „Do prze- 
tw ie tne j reputacji”.

— Głęboko zaangażowanym  
w sprawy swego kraju  jest 
pisarz-samouk A. Rudnicki.

— M ożemy więc powiedzieć, 
że literatura zawsze towa­
rzyszy zachodzącym stosun­
kom.

— Nie piszę w ierszem  i 
dlatego zmuszona byłam po­
zbawić dygresji uroczej poin-
tv-

— Kochanowski był twór­
cą pierwszego alfabetu Dol­
skiego.

— Hugo Kołłątaj był pra­
cow nikiem  kulturalno-oświa- 
tow ym .

— Twórczość swą rozpoczął 
Kochanowski pracą przetwór 
czą.

— Niezrównanym  przedsta­
wicielem  naszej rodzimej 
epoki Odrodzenia jest Jan 
Kochanowski, inaczej m ó­
wiąc stary, poczciwy Jan z 
Czarnolasu.

— Będąc poza granicami 
kraju  (Jan Kochanowski) 
spotyka w ielu w ielkich m y ­
ślicieli, filozof&ic i twórców, 
m iędzy innym i Dantego 
Aligarki.

— Literatura oddycha. Czy 
Zcstanowiliście się kiedyś nad 
tym , że przedm ioty oddycha- 
ja?

— Żerom ski pracował jako  
gubernator na dworach kró­
lewskich.

— Słowacki nawołuje na­
ród, żeby zrzucił koszulkę z 
Dejaniry.

— Twórczość Dąbrowskie) 
nie zawiera głębszych pro­
blemów.

chu jest niew ybredna ram otka grafom ana 
warszawskiego Sotera Rozm iara Rozbickie- 
go, dw orująca sobie ze zbieżności oznajm ie­
nia „jestem  z Łodzi” 7. podobnie słuchowo 
brzm iącym wyznaniem „jestem  złodziej” . 
Pierwsze próby satyrycznego spojrzenia na 
rzeczywistość łódzką um iejscaw ia autor na 
łam ach Dziennika Łódzkiego”, gdzie I.uc- 
jan Kościelski ogłaszał w felietonie zabaw ­
ne szczegóły z życia m iasta. Na dalszych 
kartach książki znajdujem y co ciekawsze 

płody satyrycznej Muzy „łódzkiego Beran- 
gera” A rtura Gliszczyńskiego, zbyt może 
surowo ocenionego przez au to ra  gawędy. 
Schyłek „wieku pary i elektryczności” 
przyniósł sporą ilość kalendarzy i w ydaw ­
nictw  humorystycznych, ogłaszanych w Ło­
dzi, a zaw ierających wiersze i doweipy o 
tem atyce lokalnej, dem askujące niektóre 
bolączki życia społecznego w polskim M an­
chesterze.

Poziom artystyczny om awianych w książce 
utw orów  pseudopoetyckich jest niski, tw ó r­
cy operowali w yświechtanym i pomysłami i 
porów naniam i, rymom patronow ał pewnie 
słynny ksiądz Baka 1 jego częstochowscy 
naśladowcy. Sytuacja zmieniła się na ko­
rzyść od roku 1912, kiedy to pojawiło się 
w  Łodzi pierwsze czasopismo satyryczne z 
prawdziwego zdarzenia „Śmiech”, ale i 
wówczas górę nad ogłaszanymi tam  tek s ta ­
mi brały  znakom ite rysunki i k a ryka tu ry  
Przybylskiego i Szyka. Tym niem niej w ar­
ta  jest bliższej uwagi sugestia D unina, że 
być może w tym w łaśnie „Śmiechu” poja­
w iły się nie podpisane, więc do dziś dnia 
nie ujaw nione, pierwsze satyryczne wiersze 
Ju liana  Tuwim a.

I tak zbliżyliśm y się do końca uroczej 
książeczki Dunina, do m iejsca, gdzie autor 
pokrótce scharakteryzow ał młodzieńczą 
twórczość Tuw im a w ydobytą z łódzkich 
jednodniówek l pism codziennych oraz je ­
go w spółpracę z kabaretem  literackim  >,Bi- 
Ba-Bo” , znajdującym  wówczas przytulisko 
w popularnym  hotelu „Savoy”. W znanych 
mi fragm entach wspomnień K onrada Toma
i A rtu ra  Szyka udział Tuw im a w przygo­
tow yw aniu kolejnych program ów  arty s ty ­
cznych był szczególnie podkreślany, co 
w skazuje dla biografistykl Tuw im ow skiej 
wdzięczne pole do dalszych poszukiwań.

Szkic D unina spełnia chyba zadanie jako 
inform acja o problem ie stającym  przed h i­
storykiem  lite ra tu ry  polskiej. Zwrócenie u- 
wagi na tę  niedocenianą dotąd dziedzinę 
twórczości literackiej i wydobycie z niej 
rzetelnej wiedzy poznawczej o życiu po­
kolenia stanowi główną zasługę autora.

I jeszcze jedno. Duże uznanie dla W yda­
w nictw a Łódzkiego, które uzupełniło cieka­
wą treść piękną opraw ą edytorską. Podoba 
się więc dobry papier i lakierow ana okład­
ka projektu  znanego a rtysty -g rafika  S ta­
nisław a G ratkowskiego, popularnego Ibisa 
oraz nierozłącznie z treścią związane w y­
klejki, naśladujące zeszłowieczne druki re­
klam owe. Zastosowanie w te j książce dwu- 
szpaltowego, jak  w ówczesnych pismach 
satyrycznych, układu kolum n, jest bardzo 
ciekawym eksperym entem  wydawniczym, 
który zasługuje na szczególne podkreśle­
nie. Duża ilość ilustracji i dobre rozw iąza­
nia graficzne podnoszą artystyczną rangę 
publikacji. Gorąco więc polecam książkę 
Dunina na cieple letnie wieczory, kiedy to 
w  blaskach zachodzącego słońca zechcecie, 
mili czytelnicy, poznać genealogię łódzkie­
go śmiechu.

‘ *) Janusz D unin: W Bi-Ba-Bo i gdzie in­
dziej. O hum orze i satyrze z Miastaiodzi od 
Rozbickiego do Tuwima, Łódź 1966 Wyd. 
Łódzkie 8° ss. 83, nlb. 5, cena zł 25.00.

BO LESŁAW  D U D Z IŃ S K I

C ierniste  drogi żyw ota
Kazimierz K owalski, kierow nik działu li­

terackiego rozgłośni PR w Opolu, debiuto­
w ał w 1956 r. tomem opowiadań „Urodził 
się człowiek”. W latach późniejszych w ydał 
jeszcze trzy zbiory opowiadań oraz powieść 
„Partyzan t nie składa broni” (1964), której 
bohaterem  jest młody chłopiec — b. p a rty ­
zant, angażujący sic czynnie i gorliwie, za­
raz po wojnie, w niełatw e dzieło budow y 
nowej rzeczywistości k ra ju .

O b e c n ie  ukazała s ię  druga z k o le i  p o w ie ś ć  
K azim ierza  K o w a lsk ie g o  — „PO ŚR O D K U

LASU” *. Składa sic ona z czterech jakW 
autonomicznych części zwiazanych z s0 
tożsamością lokalizacji w jakim ś leśnym *** 
kątku Opolszczyzny. Ponadto daie sie 
w ykryć podobieństwo osobistych loso* 
czworga bohaterów tych odrębnych cZOTr 
książki. Jest zresztą również iej cześć o1?* 
ta, a le o niej bedzie mowa dalej. Co 6I_ 
tyczy tych pierwszoplanowych osób narr,j 
cii, sa to ludzie srodze doświadczeni orZ{ 
wypadki wojenne, obarczeni urazam i cie*' 
kich przeżyć tam tych lat. P róbują oni. n‘.

inkbez w ysiłku, stworzyć sobie nowe w aruni 
Istnienia, pragną napraw ić i w y p r o s t o w i  

swe okaleczone i zw ichniete życie, ale 
proces regeneracji zakłócają unarcie ciefl1' 
nota, fanatyzm  i zawiść otoczenia.

ła d n e j z czterech części książki autor t>!® 
zam yka konkretnym  finałem . Nie kład*1 
ostatniej kropki, pozostawia bieg spraw  ,r®' 
czej w zawieszeniu. Nie wiemy p rz e c leZl 
czy Ruśniak odbuduje swoje szczęście r0‘ 
dzinne, nie wiemy, iak potoczą sie życio^® 
koleje Rusakowej, tej femme incompf* 
z leśnego zaścianka, nie moglibyśmy m 
sposób zdecydowany określić przyszłości 
zostałych dwóch protagonistów. Ale w tyflj 
miejscu w łaśnie czas powiedzieć coś o P,a” 
tej części książki Kowalskiego, z a ty tu ł o W 8'  
nej: „Suplem ent”. Według zapowiedzi au '0'  
ra ma on przynieść uzupełnienie luk i 
dopowiedzeń poprzedzającej go narraolj 
ma wiec rzucić dodatkowe światło na pr*‘a' 
cie bohaterów. Lecz w dość pomysłowo sko®'

struow anym  „Suplem encie” ta  znpowi*^ 
autorska realizuje się ty lko w niew ielk1"  
stopniu, pozostawiając niektóre spraw y nt'  
dal we mgle tajem nicy. Znajdujem y ° a j, 
miasit w „Suplem encie” rzeczy zgoła mar*. 
nesowe, a naw et wrecz zbędne. W ogólno-J 
zaś „Suplem ent”, obejm ujący lata 1944— ' 
zaw iera coś w  rodzaju bardzo szkicowy® 
odbicia sytuacji Ziem Odzyskanych w 
okresie, która, rzecz prosta, w rysach z‘ 
sadniczych była ściśle uzależniona od ,>rZ„  
mian i fluktuacji w kontekście ogólnokral 
wyra. Nie ma więc w tym  suplem entów ^, 
odbiciu nic nowego ani rew elacyjnego, 
takiego, czego byśmy już o Ziemiach Od 
kanych nie wiedzieli z literackich świadecj 1 
Paukszty, Szewczyka, D anuty Bieńkowsk1
i innych pisarzy, zajm ujących sic próbie^1 
tyka obszarów reintegrow anych.

M iałbym trochę zastrzeżeń co do wl*>r® 
godności pewnych podanych przez aUt?L 
realiów. Chodzi mi zwłaszcza o ten 
cuski epizod Nikisza, gdzie znalazł s ic m -v  
zbyt idylliczny, jak sadze, obraz fra te r” 
zacji niem ieckiej załogi jakiegoś mag«zy\  
wojskowego z ludnością pobliskiej 
Oczywiście, nie każda wieś francuska ^  m 
k a ł los słynnej O radour-sur-G lane. ® j 
badź co bądź m undur niem iecki oznacZ 
dla Francuzów wroga, choćby naw et W* 
jatkow o przyodziewał porządnego — 
sie osobistym — człowieka. Poza tym, 
dziwnie mi wygląda, że gajowy Nowak r®*, 
m aw ia z m iastowa dama niem al lite ra c k ą  
jeżykiem, a stary  chłop z  Kielecczyzny. g 
liście do syna, stara się, nie bez pewn«* 
sukcesu, tego Nowaka naśladować. ^

W ydaje mi sic. że — mimo takich 
innych usterek — „Pośrodku lasu" na,^ a- 
traktow ać jako interesującą próbę PrZ?:u, 
mania pewnych psychologicznych i 
larnych szablonów powieściowych. ILe 
eksperym enty zawsze sa pożyteczne i 2° l," 
pochwały, na którą au tor ..Poćrodku 18® 
również sobie zasłużył.

* „W ydawnictwo Łódzkie”, etr. 1 6 8  1 * 
nlb., eona 11 zł.

— Ostatni z  Jagiellonów  
to Kazim ierz W ielki.

— Powiedzenie: „Jam m i­
lion, bo za m iliony kocham
i cierpię katusze" będzie dla 
twspółczesnego czytelnika bar 
dzo niesmaczne.

— „Potop” , „Faraon”; Quo 
vadis" to u tw ory, w których  
Sienkiew icz ukazał...

— KPP działała w X V III  
w ieku .

— Na każde) niemal ulicy 
W arszawy w yzierają na nas 
oczy ludzkie.

— Leningrad  nosił dawnie) 
nazwę Wołgograd.

— Arystokracja nie inte­
resuje się losami narodu, 
krzyw dą, w yzyskiem . To są 
według nich sprawy niecie­
kawe, mało atrakcyjne. O bu­
rzo nas ta postawa■

— Wiele z jego utworów  
odbijało się rezonansem w  
społeczeństwie.

— Ulubionym  m iejscem  p ra  
cy poety była lipa.

— Powstanie warszawskie  
w  czasie ostatniej wojny?  
Nie — nie słyszałam nigdy o 
‘akhn powstaniu.

— W tlitworze ty m  autor 
ukazu je  heroikę głównego 
bohatera.

— Jan Kochanowski był 
bezprzykładnym  w prost czło- 
u iek iem  Odrodzenia.

— Różnie bywa na św ie­
cie, ale chyba w iersze nie  
zrobiły  jeszcze z dobrego zło­
czyńcy.

— Literatura zaangażowa­
na to literatura nagięta da 
pew nych tendencji, służą co 
ściśle określonym  celom. Li­
teratura na przestrzeni swych  
dziejów  była zawsze zaanga­
żowaną i taką też jest w Pol­
sce Ludow ej. W przeciw nym  
w ypadku  nie m iałaby racji 
bytu.

— Jego piękno (klasycznego 
świata) urzeka poetów włos­
kich. Pod jego urokiem  spo- 
czyu>a nieśm iertelny Dante.

— Urszulka była świetnie 
zapowiadająca się pisarką.

— „Odprawa posłów grec­
kich" jest pierwszą powieścią 
napisaną w języku polskim.

— Jan z Czarnolasu jest 
także autorem pierwszego

polskiego dram atu „Powrót 
posła".

— I właśnie w tedy  na „are­
nę" wychodzą pisarze, nasze 
chluby narodu.

— Zastanawiając się dłużej 
nad sytuacją, w jakiej znaj­
dowała się Polska, nie moż­
na  sobie uświadomić, że ży ­
cie w  ogóle istniało. Lud 
przym ierał głodem, ale wciąż 
m arzył o wolności, o dobro­
bycie.

— W ładysław Re-irmont w  
potężnej powieści pt. „Chło­
p i" .:

— Kochanowski wważał, ie  
nie zawadzi zainteresować się 
kobietą, je j urodą i w dzię­
kiem .

— Do 1918 roku  jesteśm y  
pod obcą okupacją, a później 
pod okupacją rządu sanacyj­
nego.

— W swoim dziele „O po­
prawie Rzecze/pospolitej" An­
drzej Morsztyn przedstawił...

— Orzeszkowa w „Nad 
Niem nem " ukazuje przeobra­
żanie się wsi feudalnej w 
kapitalistyczną wraz z ca­
łym  sk-ampl ikow anum  w lo­

tem  personalnych p r z e o b r P  
żeń szlachty i chłopów.

—  W średniowieczu  
zajm ow ali się życiem  '  
śmierci.

— Wspólną taką cechą 
hater a literackiego tego £  
kresu był patriotyzm , do 
łości rozżarzony patrioty*1"'

— B yły  u tw ory pisane 
języku  francuskim  lub wł°' 
kim , tzw . barbaryzm y  i 
karonizm y.

— „Jeśli nie grzeszysz, ‘ . 
ko m i powiadasz, czemu 
m iła tak często spowiada»*•
— pytał Kochanowski do**** 
siedzącej obok, a zanudzają 
ce) go swoją osobą.

— Predysponuję go 
Kochanowskiego) do za jte i 
czołowego miejsca w  
literaturze.

— J iii w Odrodzeniu 7*j 
jawiali się tacy publicV*f! 
jak Ostroróg, Modrzew** ’ 
czy Konarski. •

— Władzę objął w tedy  
sensacyjny.

— N ajw iększy w p ływ  , 
współczesnego człowieka ^  
ia z literatury polskie) ksią~'

JA

dłe
Wa
Złe

K
ly
tno
Wi<
«v.
na
Ek.
pla
tła<
sex
zna
„sp
akc
W y
der
(>W(
gw
zioi
tric

V 
tu a 
Ma 
Ha' 
wie 
nyr 

N 
Au 
ku 
i  n 
ró« 
poń 
do
odn
ant

P
pos
sou

W
colj
rek
•,Cz
no
szar
surc
skle
je
spoi
spoi
wła

O 
i j 
nan 
gad 
skre 
zyk 
tuic 
P ak  
co 
dom 
ki. 
łusl< 
ryb, 
węg 
ernf
mai 
tłus 
szyr 
^ast 
kl U!
ce
Oasl
jak'
wie'
(?ak
tn
stiib
tlkio 
Wyel 
w r
I Słr
gres
czy<

W
chęt
Kza
zyki
P m
W in
negi
Frm
skie
żró r
P rz t
zało
nazj
nat.c
Wio
czer
«we
jem;
tori
Kró

k i  
01

to
pt
w
ciI 
ki 
w 
W 
ja

kt
w
zć
lo
al­
ty
ta
ki
fli
na
kt
111
w
di
T<



JAN JA N ISZEW SKI

W sobotę 7 m aja br. o gotłz. 19.15 w sia­
dłem w „Chopina” na Dworcu Gdańskim w 
Warszawie, a już o 7.50 nazaju trz znala­
złem gię w  Wiedniu.

Nie w ierzyłem  swym oczom: chodniki by­
ły wyludnione, a na jezdniach sznur sa­
mochodów przypom inał Łask. Swobodnie 
"'ięc krążyłem  ulicami handlowej dzielni­
cy. gapiąc sic na w ystaw y sklepowe. Dużo 
ha nich wszelkiego dobra, naw et za dużo. 
Ekspozycja bez powietrza — powiedziałby 
Plastyk z MHD. Reklam a jest również przy­
tłaczająca, natrętna, staromodna i bardzo 
Sexowa. O peruje się też bardzo chętnie 
znanymi chw ytam i, jak  np. „biały tydzień”, 
•.sprzedaż posezonowa". Sex postawił swe 
akcenty zwłaszcza na akcesoriach desuso- 
Wych. N atomiast wśród fotosów panuje pru- 
deria, toteż naw et w gablotach strip-tease 
°wego kina t>rzy M ariahilfestrasse nagość 
gwiazd zatuszowano na odpowiednich po­
ziomach anatom icznych. A może to tylko 
trick reklam ow y?

W yludnienie panowało nie tylko na tro- 
tuarach. Również w barokowym kościele 
M ariahilfer, przed którym  upozował się 
Haydn, m ała grupka wiernych z zacieka­
wieniem przyglądała się bardziej skupio- 
nym turystom .

Niedzielny nastrój w  handlu był pozorny. 
Automaty nie w ywalczyły jeszcze odpoczyn 
ku świątecznego. K onkurują więc dniem 
’ nocą. zwłaszcza zaś z trafikam i. Można 
również otrzym ać od robotów handlowych 
pończochy, koszule napoje, kanapki, gumę 
do żucia (łącznie z prem ią — pierścionkiem 
°dDustowvm). w wielkim  wyborze środki 
anty...

Półautom atam i — skrzynkam i uczciwości 
Posługują się natom iast w ydaw nictw a p ra­
sowe.

Wśród napojów królują  pepsi-cola i coca- 
rola. Szkoda że nie posługują srę hasłem 
reklamowym Kornela Makuszyńskiego: 
•.Czy Dentosan. czy Sandento wszystko jed 
*>o g... z m ięta”. PT Czytelnika Drzeora- 
szam bardzo za nieścisłość w określeniu 
surowca, coca-cola nie zawiera mictv. W 
sklepach sądząc po wywieszkach, obsługu­
je się klientów wielojęzycznie. Najczęściej 
spotyka się ,,On perle francais” i „English 
spoken” znacznie zaś rzadziej obsługa 
włada włoskim, węgierskim i rosyjskim.

Obiad a tym samym pferwszy kontakt
2 jadłospisem, utw ierdził mnie w przeko­
naniu o mądrości powiedzonka „austriackie 
gadanie” Uratować może tylko, w bardzo 
skromnym zresztą stopniu, znajomość ję­
zyka francuskiego i angielskiego oraz in­
tuicja. Najlepiej jednak posługiwać się 
Palcem wskazującym obserwując' pilnie, 
eo podaje kelner sąsiadom. Trudno bowiem 
domyśleć sie. że Palatschinken, to naleśni­
ki, Baisers m it Schlagobers oznaczają ca­
łuski z bitą śm ietaną. Fagas lub Fogos. to 
ryba (ponoć słowo zaczerpnięte z języka 
węgiersk;ego. jak w yjaśnia Duden). Bau- 
ernschmaus to — pogranicze gulaszu z roz­
maitością wielogarnkowa chłopską (bardzo 
tłuste 1 obfite danie) Rindsuppe jest n a ­
szym rosołem na wołowinie. Osobny rozdział 
gastronomii stanowią Nockerln w królestw ie 
klusek dorów nujące swvm zasiekiem książ-i 
ce kucharskiej pani Ćw 'erciakiewięzowej. 
Gastronomia iest szeroko „rozbranżowiona”, 
jakHy ja określił nasz fachowiec. Jest więc 
w ip ie  Keller (p iw Y iice), Beisl (knajpa). Grill 
(zakład specjalizujący się w daniach z rusz­
tu i z rożna). Bierstube (oiwiarnia) Wein- 
sttibo (w iniarnia), I.InuOrstube (probiernia 
likiorów). N a lw ie ce j Iest chyba harów  k a w o ­
w ych , zw an ych  z wioska esp resso . P od aje  się  
w nich wszelkie* tru n k i p lu s kan ap k i, c ia stk a
i s łod ycze . P roszc  mi darować tak obszerna d£  
gresje gastronomiczną. Czas przecież zoba­
czyć Wiedeń

W ied eń czy cy  n a zy w a ją  sw oją  s to lic ę  bardzo  
ch ętn ie  z łac iń sk a  V ien n a  lub y ln d o b o n a . Na 
sza zaś nazw a W iedeń p och od zi cnyba  z J ę - . 
zyka s ło w eń sk ieg o . P rze trw a ła  je szcze, na 
Przykład , w nazw ie  u licy  v ls-& -vis dw orca  
W ion-Stid — W iedner G ijrtel. N ic  w ię c  d z iw ­
nego, że sta re  k rak u sy , p a m ięta ją ce  czasy  
F ran za-Jose fa , m aw iają  o s to lic y  n ad d u n aj-  
sklej W i d e  n. N a leży  chyba  w sp o m n ieć  o 
źród le  sy m p a tii w ied eń czy k ó w  do ła c in y . 
P rzecież  w  ok o ło  setn y m  roku R zym ian ie  
za łoży li tu s ta łe  ob o zo w isk o  dla leg io n ó w , 
n azyw ając  Je V lnd obona . S ło w eń sk ie  w p ły w y  
natom iast d a tu ją  s ię  h isto ry czn ie  od zd ob ycia  
W iednia przez A w arów . Od 1276 roku do  zakoń  
czen ia  I w o jn y  św ia to w ej A u str ię  ob ejm u ją  w  
sw e  w ła d a n ie  H ab sb u rgow ie . My zaś zap isu ­
jem y  s ię  z ło ty m i g ło sk am i na karcie  h is­
torii p ań stw a  n a d d u n a jsk ieg o  w  roku 1683. 
Król Jan III grom i T urków , a K o lszy ck l

o tw iera  p o d w o je  p ierw sz e j k a w ia r n i w 'Wied­
n iu .

W ypada w ię c  p o  p o o b ied n ie j k a w ie  p o d u ­
m ać na K ah len b ergu . D roga d o  o b ozow isk a  
m ęża k ró low ej M arysień k i p row ad zi lic z n y m i  
serp en ty n a m i przez L asek  W ied eń sk i. P rzy ­
d rożn e  n a p isy  o s trzeg a ją  a u to m o b ilis tó w :  
„ A ch tu n g l K u rv en re ich e  S tre c k e i" . (U w a g a l 
W irażel).

U stóp  K ah len b ergu  roztacza  s ię  pan oram a  
m iasta . P rzyp om in a  ona ż y w o  sy n te z ę  fr a g ­
m en tó w  W rocław ia , K rak ow a , W arszaw y, San  
dom ierza , K azim ierza nad W isłą ... P rzy g o d n y  
zn a jo m y , w ied eń czy k , w sk a zu ją c  p u n k to w ce
i w ieżo w ce  w k o m p o n o w a n e  w  sta re  d z ie ln ice  
m ów i z ża lem : — B om b en . P o  czym  s ię  re­
f le k tu je , „ P rzecież  lu d zie  m uszą g d z ieś  m iesz  
k ać, a o p la ce  coraz  tru d n ie j. Na m ie jscu  ruin  
w ię c  w y r o sły  w ie żo w c e . W ięk szość  z n ich , to

w ie żo w c e  k o m u n a ln e  ! sp ó łd z ie lcze . P o  co  
zresztą  Ja o  ty m  p an u  m ów ię . B y łem  w  W ar­
sza w ie ...

K iedy? N ie  p y tam . A u str ia cy  n ie  lu b ią  
m ó w ić  o sw e j s łu żb ie  w  W eh rm ach cie . D la  
w ie lu  z n ich  o k res  o k u p a c ji rozp oczą ł s ię  po 
d o jśc iu  H itlera  do  w ła d zy .

— U n a s ok u p acja  trw a ła  11 la t  — s tw ie r ­
dzają .

R e fle k s je  o k u p a c y jn e  1 w o je n n e  p rzery w a  
rozm ów ca  u w agą  w sp ó łcze sn ą .

— R adziłbym  sp o jr zeć  na  W iedeń  z D o n a -  
u turm . T am , na w y so k o śc i 165 m etró w , u s ią ­
d zie  sob ie  pan w  o b ro to w ej k aw iarn i 1 obej*  
r*y s to lic ę  ze w szy stk ich  stro n  św ia ta . T o  
nasza w ieża  E iffla .

U leg łem  n a m o w ie , D on au tu rm  u sy tu o w a n a  
Jest na te r e n ie  m ięd zy n a ro d o w ej w y sta w y  
ogrod n iczej z  1964 roku . W ysok ość  w ieży  za ­

k o ń czo n e j Ig licą w y n o s i 252 m e tr y . W  ełąJ  
gu  d w u d zies tu  paru sek u n d  w in d a  p r ie n o s l  
m n ie  do  k aw iarn i. M ieści s ię  w  n iej sw o b o d ­
n ie  o k o ło  200 osób  przy  s to lik a c h  u s ta w io ­
n y ch  p rzy  okn ach . K aw iarn ia  obraca s ię  w o ­
k ó ł osi w ie ży  w  c iągu  o k o ło  p ó ł g o d z in y . N ad  
k aw iarn ią  m ie śc i s ię  k u ch n ia , a na n a jw y ż ­
szy m  p o z io m ie  d o s tęp n y m  d la  tu ry s ty  — 181 
m etr ó w  — restau racja .

Isto tn ie . W idok  z o k ie n  k a w ia rn i Jest p lą s .  
ty c z n ie jszy  n iż  z K a h len b ergu . P e łn ie jsz y  Jest 
w g lą d  w  sam o m ia sto . D on au tu rm  p o w sta ła  w  
rek ord ow ym  te m p ie . B u d ow ę  je j ro zp o czę to
1 sierp n ia  1962 roku, a ju ż  M p a źd ziern ik a  go­
to w y  b y ł fu n d a m en t. N a Jego k o n stru k cję  z u ­
ż y to  1280 m etró w  sze śc ien n y ch  b e to n u  i 150 
ton  s ta li!  28 lu teg o  1963 rok u , a w ię c  w  c iągu
7 m ie s ię c y , w y k o ń czo n o  w ieżę  w  s ta n ie  su ro ­
w ym .

P an oram a W iednia  rozb u d ziła  w e  m n ie  w ie ­
lo k ier u n k o w e  a p e ty ty . K u sił G rin zin g , p o c ią ­
g a ł B u rg th ea ter , n ie  m ó w ią c  Już o  M a x im ie ...  
D u m n y w ięc  Jestem , że  z w y c ię ż y ł M ozart.
I to  M ozart w  jed n ej z n a jg ło śn ie jsz y c h  o p er  
św ia ta  — „D on  G ioyan n l" . In terpretow an o! 
ją  w  Język u  w ło sk im . P o d o b n ie  Jak w  cza sie  
p ra p rem iery , k tó ra  o d b y ła  s ię  29 paźd ziern ik a  
1787 roku  w  P rad ze , o b sad ę  ró l w  cza sie  
m ojej b y tn o śc i s ta n o w ili w ie lo ję z y cz n i w y k o ­
n a w cy : D on G iovan n i — T h om as S tew a r t,  
D onna E lw ira  — E v e ly n  L ear oraz D onna A n ­
na — E n rlq u eta  T arres. W In n ych  zaś rolach  
w y stą p ili u lu b ień cy  w ie d e ń sk ie j  p u b liczn o ś­
ci: G ottlob  F rick , F r itz  W u n d erllch , E rich  
K un z. N a jg ło śn ie jsz e  b raw a r o z leg a ły  s ię  p o  
p artiach  Z er lin y  i Jej n a jd ro ższeg o  M esctta  — 
w y k o n y w a n y ch  przez A n n e lie sc  R o tten b erg
l H erb erta  L o ck n era . N ie  ch cąc  p om n ażać  Już 
tak  liczn eg o  grona  recenzentów -i& norantO w , 
n ie  w y p o w ie m  s ię  o p o z io m ie  d z ie ła . L ep ie j, 
m y ślę , u czyn i to  recen zen t p rask i z p rapre­
m iery :

„W p o n ied zia łek , 29 p aźd ziern ik a  1787 roku  
w ło s k ie  to w a r z y stw o  o p ero w e  w y s ta w iło  z 
u tę sk n ie n iem  o czek iw a n ą  op erę, m istrza  M o­
zarta  „D on  G iovan n i" . Z n aw cy  i m u zy cy  
tw ierd zą , ż e  w  Pradze n ie  w y sta w io n o  je sz ­
cze  dotąd ró w n eg o  je j d z ie ła . P an  M ozart, 
k tóry  d y ry g o w a ł ork iestrą , b y ł o w a c y jn ie  w i­
ta n y  i ż eg n a n y  przez  pu b liczn ość" .

N ie  d z iw m y  s ię  w ięc , że  w  Jednym  z l i ­
s tó w  W. A. M ozart p isze: „M oi p rażan ie  ro­
zu m ieją  m n ie..."

P u b liczn o ść  w ied eń sk a  w  17» la t p óźn iej  
tak  sam o  g o rąco  reag o w a ła  na p rzed sta w ie ­
n ie .

W cza s ie  p rzerw y , w  ro z leg łym  fo y er  op ery , 
na w ie lo ję zy czn ą  p u b liczn o ść  sp o g lą d a ły  z 
p o r tre tó w  i p op iersi u d u ch o w io n e  o czy  a u ­
s tr ia ck ic h  m istrzó w  to n ó w : L. A. B ru ck n era , 
K. W. G lu ck a , J . H aydn a, J. L aunera , K. Z ie -  
h rera ...

O 22.30 k o n iec  dram m a g ia co so  w  d w óch  
a k ta ch . W iedeń  w n ocy . W dzięczą  s ię  d z ie w ­
częta  z a fisza  rek la m u ją ceg o  p lażę  bu łgarsk ą , 
jarzy  s ię  n eon  In te rn a tio n a le  A tom k om m ission . 
S trze la  z bata fia k ier , u śm ie ch a ją c  s ię  do  
p rzy tu lo n ej pary w  p o w o z ie . N a S ch w a rz en -  
b ergsp la tz  p a lą  s ię  zn icze  przy  p om n ik u  
czczącym  żo łn ierzy  ra d z ieck ich , k tórzy  w y ­
z w o lili m iasto  po p ięc io d n io w y m  ob lężen iu  
w  dn iu  13 k w ie tn ia  1945 roku. U śm iech a s ię  
z  k iosku  na o k ła d ce  ty g o d n ik a  „B u n te O es- 
te r -e ic h is cb e  I llu s tr ie r te ” C laudia  C ard inaie , 
a ob ok  n ie j gru b ym i czc io n k a m i „ w y b ity ” 
ty tu ł:  „G rosser F arb b erich t; PO LEN 1000 
JA H R FE IER  (W ielk i barw n y  rep ortaż: „O bcho  
d y  T y sią c lec ia  w  P o lsce). Im p resje , r e f le k sje ,  
im p resje , r e f le k sje ...

W sp ó łb ies iad n ik  u  M ozarta, R udi, w ied eń ­
czy k  od d w u stu  la t, Jak o so b ie  m a w ia , p rze­
ryw a  c iszę  m y śli:

— W idzisz, Jan (w y m a w ia  m ięk k o  z fr a n ­
cu sk a  Jak Jean ), W ied eń , to  n ie  ty lk o  m od ry  
D u n aj, „D om ek trzech  d z ie w c z ą t” , P ra ter , 
G rinzing, w a lce ... T a k ie  o nas n a jczęśc ie j m a­
c ie  m n iem an ie . T o praw da — k och am y ż y c ie , 
sp raw iam y w rażen ie  beztrosk ich ... J e steśm y  
na co  d ż leń  z szerok im  św ia tem . W id zia łeś po­
m n ik  M arka A u reliu sza?  P a lla s  A tena s to i  
przed  p a r la m en tem , a tu  m asz res ta u ra c ję  
S m u tn eg o .

M oja m atk a  Jest z p o ch od zen ia  W ęgierk ą . 
M y i w y  p ie rw sze g o  m aja id z iem y  w  p och o­
dzie , u nas try b u n y  sto ją  przy K & rtnerstra- 
s se ,  u w as te ż  na p ew n o przy g łó w n e j u licy  
W arszaw y. B ęd ziem y  Jutro w S a lzbu rgu . P o­
k ażę  c i M ozarteum , dom  przy  G etre id estra sse  
9, g d z ie  s ię  u ro d z ił... G dy c ie b ie  od w ied zę ,  
m oże w  p rzy sz ły m  roku, p ok ażesz  m i w aszą  
w a r sz a w ę , c h c ia łb y m  p ozn ać też  Ż elazow ą  
W olę, g d z ie  s ię  u rod ził w asz M ozart — F ry­
d ery k  C hopin . B y łem  Już na W ęgrzech , w  
B u łgar ii, C zech o sło w a cji. P rzy ja d ę  na p e w ­
no . O d w ied zę  też  m o ich  p r z y ja c ió ł w  C harko­
w ie . U trzy m u ję  z n im i sta łą  k o resp o n d en cję .

D ziś  o trzy m a łem  od R u d lego  p o cz tó w k ę  z 
G en ew y . P rzed sta w ia  P a ła c  N arod ów , a p rzed  
n im  szta n d a ry  p a ń stw  — czło n k ó w . Z n am ien ­
n e  — ob ok  p o lsk ie j f la g i s to i — czerw o n o  — 
b ia ło  —■ czerw o n a  flaga  au str iack a .

ki z serii „Podkowy” i „Ty- 
yru stt” . I cóż w nich czyta­
my? Żona wraca do domu z-i 
wcześnie i zastaje mąia z 
przyjaciółką. Wpada we 
wściekłość i zabij a przyja­
ciółkę. Jaki jest w pływ  ta­
kiej literatury  na życie 
współczesnego człoiuieka? 
W zrasta ilość zabitych przy­
jaciółek.

* * •

P rzytoczone fragmenty po 
c h o d z ą  z  p ra c  p is e m ­
n y c h . a ta k ż e  -  w k il­

ku  p r z y p a d k a ch  -  z w y p o ­
w ie d z i u s tn y c h  k a n d y d a tó w  
z d a ją c y c h  w  ty m  rok u  na  f i­
lo lo g ię  p o lsk ą . C h c ia ła b y m , 
a b y  ó w  w y b ó r  s ta ł  s ię  n ie  
ty lk o  ź ró d łem  h u m o ru , le cz  
ta k ż e  -  i to  p r z ed e  w s z y s t ­
k im  — p o w a ż n ie js z y c h  r e ­
f le k s j i .  Żeby trafił do rąk 
nauczycieli 1 łych wszystkich, 
którzy ponoszą odpowiedzial­
ność za stan wiedzy, za roz­
wój umysłowoścl naszc.j mło­
dzieży w wieku szkolnym. 
To, co o b s e r w u je m y  W cza­

sie tegorocznych egzaminów 
napawa bowiem troską 1 po­
ważnymi obawami. Ogólny 
poziom intelektualny zdają­
cych kandydatów jest zastra­
szająco niski. Zjawisko to 
daje się zaobserwować zresz­
tą nie tylko na filologii, tak­
że i na innych kierunkach. 
Kandydatom brak często ele­
mentarnych wiadomości, które 
winni wynieść ze szkoły li- 
oealnej. Co gorsza -  nie wie- 
a ią  czasem tego. co powinien 
wiedzieć absolwent szkoły 
podstawowej. Jeżeli m atu­
rzysta nic nie słyszał nigdy
o powstaniu warszawskim, 
leśli myli podstawowe fakty, 
daty i nazwiska zarówno z 
historii, jak i literatury, jeśli 
nie potraii pisŁĆ i mówić po­
prawnie po polsku, to winę 
nie tylko jemu trzeba przy­
pisać. Co robili jego nauczy­
ciele, kiedy pozostawał pod 
ich opieką? Jaldm  oudem 
kompletny nieuk przechodzi 
z klasy do klasy? Jakim  pra­
wem otrzymał świadectwo 
dojrzałości? Przecież szkoły 
licealne to  nie instytucje

charytatyw ne działające na 
rzecz ubogich duchem! Wrę­
czając absolwentowi doku­
ment stwierdzający złożenie 
matury, szkoła wystawia śwla 
dectwo nie tylko młodemu, 
wkraczającemu w życie czło­
wiekowi. ale i sobie samej. 
Uważam, iż sprawą tą winny 
zająć się kuratoria i pociąg­
nąć do odpowiedzialności 
tych, którzy wypaczają psy­
chikę, charakter młodzieży, 
tolerując nieuctwo, „prześliz­
giwanie Się" z klasy do kla­
sy, lenistwo i bierność. £11 
to wychowawcy, źli nauczy­
ciele, krótkowzroczni działa­
cze. Trudno dziwić się po­
tem, że poziom studiów do­
stosowywany z konieczności 
do przeciętnych możliwości 
studentów jest niezbyt wy­
górowany. W tei sytuacji do­
stają się bowiem na studia l 
ci, którzy nie mogą się po­
szczycić naprawdę dobrymi o- 
cenami, którzy jednak odbie­
gają zdecydowanie od kompro 
miłującego poziomu tak wie- 
'u  — niestety — kandydatów. 
Na 265 osób dopuszczonych

do egzaminów wstępnych na
I rok filologii polskiej — 25 
nie zgłosiło się na egzaminy. 
Z pozostałych 240 nie dopusz­
czono do egzaminów ustnych 
35 kandydatów, którzy otrzy­
mali po dw ie oceny niedo­
stateczne z egzaminów pisem­
nych: z literatury  i języka 
obcego. Dodajmy. że dużo 
jest ocen dostatecznych z mi­
nusem i dwójek pojedyn­
czych: bądź z literatury, bądź 
z języka obcego. Te fakty 1 
cyfry nie potrzebują chyba 
komentarza.

Słuchając skandalicznie nie­
dobrych odpowiedzi niektórych 
kandydatów zaczynam się za­
stanawiać, czy — wbrew swym 
dotychczasowym przekona­
niom, nie dać wtiary pogłos­
kom. iż szkoły wykonują 
swoisty plan produkcyjny, 
tz-n., ie  „nie jest dobrze", 
9 cfy przekraczają określoną 
liczbę uczniów powtarzających 
rok. w tym także klasę ma­
turalną. Ilość kosztem jakoś­
ci. Jeśli w ten sposób wy­
chowuje się przyszłą inteli­
gencję pracującą, to dopraw ­

dy dziwnie pojm uje się w 
niektóryoh szkołach obywatel­
ski obowiązek.

Pomijając ju i  m izem lutki 
zasób wiadomości przeciętne­
go kandydata, największą 
troską i obawą napawa fakt, 
iż ci młodzi ludzie najczęś­
ciej nie potrafią samodziel­
nie myśleć. Pow tarzają u tar­
te slogany, w yrwane z kon­
tekstu podręcznikowe zwro­
ty, często z błędam i ł bez 
sensu. W pracach pisemnych 
popełniają kardynalne błędy 
ortograficzne. Interpunkcja 
jest dla nich ciem ną magią
— zupełnie nie wiedzą, gdzie, 
ldedy i jak i znak staw ia się 
oprócz kropki. W ykazują 
niesłychaną nieporadność sty­
listyczną, Tu — ponowny 
ukłon w  stronę nauczycieli 
To do nich należy przecież 
oduczanie młodzieży niepo­
trzebnych udziwnień stylis­
tycznych, zwalczanie wodo­
lejstwa, uczenie prostoty 1 
poprawności. Jakże rzadko 
można doszukać się takich 
zalet w pisemnych pracach 
kandydatów!

I jesrccze jedno. Niestety, 
wytworzył się u nas nowy 
rodzaj snobizmu. Kto żyw — 
garnie się na studia. Po eo.'l 
Jest już powszechną niemal 
„tajem nicą", że na polonisty­
kę w ybierają się w znacznej 
mierze cl, którzy nie mo«ą 
liczyć na zdanie egzaminów 
na innych kierunkach. Nic 
ich nie obchodzi w gruncie 
rzeczy ta  dziedzina wiedzy, 
lecz w ydaje im się, że tam 
najłatw iej zdobędą dyplom 
magistra. Ostrzegam: nie tak  
znowu łatwiutko. Oby nie 
■wytworzyło się błędne kolo. 
Bo jeśli tacy ludzie dostaną 
się na studia, zdołają je  z 
trudem  przebrnąć i trafią po­
tem  do szkól (jedyna prawie 
możliwość dla absolwentów 
polonistyki oprócz pracy kul­
turalno-oświatowej), to nie 
można się dziwić, że ich ucz­
niowie 1 wychowankowie bę­
dą umieć tak mało, jak  licz­
ny dość zastęp tych. którzy 
w łaśnie stall się przyczyną 
iry tacji widocznej w  tym a r­
tykule.

*



M ARIA K O R N A TO W SK A

„Popioły"
a

spraw a
polska

H istoria uczy, że wiele cennych 
m yśli dotyczących naszego rodzime­
go podw órka zrodziło się za granicą. 
Świadczy m. in, o tym  twórczość 
samego A. Mickiewicza, żeby pozo­
stać w kręgu lek tu ry  szkolnej, a  za­
tem  każdem u dostępnej. Pobyt w 
obcych krajach sprzyja widocznie 
•intensywniejszemu i w nikliwszemu 
widzeniu spraw  narodowych. Nic 
tedy bardziej frapuiacego i poucza­
jącego niż lek tu ra  wypowiedzi roz- 
maftych rodaków z tych lub owych 
względów noża granicami ojczyz­
ny bawiących. W tym przekonaniu 
z entuzjazm em  sięgnęliśmy po nu­
m er 179 popularnego francuskiego 
miesięcznika filmowego „Cahiers du 
Cinem a”, w  którym  to num erze za­
mieszczono k ró tk i w yw iad ze zna­
komitym reżyserem filmowym 
Andrzejem W ajdą, z okazji prezen­
tow ania na festiw alu w Cannes je ­
go ostatniego film u pt. ,,Popioły”.

Miło nam  donieść, że także i tym  
razem  nie doznaliśmy zawodu od­
najdując w  wypowiedziach w ybitne­
go przedstawiciela k u ltu ry  polskiej 
szereg istotnych spostrzeżeń oraz 
w yjaśnień dotyczących stanu naszej 
lite ra tu ry  i film u. Już po kilku 
chwilach uważnej lek tu ry  dow iadu­
jem y się wraz z czytelnikam i fran ­
cuskimi. że „Polska jest m ałym  kra 
jem posiadającym bardzo niewiele 
dzieł literackich w ielkiej wartości..." 
Ten patriotyczny w stęp bardzo m u­
siał przypaść do gustu redakcji 
„Cahiers du Cinem a”. która kiedyś 
z okazji „Popiołu j d iam entu” na­
zw ala Wajdo prow incjonalnym  este 
tą. Ale w brew  pozorom znakom ite­
m u reżyserowi nie chodziło ty le  o  
atak  na polską lite ra tu rę , ile o zna­
lezienie alibi dla „niemożności” pol­
skiego film u., no i sw ojej w łasnej.

„Z drugiej strony — czytam y da­
lej — nieliczne dzielą pisarzy współ­
czesnych mogą dostarczać interesu­
jącego m ateriału  dla adaptacji fil­
mowej. Ponadto nie ma w Polsce za­
wodowych scenarzystów. Bardzo 
więc trudno znaleźć oryginalne sce­
nariusze, a  z racji wysokich staw ek 
za p raw a autorskie nie możemy 
adaptow ać dzieł zagranicznych pi­
sarzy”. I tu na m arginesie W ajda 
ubolewa serdecznie nad pozbawie­
niem naszych realizatorów  możliwoś 
ci sfilm owania chociażby Conrada, 
który jak  wadomo, także był Pola­
kiem. Boże chroń Conrada — chciało 
by się zakrzyknąć widząc oczyma 
duszy Lorda Jim a w tow arzystw ie 
rozlicznych białych koni, czarnych 
kruków  i innych narodowych impon 
derabiliów. Zdaniem W ajdy, zaryso­
wana przez niego paradoksalna sy­
tuacja zmusza polskich filmowców 
do coraz częstszego sięgania po dzie­
dzictwo klasycznej lite ra tu ry . „Kie­
ru je  nami nieustająca troska o na­
w iązanie kontaktu  z publicznością 
naszego k ra ju  i m yślim y, że uda 
nam  się to osiągnąć w łaśnie za po­
średnictw em  klasycznej li te ra tu ry ”,
I dalej ieszcze dodaje: „Dziś, kiedy 
tem at w ojny w ydaje nam się w y­
czerpany, i w racam y się ku daw niej­
szej historii z nadzieją znalezienia

w niej nowych tem atów , nowyeft 
form i nowych motywów refleksji...”

Z niem ałym  zdziwieniem i prze­
rażeniem zapytują przedstawiciele 
redakcji „Cahiers du Cinem a” : „Ale 
jak  to możliwe, że w Polsce, pana 
zdaniem, tem at współczesny mniej 
in teresuje publiczność niż tem at hi­
storyczny?”. „Ten oczywisty para­
doks — odpowiada z niezachwianym 
niczym poczuciem w łasnej słusz­
ności W ajda — daje się w ytłum aczyć 
faktem , że nasi klasycy posiadali 
siłę ideologiczną j społeczną, której 
brak autorom  współczesnym”. I na 
podarcie tezy o niezw ykłej pasji hi­
storycznej Polaków powołuje się na 
ogromną dyskusję jaką  wywołały 
film owe „Popioły” (nie w nikając 
przezornie w zasadnicze m otyw y tej 
dyskusji) i jak iej jego zdaniem „ża­
den współczesny tem at nie mógłby 
wywołać”.

W nikliwe w czytanie się w wypo­
wiedzi czołowego reprezentanta pol­
skiej kinem atografii prowadzi do

kilku  i to  zasadniczej wagi wnios­
ków. Po pierwsze: film nie jest 
w brew  pozorom sztuką autonomicz­
ną. ale polega głównie na ilustro­
w aniu 1 ozdabianiu utworów literac 
kich ew entualnie cudzych scenariu­
szy. Wartość dzieła literackiego de­
cyduje o wartości film u. Jeżeli „Po­
pioły” nie są arcydziełem , nie wina 
to W ajdy, ale rzecz, jasna. Żerom­
skiego. k tó ry  nie był pisarzem naj­
wyższego lotu. T rudno wymagać od 
filmowców, żeby w ym yślali lub szu­
kali samodzielnie jakichś tem atów , 
bo oni są nie od tego. Z pierwszego 
w ynika wniosek drugi: w ina za o- 
becny stan polskiego film u spada 
w yłącznie na pisarzy oraz nie istnie 
jących zawodowych scenarzystów. 
Albo pisarze się popraw ią i będą pi­
sali lepsze, bardziej odpowiadające 
tem peram entow i i gustom naszych 
reżyserów utw ory, albo grozi nam 
adaptacja kronik Długosza i G alla 
Anonima. Nie pozostaje więc nic in­
nego, jak  czekać na narodziny no­
wych. godnych adaptacji film owej, 
arcydzieł lite ra tu ry , a w między 
czasie zadowalać sie ogladaniem  na 
ekranach udostępnionych nam łaska­
w ie tych nielicznych dzieł o w ielkiej 
wartości, jakich los obdarzył nasz 
m ały, biedny kraj.

Ktoś m niel w tajem niczony w arka 
na tworzenia filmowego, mógłby za­
uważyć, że np. „Most na rzece 
K w ai”, film znakom ity, powstał w 
oparciu o zupełnie nieznaną i mało 
interesującą powieść i że to samo

dałoby się powiedzieć o w ielu In­
nych w ybitnych film ach, których 
autorzy literackich pierwowzorów 
daw no zostali zapomniani. Są nawet 
tacy reżyserzy, którzy sami w ym yś­
lają tem aty  i scenariusze do swoich 
film ów, albo w  decydującym stop­
niu są ich w spółautoram i. O ile 
nam wiadomo Fellini i Antonioni, 
Bergman i K urosaw a, Godard i Por 
man( nie uskarżali się jak  dotąd na 
brak  tem atów , pomysłów, scenariu­
szy oraz w ybitnych dzieł literackich 
do adaptacji. Fellini po trafił naw et 
zrobić arcydzieło o tym  jak to re­
żyser nie m a nic do powiedzenia.
I trudno zgadnąć w jakiej mierze 
zaw ażyła na jego sukcesie twórczość 
Dantego i P etrark i.

Wniosek trzeci dotyczy nas wszyst­
kich, niestety. O trzym aliśm y gębę i 
zostaliśmy upupieni na wieki. Pro­
w incjonalny k ra j karm iący się w y­
łącznie m iernym i klasykam i i histo­
ria. Pasjonujacy sie przeszłością i 
n ie zdradzający żadnego zaintereso­
w ania dla współczesności, jej kon­
fliktów  i problemów. Prow incjonal­
ni maniacy, których jedynym  powo­
dem  do dum y jest fakt, że Conrad 
był także Polakiem , dyskutujący za­
wzięcie nad przydługim  i niezbyt 
jasnym  film em  m ającym  być w ier­
ną adaptacją arcydzieła ich lite ra ­
tu ry  narodowej.

O trzym awszy w  ten sposób z ust 
jej autorytatyw nego przedstaw icie­
la w yczerpujące w yjaśnienia przy­
czyn kryzysu polskiej kinem atogra­
fii, pozwalam y sobie pominąć dal­
sze partie  wywiadu, aczkolwiek i 
one zaw ierają w iele interesujących 
rzeczy. I tak  np. W ajda zdaje się 
ubolewać nad nieobecnością w na­
szym system ie producenta, co daje 
reżyserowi nieograniczoną swobodę 
działania. W tym  św ietle niezrozu­
m iałe jest np. angażowanie złych 
aktorów  (chyba, że w naszym m a­
łym  k ra ju  nie m a dobrych), do fil­
m u i tuszowanie niedostatków ich 
gry  uśm iercaniem  niew innych koni. 
Scena śmierci konia m iała bowiem, 
zgodnie z wypowiedzią W ajdy, kom­
pensować zlą grę ak tora  grającego 
Cedrę. Do zespołu alibi na jak ie  po­
w ołują się nasi film owcy brakuje  
jeszcze zaiste osoby producenta.

W zakończeniu swego wywiadu 
W ajda przyznaje, że gdyby m iał zro 
bić film  zgodnie z tym  co mu dy­
k tu je  serce, skoncentrow ałby się 
w yłącznie na epizodzie hiszpańskim 
najbardziej odpowiadającym jego 
tem peram entow i i sposobowi widze­
nia. Ale nie mógł tego uczynić 
związany serw itu tam i adaptacji. A 
dlaczegoby nie? Elia K azan opar! 
swój film , niew ątpliw ie jedną z naj 
genialniejszych adaptacji dzieł lite­
rackich. na dwóch rozdziałach po­
wieści Steinbecka „Na wschód od 
Edenu”. Był to w pełni film  Kaza­
na, choć w yrażał istotę powieści 
Steinbecka. R ezultat artystyczny 
m ierzy się nie ilością adaptowanego 
m ateriału , ale jakością. Zresztą Że­
rom ski 1 tak  w yszedł z „operacji 
„Popioły” mocno okrojony, wierność 
adaptacji jest nader problem atycz­
na, a film  w ew nętrznie zwichnięty. 
Może więc byłoby lepiej dla Żerom­
skiego, W ajdy i polskiej kinem ato­
grafii, gdyby reżyser oparł swój film  
w yłącznie na epizodzie hiszpańskim 
tak  jak  dyktowało m u serce i a r ty ­
styczny tem peram ent.

k r o n i k a

(l telewjy;
V \ " 7 1  l i  n !

Zam iast kolejnego 
felieionu

W 1958 roku w ydrukowałem  
fraszkę pt. „Na rodzimą tele­
w izję”:

M oże n ie s łu szn ie  to  p isząc  
czy n ię

t tr a d y c y jn ie  na  sp ra w y  
p atrzę,

le c z  Jeśli f ilm y  to  w o lę  w 
kinie,

je ś li  za ś sz tu k i no , to  w  
tea trze  I

Dość odległe to  czasy. Któż 
przypuszczał, że Telew izja zro 
bi błyskawiczną karierę, dzie­
sięć la t to w jej rozwoju osza­
łam iające sukcesy rozmaitego 
rodzaju. Sukcesy i klęski z so­
bą pomieszane, ich osmoza.

W ierzyliśmy na przykład, że 
telewizory autom atycznie za­
ludnią nam świetlice i kluby.
I tak  było. Telewizory przy­
ciągały ludzi, interesow ała jch 
sama now inka techniczna jak
i to, co pokazywał szklany 
ekranik. Potem aparaty  szyb­
ko zaczęły się upowszechniać, 
stały  się pryw atna własnością, 
na dachach domów i domków 
coraz więcej pojaw ia się an­
ten. Dziś telewizory spot ocz­
ne jakże często stoją w po­
krowcach, zdejm uje się je  z 
okazji meczów i innych im ­
prez sportowych, niekiedy z 
powodu .Kobry” lub „feonan- 
zy“. (Niektórzy kupują gazety 
dla odcinków powieści sensa- 
cyjno-krym inalnych. innych bo 
wiem się nie drukuje).

Co w iem y o telewidzach? 
Istnieją próby badań opinii, 
ale jakoś mało o tym  się sły­
szy. Jednostkow e obserwacje 
w ypadają czasem dość fa ta l­
nie. We wrześniu ub. roku zna 
lazłem się na spacerze w od­
ległości jakichś dw udziestu km 
od W arszawy. Przy szosie sta­
ły trzy m urow ane domy par­
terowe. Na każdym dachu- ster 
czało kilka w idlastych anten 
telewizyjnych. Przed domami 
nie ujrzałem  ani jednego 
klom bu, wygódki obok tych 
domów nie m iały drzwi, ścież­
ki były brudne. Gdyby z tego 
obrazka wyciągnąć wnioski na 
tem at w pływ u telewizji na ży­
cie codzienne, byłyby one dość 
ponure. I, czego nie trzeba na­
w et dodawnć, bardzo uprosz­
czone pod wieloma względa­
mi. Aczkolwiek o podobne ob­
serw acje dość łatwo. Pewnej 
lipcowej niedzieli znalazłem 
się na terenie nowego osiedla 
piotrkowskiego, ..Wyzwolenie”. 
Radio 1 telew izja hałasowały, 
hałasy pijackie stały się dziś 
anachronizmem , osiedle stano­
wi piękny prezent dla jego 
mieszkańców, ale między do­
mami oko nie dojrzało klom ­
bów czy rabatów , ziemia led­
wie świeciła traw ą, a jeszcze 
częściej jałow ym i spłachetka­
mi. Czy socjalizm ma tym lu ­
dziom dać również kw iaty i 
drzewka i jeszcze pilnować, by 
ich właśnie oni sami nie nisz­
czyli?! Bardzo złe myśli bu­

0  FUMACH DOBRZE i  Ź L E 0  FUMACH DOBRZE i  Ź L E
Miłość jest solą życia — to p raw ­

da. Przenoszona na ekran stanowi 
najczęściej pojaw iający się w sztuce 
film owej motyw. A bsorbuje publicz­
ność, twórców, a także krytyków  i 
badaczy zainteresowanych głównie 
sposobem jej ukazania. Nic dziwne­
go. M otyw miłości w sztuce w o- 
góle liczy sobie przecież tyle lat, ile 
sama sztuka. Bywa źródłem naj­
bardziej lirycznych, subtelnych w y­
znań, głównym nerw em , motorem 
dram atu  scenicznego, lub opowieści 
epickiej przedm iotem  opisu najpow  
szechniej spotykanym . Sztuka zacho­
w uje się wobec miłości jak  człowiek
— jej tw órca. Czasem iest dyskretna, 
delikatna, czasem śm iała lecz tak ­
towna. Bywa też niestety w ulgarna
i nachalna.

Film  jest d la widza nam iastką ży­

cia innych ludzi. Zaspokaja będącą 
chyba instynktem  ciekawość — jak 
żyje ktoś drugi. Film  podgląda i pod­
słuchuje. U kazuje to, co zwykle za­
kryw ają przed nami ściany, drzwi, 
okna. Wdziera się w najbardziej in­
tym ne m om enty życia. Ma wielką 
szanse, w  której czyha kolosalne nie 
bezpieczeństwo: może — jak żadna 
dotąd sztuka — ukazać miłość w  ca­
łej pełni: psychicznej i fizycznej. W 
film ach kom ercjalnych, pozbawio­
nych ambicji artystycznych pierw ia­
stek psychiczny jest zazwyczaj tylko 
pretekstem  do ukazania cielesnych 
powabów miłości, stereotypowych, 
robionych pod publiczkę. W ten spo­
sób rodzi się tani, często niew ybredny 
erotyzm na firm am encie kina poja­
w iała sic standartow o powabne sex- 
bomby — gwiazdki o określonych

wym iarach i krótkim  żywocie. Ale 
bywa też inaczej, kiedy fizyczne po­
rozum ienie dwojga ludzi staje się 
przedmiotem ambitnego, wysoko m ie­
rzącego dzieła, k tóre staw ia sobie za 
cel niełatw e i tanie kupow anie nie­
w ybrednej publiczności, lecz ukaza­
nie praw dy o człowieku. F ilm  nie po­
przestaje w tedy na podglądaniu. Jest 
artystyczną sondą ludzkiej psychiki 
przejaw iającej się także poprzez jego 
cielesność. Niech posłużą tu  za przy­
kład dwa praw dziw e arcydzieła: „Hi­
roszima moja miłość” i „Kobieta 
z w ydm ”.

Specyficzną form ą ukazania m iło­
ści na ekranie i problem atyki seksu­
alnej operuje komedia film owa. Ta 
ostatnia — przedstaw ia ową praw dę 
o człowieku w krzyw ym  zwierciadle, 
w yolbrzym ia i celowo zniekształca

pewne jej rysy. Psycholog dodałby 
tu ta j: rozładowuje tym  samym do­
skonale tkw iące często w widzu kom­
pleksy. I  chyba m iałby rację. Św iad­
czy o tym  żywiołowa wesołość pu­
bliczności podczas projekcji „Rozwo­
du po w łosku” czy „Ape R egina”, 
dwóch znakomitych komedii, w któ­
rych źródłem komizmu staje się na­
grom adzenie sytuacji bynajm niej nie- 
zabawnych. gdyby przyjrzeć im się 
odizolowanym od siebie. Tu styl dzie 
ła decyduje o wszystkim. D eform acja 
artystyczna sprawia, że czujem y się 
uczestnikam i pewnej zabawy, gry 
opartej o zasadę: na niby, a nie żąd­
nymi sensacji intruzam i, zaglądający­
mi w cudze życie przez dziurkę od 
klucza.

„PIĘKNY ANTONIO” pozornie na- film  M a u r o  B o 1 o g n i n i e g o nie choćby naw et o ty le  słabszego lecz się, jesteśm y po prostu zażenowani,
leży do tej samej grupy komedii fil- jest gatunkiem  czystym, oscyluje cią- zabawnego „W spaniałego rogacza”. I właśnie dlatego „Piękny A ntonio”
mowych. Jednak deform acja artysty - gle między komedią, a zw ykłym  me- sta je  się słabością „Pięknego Anto- nie jest wcale taki piękny...
czna, o której była mowa jest w nim lodram atem . Kiedy do głosu docho- n ia”. Film  razi w tedy swą powierz-
zbyt słaba. Co gorsza — w pewnych dzi m elodram at, to co było siłą „Roz- chownością graniczącą chw ilam i ze
partiach brak  jej zupełnie. Dlatego wodu po w łosku”, „Ape R egina” czy zw ykłą w ulgarnością. Zamiast śmiać MARIAREL

dzą mieszkańcy podobnych o- 
siedlil

A co z racjam i zawartym i 
w  przytoczonej na wstępie 
fraszce? Jeśli chodzi o filmy, 
to oglądam Jedynie telewizyj* 
ne — w w yjątkow ych tylko 
w ypadkach „kinow e”, mały 
ekran redukuje  szczegóły o- 
brazu (jakby na nim w y p a d ł  
Antonioni?), zamiast napisów 
ma się tekst czytany przez jed 
ną osobę. Mimo to praw ie 
przestałem  chodzić do kina, 
zaniedbując oglądanie nawet 
świetnych film ów. Telewizor 
sta je  się  przyczyną lenistwa* 
wygodnictwa kulturalnego. Da 
je ku ltu rę  homogenizowaną, 
znieczula naszą chłonność. 
„Homogenizowanie m leka po­
lega na rozdrobnieniu kule­
czek tłuszczu, co u trudnia 
tw orzenie się na jego P°" 
w ierzchni w arstw y śm ietan­
k i”. W w ypadku konsumpcji 
ku ltu ralnej, k tórej pośredni­
kiem jest apara t telewizyjny, 
zachodzi obawa, że łatwo 
przestać odróżniać mleko od 
śm ietanki, czemu niekiedy 
sprzyja i zbyt pochwalne sło­
wo wstępne, poprzedzające nie 
k tóre audycje. To może dlate­
go potrzebne są recenzje, dy 
skusje w kręgu najbliższych 
na tem at oglądanych progra­
mów.

Jeśli chodzi o tea tr, to nie 
rezygnuję z odwiedzania przy­
bytków  Melpomeny. Ale za­
glądam  do nich bez porówna­
nia rzadziej, gdyż telewizor 
umożliw ia kontak t z ak tora­
mi i teatram i całej nieomal 
Polski. W tym  w ypadku rola 
telewizora jest niew ątpliw ie 
duża i dodatnia (w dodatku 
obserw ujem y narodziny form 
specyficznych dla TV), zwięk­
sza możliwość konfrontacji. zU 
bożając jednak przez swoją 
częstość przeżyw anie poszcze­
gólnych dzieł sztuki. Na to 
jednak nie m a rady. Zanika 
lub całkiem zanikła odświęt- 
ność obcowania ze sztuką. To 
sym ptom  czasu!

Nie tak  wiele podróżowałem, 
ale jeżdżę pociągami i lata­
łem k ilkakrotnie samolotem. 
Pierwszą podróż samolotem 
odbyłem naw et w w yjątko­
wych w arunkach 1944 roku. 
Ale gdyby mnie kto zapytał, 
jaka podróż wywołała we 
mnie n iezatarte wrażenia, to 
bez w ahania sięgnąłbym pa­
mięcią dość daleko wstecz, do 
wczesnych lat gim nazjalnych i 
odpowiedziałbym: pierwsza 
większa w ypraw a w moim ży­
ciu. odbyta z ojcem na trzę­
sącej furce, ciągnionej prze* 
dość mizernego konika. Zwie­
dziliśmy w ciągu pięciu dnf 
dwa małe miasteczka, jedno * 
nich znajdowało się w odle­
głości trzydziestu, a drugie —

sześćdziesięciu kilom etrów  od 
naszego miejsca zamieszkania. 
Dlatego i teraz dobrze rozu­
miem ludzi, w yznających choć 
by tu rystykę  pieszą, chociaż 
dla tych, którzy m ijają  ich po 
ciągiem lub motocyklem, mogą 
w ydać się śmiesznymi, niesz­
kodliwym i m aniakam i. D late­
go ze zrozumieniem m yślę o 
zamożnych skądinąd krajach) 
jak choćby Dania, gdzie rower 
nadal cieszy się szacunkiem.

TV to nie tylko kino i teatr, 
a  właściciele telewizorów nie 
rek ru tu ją  się wyłącznie spo­
śród mieszkańców większych 
miast. Tedy i problemów jest 
bez porów nania więcej.

Ale...
T eatry raz w tygodniu, w 

poniedziałki lub w piątki, za­
wieszają przedstawienia. G a­
zety ukazują się sześć razy w 
tygodniu. Tylko radio i TV 
nie m ają wychodnego, rotacja 
homogenizowanych wartości 
artystycznych, inform acyjnych
i .naukowych stale będzie się 
zwiększać. Ciekaw jestem, jak 
zachowalibyśmy się, gdyby tela 
w izja również m iała swój je­
den wolny dzień w tygodniu? 
Jak  poradzilibyśmy sobie bez 
tego codziennego narkotyku, 
jak wpłynęłoby to na naszą 
percepcję, na naszą zdolność 
do samodzielnego rozwiązywa­
nia spraw y wolnego czasu?

A może kiedyś dojdzie do 
takiego eksperymentu?
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O SIERGIEJU 
JESIENINIE

■  A m erykańska tan­
cerka i radziecki poeta, 
ludzie tak różni z róż­
nych kontynentów  byli 
równocześnie dwojgiem 
ludzi, których łączy

s*aw®??*

nych aktorów. Sta ta się 
natchnieniem  wielu ar­
tystów o takiej sławie 
iak Rodin, M afray czy 
Bourdelle. Ten ostatni 
u trw alił na zawsze je ’ 
taneczne ruchy w pła­
skorzeźbie „Taniec" 
umieszczonej na fasadzie 
paryskiego T hćatre des 
Champs-F,ly'ćes.

Wit-lka artystka  wy­
w arła w ielki wpływ na

Isadora T>unc(m

przyiaźfti zrozumienie i 
miłość.

Isadora Duncan (1878- 
-1927) była Jedną z naj­
w iększych artystek  po­
czątków naszego wieku, 
tw órczynią nowoczesne­
go tańca, nazywano ją 
naw et powszechnie „kró 
Iową nowoczesnego tań­
ca ekspresyjnego”. W 
swej sztuce naw iązyw a­
ła do starogreckiej tra ­
gedii, do gestów antycz-

bale t Diagilewa, znany 
w Europie i Ameryce.

W lecie 1921 roku Isa- 
dora Duncan p rzyb yw a  
do Związku Radzieckie­
go by o fia ro w a ć  sw e  si­
ły  i ta len t założeniu 
szkoły tańca dla dzieci 
robotników 1 chłopów. 
Ilja Sznajder, dyrektor 
szkoły tańca, założoD -j 
przez Duncan. w siwych 
opublikowanych wspom­
nieniach, w yraża się o

Siergiej Jesiem n

am erykańskiej tancerce 
7. podziwem i szacun­
kiem. Wspomina o spot­
kaniu Isadory z Jesieni­
nem w Moskwie. Jakiś 
czas Sznajder mieszkał 
nawet pod jednym  da­
chem z małżeństwem 
Duncan-Jesienin.

N iedawno przyjaciele 
Isadory Duncan i wiel­
biciele ta len tu  w ielkiej 
tancerki dla uczczenia 
je j pamięci zorganizowa­
li w Paryżu specjalną 
w ystaw ę pt. „Pod zna­
kiem  Isadory” Zebrano 
tam  w iele pam iątek oo 
znakom itej tancerce: rzeź 
by i rysunki wielkich 
artystów , dla których 
Isadora była natchnie­
niem jej fotografie i li­
sty itd.

W Związku Radziec­
kim  zaś nakręcono ostat 
nio dokum entalny film  
o życiu Siergieja Alek­
sandrowicza Jesienina 
(1895—1925). Jest to  dzie­
ło sitworzone z ogrom­
nym  pietyzmem. Scena­
rzystą jest bowiem J. 
Prokuszew, k tóry  całe 
swe życie poświęcił ba­
daniu dzieła i życia Je­
sienina. Zebrał on 
ogromną kolekcję p a ­
m iątek po wielkim po­
ecie, zwłaszcza bardzo 
obfity m ateriał ilu stra­
cyjny. Mówi . się naw et 
o Prokuszewie, że o 
przyjaciołach i wrogach 
Jesienina wie znacznie 
więcej niż o  swych włas 
nych. Reżyserem zaś 
jes t P. Rusanow. rówieś 
n ik S iergieja Jesienina 
daw ny jego serdeczny 
przyjaciel, Chociaż wy­
św ietlanie film u trw a za­
ledw ie godzinę, praco w a 
no nad nim dwa lata, a 
m ateria ły  i dokum enty 
przygotowywano od wie­
lu , w ielu lat.

RAINER MARIA RILK.fi 
PO ARABSKU

■  Staraniem  w ydaw ­
nictw a syryjskiego uka­
zał się w Damaszku 
pierw szy przekład na 
Język arabski wyboru 
poematów znanego poety 
austriackiego R ainer Ma­
ria R ilke’go (1875—1926) 
P rzekładu dokonał Man- 
duh H akky.

OBRAZY MAIOWANE 
POD ZIEMIĄ

■  M alarz Juaci Rami- 
rez, k tó ry  był kiedyś 
górnikiem  podjął się 
niezwykłego okapcrym en

tu, organizowanego pod 
egidą Francuskiej Fede­
racji Grotołazów. Rami- 
rez wejdz-ie do groty w 
Clamous pod M ontpellier 
I pozostanie tam  tyle 
czasu, ile pot.rz.eba mu 
będzie na to, aby nam a­
lować 20 obrazów wy­
konać serię rysunków 
jedną rzeźbę. Przez ca?v 
czas lekarze przy pomo­
cy najrozmaitszych apa­
ratów. będą z daleka 
czuwali nad stanem jego 
zdrowia i jego samopo­
czuciem Dzieła Ramirn- 
za w ykonane w grocie, 
będą następnie w ysta­
wione w Paryżu.

FRANCJA ODDAJE 
HOŁD ŻEGLARZOWI, 

KTÓRY PRZED
442 LATY ODKRYŁ 

NOWY JORK

■  Pod takim  m. In. 
tytułem  prasa francuska 
zamieszcza sprawozdan-e 
t  uroczystości odsłonię­
cia pomnika ku czci że­
glarza. k tórym  był Jean 
de Verrazane.

Urodził on Si ę w roku 
1481 w Toskanii lub w

nocnej. 17 kw ietnia 1524 
roku jego sta tek  do­
ciera do ziemi, k tórą 
nazwał „Angoulesme” 
Dziś mniej - więcej na 
tym  obszarze jest stan 
Nowy Jork. W dalszej 
swej podróży do Nowej 
Szkocji obszar przy­
brzeżny rozciągający sie 
na długości 4 tysięcy k i­
lom etrów  nazyw a na 
cześć Francji ..Frances- 
cane” . W raca następnie 
do Dieppe i zdaje k ró ­
lowi Franciszkowi ra ­
port ze swej podróży 
Jesizcze dwa razy wypr'-; 
wia ?ię do Ameryki. Z 
drugiej podróży nie

■wraca Już jednak, zab it?  
na jednej z wysp przez 
Indian.

W odsłonięciu pom ni­
ka Jeana de V errazane 
w Dieppe wzięli m. in. 
udział trzej ambasado­
rowie, Jeden m inister i 
wiele osobistości fran­
cuskich włoskich ; ame 
rykańskich. W artę hono­
rową w średniowiecz­
nych strojach pełnili ma 
rvnarze franouscy i włos 
cv.

Pomnik Jeana de Ver- 
razane wyrzeźbił w m ar 
m urze kararyj^kim  wło­
ski a r ty s ta  Bini.

Lyonie w rodzinie flo" 
rentyńczyków . W roku  
1508 Jean de V errazane 
przybyw a do Normandii 
aby zaciągnąć sdę w służ 
bę zmanego arm atora z 
Dieppe, Jeana Ango. W 
dwanaście la t później 
V errazane o trzym uje od 
Franciszka I m isję po­
dróży do Nowego Świa-

Anto&nc

ta  i odnalezienia tam  
drogi do Azji. Podczas 
swych pierwszyoh trzech 
w ypraw  Jean  de V erra- 
zane dociera na swym  
sta tk u  „La D auphine” 
do dzisiejszej Południo­
wej K aroliny , osiąga 
Florydę, p łynie wzdłuż 
brzegów A m eryki Pół-

ANfOTNF, NADAL 
POPULARNY, ALE...

■  F rancuskie gazety 
nadal in teresują sio bar 
dzo popularnym  piosen­
karzem  Antoinem. jest 
on ciągle bożyszczem 
paryskiej młodzieży, ale 
k arie ra  śpiewaka nie 
przebiega bez przykrych 
mom entów. I tak od ja­
kiegoś czasu toczy się 
piosenkarski pojedynek 
pomiędzy nim  ą Johnny 
H allyday'em . Rozpoczął 
sdę od tego, kiedy An- 
toine zaśpiewał publicz­
nie piosenkę, o tym , że 
H allydaya należałoby 
zam knąć w klatce. H allv 
day odpowiedział piosen­
ką, że w praw dzie An- 
toii»e ma włosy długie 
ale za to rozum  krótki. 
N iedawno zaś prasa do­
niosła o przykrym  in­
cydencie Jaki spotkał 
Antoine’a na Korsyce. 
M iał on koncertow ać w 
letniskow ej miejscowośc; 
Amgttkme. Gdy ukazał

się na scenie odezwała
się o rk iestra  i piosen­
k arz  m iał rozpocząć 
swój występ, nagle na 
sali zrobiło się zamiesza­
nie, a na soenę, dziko 
w yjąc, w darli się młodzi 
ludzie. Antoine, otoczo­
ny  przez swych przyja­
ciół, został • szybko 
w ypchnięty przez okno. 
Szczęściem dla niego zo­
stał tylko nieco poturbo­
w any. Ńa sali tym cza­
sem rozegrała sdę istna 
bitw a, w  której użyto 
butelek szam pana do 
wzajemnego rozbijania 
sobie głów. W rezulta­
cie dziesięć osób byk) 
ramnych, z czego aztery 
ciężko. Podobno młodzi 
ludzie, którzy  w darli się 
na  scenę, chcieli go 
ostrzyc.

Obecnie Arrtoine zda}o 
końcowy egzam in na in- 
żyniera-urbanistę. Komi­
sja  egzam inacyjna Eoole 
centrale rozpatru je  Jei»o 
pracę — pro jek t idealne­
go stadionu sportowego.

P O L O N I C A

„SOWIECKA! A 
KULTURA”

O FESTIWALU 
OPOLSKIM

Pisząc o festiw alu nol 
sklej piosenki, który nie 
daw no odbył się w Ono 
lu, radziecki kom entator 
nie stara  sie o żadna 
ocenę — po prostu po­
przestaje na zwiczłei re 
lacjl, oeraniczaiac sie do 
nodania nazwisk zwvciez 
ców 1 piosenek-laurea- 
tek. Jednakże w nikliw y 
czytelnik może z łatwoś­
cią wyczytać u k ry ty  pod 
tekst jaki zaw iera ta  
k ró tka notatka.

Tegoroczny festiw al 
był wiecei impreza dla 
oczu niż dla uszu. K rzy­
k liw e dekoracje, neony, 
p lakaty , ognie bengal­
skie oraz finałow y fa je r 
w erk. nie moełv orzesło 
nić b raku  piosenek, któ 
re stałyby sie bodaj prze 
boiami sezonu.

Toteż nie można dzi­
wić sie obojętnej relacji 
radzieckiego kom entato­
ra z „Sowieckoi K ultu­
ry ” z dnia 5 llpca br., 
k tóry  nie znalazł nic 
godnego, co w ym agałoby 
w ysokiej oceny czy po­
chwały.

POLONIA
AMERYKAŃSKA O 

MIĘDZYNARODOWYCH
TARGACH KSIĄŻKI

Tegoroczne M iędzyna­
rodowe Targi Książki w 
W arszawie, k tó re  odwie­
dziło ponad 50 tys. osób, 
a obrót ogólny dosicgnał 
(5,5 min. złotych dewizo­
wych — stały  się tem a­
tem  artyku łu , iaki za­
mieścił „Głos Ludow y” 
z D etroit w  lednym  ze 
swych czerwcowych nu ­
merów.

Naszycti czytelników  
zainteresuje zapew nie 
fakt, że na targach tych 
została podpisana um o­
wa pomiędzy Polska a 
Jugosław ia, na  podsta­
wie k tórej Jugosław ia do 
starczy nam  encyklope­
die tem atyczne Ląrous- 
se’a, za co „Nasza Księ­
garnia sprzeda Jugosło­
wianom poważna ilość 
książek dla dzieci.

Podobne umow y podpl 
sano również ze Związ­
kiem  Radzieckim, CSRS, 
NRD. B ułgarią i innym i 

krajam i.
Ta sam a gazeta przyno 

si wiadomość dotycząc^ 
odsłonięcia w  Saskim 
Ogrodzie w  W arszawie 
pom nika M. Konopnic­
kiej, ufundow anego przez 
dzieci. (®i)

POLONICA
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A N T O N I SZRAM

Tam, gdzie obrazy 
dojrzewają

1

(K A R TK I Z W YSTAW Y)

L ato . W akacje , u r lop y , 
w cza sy ... M iasto  p u sto sze ­
je . M uzea, sa lo n y , g a le r ie  
sztu k i ta k  sam o. N ie w ie le  
m ożna w ię c  ob e jrzeć  z po 
w od u  k a n ik u ły . D la tego  

ł też  dob rze s ię  s ta ło , że  po 
m y śla n o  o  in n ych  m ie j­
scach  ek sp o z y cy jn y c h . 
B A L A T O N . O czyw iśc ie , 
g o tó w  gestem  p rzy zn a ć , że  
w  k aw iarn i c z ło w iek  n ie ­
w ie le  czasu  p o św ięc ić  m o­
że na m a la r sk o -p o ety ck ie  
w ra że n ia , sk o ro  w iad om o, 
że  n a j is to tn ie jsz e  je g o  z a ­
ję c ie  p o lega  na ły k a n iu  
k a w y , liza n iu  lod ów  lub  
u w o d zen iu  c n o tliw e j są ­
s iad k i.

Jed n a k  w  b ezu sta n n ej  
w a lc e  o n o w e  z a in te r e so ­
w a n ie , o  m iło śn ik a  sztu k i 
w ła śn ie  o d p o w ied n io  ucha- 
ra k te ry zo w a n e  n o w o c zes­
n e  lo k a le  p u b liczn e  m ogą  
p rzy czy n ić  się  do p rzerzu ­
cen ia  m ostu  porozu m ien ia  
m ięd zy  tw ó rcą  a od b iorcą . 
Z astąp ić  m u zea , przyb ytk i 
sztu k i p o  g o d z in ie  18. 
„ N ie  przys»ed ł M ahom et 
do góry , to  przyszła  góra  
do M ah om eta’*... N ie jed en  
z m alarzy  d rze sza ty  i 
c isk a  grom y na brak za ­
in tereso w a n ia  jego  tw ó r ­
czośc ią . C zęsto , n ie  bez  
u za sa d n ien ia , wyciąga

zg ra b n ie  w n io sk i bardzo  
o g ó ln e , tw a rd e . W Łodzi 
brak Jest par e x c e lle n c e  
n o w o czesn y ch  g a ler ii. Te 
zarzu ty  d a ło  s ię  s ły sze ć  
na łód zk im  se jm ik u  k u l­
tu ry  (b y ły  ró w n ież  in n e  
zd an ia). M oim  zd an iem  
trzeb a  k o rzy sta ć  z  w sz y s t­
k ich  m o ż liw o śc i. L ecz  tu
— szk o p u ł: n ierzad k o  bez  
m y śln i m a larze , m a łp io  ko 
ch a ją cy  aw o je  o b razy  ro ­
b ią  u w a g i, ż e  o w szem , w y  
s ta w ią  je  na p ok az, a le  
ty lk o  w  S a lo n ie  S ztu k i 
W sp ółczesn ej na P io trk ow  
sk ie j 86. M asz babo p la­
cek ! W alczym y o ja k  n a j­
w ięk szą  ilo ść  m ie jsc , a gdy  
ju ż  są  — brak w y sta w ia ­
ją cy ch . W szyscy  ty lk o  tam  
ch cą  p rezen tow ać  sw ó j do 
rob ek  tw ó rczy , g d z ie  pach  
n ie  św ie ż y m  ty n k iem . W 
ten  sp osób  d eg ra d u je  s ię  
id e ę  p o p u la ry za cji k u ltu ry  
p la sty cz n e j. M oże s łow a  te  
sa  za m ocn e , k rzyw d zące  
p la sty k ó w . Z gadzam  s ię  z 
o p o n en ta m i, że  m ie jsca , o 
których  m o w a  są  sk r o m ­
n e, m a ło  r ep rez en ta cy jn e , 
żfc n ie jed en  z  p o lsk ich  kry  
ty k ó w  a rty sty czn y ch  n ie  
w y b a czy  p rezen tu jącem u  
tam  s w o je  prace au torow i
— braku „ k r y ty c y z m u ”. 
To n ie  w arszaw sk a  „Z a­
c h ę ta ” , c zy  Dom  P la sty ­
k a, Są  jed n a k  tę  m ie jsca  
n ie  g o rsze  o d  s e t e k  p a ry ­

sk ich  k a w ia rń  zd ob ion ych  
w y sta w a m i, k tó re  ®wie- 
d za łem , czy  p op u larn ej w  
P o lsce  G alerii L am bert. T e  
m o je  s c e p ty c z n e  r e f le k sje  
a d resu ję  do  a u to ró w , z 
k tórym i n ie  u d a ło  m i s ię  
d o jść  do  porozu m ien ia  pod 
czas  a d a p ta cji... B a laton u  
na p r zy b y tek  p rop agan d y  
p la sty k i.

M ów ię  g ło śn o , bo  p o ­
d ob n e fa k ty  s ta n o w ią  p a ­
lą ce  p ro b lem y  i w  in n y ch  
m iastach  P o lsk i, co  św iad  
czy  o  n ie z b y t rzeczow ej  
p o sta w ie  n iek tó ry ch  p la­
s ty k ó w  i recen ze n tó w . 
M ożna b y  m ó w ić  o w ie le  
d łu żej, gd y b y  n ie  to , że  l i­
sta o sób , k tó re  a k cep tu ją  
p od obne w y sta w y  — je s t  
po d ru g ie j s tr o n ie  b ogata . 
R o zm y śln ie  p rzeja sk ra ­
w iam  ca łą  rzecz , a le  zda  
j e  m i s ię , że  z ja w isk o  n ie  
zd ro w eg o  sn ob izm u  a r ty ­
s ty c zn eg o  w  n aszym  m ieś  
c ie  zaczy n a  gro źn ie  nara­
s ta ć . T rzeba s ię  za sta n o ­
w ić  do  Jak iego stop n ia  z ło  
je s t  groźn e, lub  n ie . P ozo ­
staw ian i to  do  d y sk u sji  
przy m a łe j czarn ej w  B a­
la to n ie .

Sam  n ie  w iem , do ja k ie  
go  ga tu n k u  za lic zy ć  tę  w y  
s ta w ę. A rtyśc i n azw ali s ie  
bie  grupą  „T rzech ” : „ J e ­
stem  in n y , a le  w ła śn ie  dla  
tego . ż e  in n y  ch cę  b yć z 
kim ś I d la  k o g o ś” . Z aan­
g a żo w a n ie  je s t ich  k o n ie ­
czn o śc ią , za w is ło  w  tw ór  
czości k ażd ego , w  p oszu k i­
w an iu  od b iorcy .

N ie  p rzyp ad k ow o  ob razy  
Iren eu sza  O lszew sk ieg o  są  
tak p op u larn e . J e d y n y  to  
b odaj m alarz  m ło d eg o  p o ­
k o len ia , k tórego  ob razy  re  
g u la rn ie  z a k u p u ją  zw ied za  
ją c y  p rosto  z w y sta w . Na 
Z ach od zie  p o w y ższy  fak t  
b y łb y  m ie rn ik iem  w a rto śc i 
m alarza . A u nas? P rzy ­

z w y cz a iliśm y  s ię  do  m ece ­
n atu  p a ń stw o w eg o  n iw e lu ­
ją ceg o  różn ice  m ięd zy  ar­
ty sta m i. W p ew n y m  s e n ­
s ie . T ym  bardziej za in tere  
sow a ła  m n ie  tw órczość  
O lszew sk ieg o , a przed e  
w szy stk im  ten  m a g n es zw a  
b ia ją cy  n a b y w có w  a ż ... z 
U SA . B rak m i p e łn e j o d ­
p ow ied zi. M ed y ta cje  n ie  
w y sta rczą . O brazy sam e  
bronią  p restiżu  au tora . 
M oże je s t  d z iw a ctw em  
k o n stru o w a ć  w iz ję  a r ty s ty  
czu ą  z  k a w a łk ó w  k ory , 
d rew n a  i in n y ch  przed m io  
tó w  na  w ie lo  b oczn ej płasz  
czy źn ie  i przy p om ocy  tw o  
rzyw  sztu c zn y ch  urab iać  
m a la rsk ą  k o n sy sten c ję . A le  
is tn ie je  tu o k r eślo n y  zn ak  
p la sty czn y , w y zn a czn ik  au  
ten ty czn y ch  d e term in a n t 
o k r eśla ją cy ch  n atu rę
c z ło w iek a  w o p arciu  o 
k a teg o r ie , k tó re  są  
sztu k ą . R zecz p o le ­
ga na b o g a c tw ie  środków^  
n a sy cen iu  k o m p lik a cji
b arw n ych , z ło żo n o śc i i 
w ie lo stro n n o śc i w id zen ia  
św ia ta . P rzy  ty m  szereg  
prac u k a zu je  duża ska lę  
m o żliw o śc i tw ó rczy ch  n ie  
n aru sza jąc  p o d sta w o w ej 
k o n stru k cji m itu  n o w o ­
cze sn o śc i, a k tu a ln o śc i 1 
in n o śc i. W fo rm ie  obrazu  
za w o a lo w a n a  je s t m iło ść  
do op o w ia d a n ia  o cod zien  
n ośc i, o  c z ło w iek u . T e w ar  
to śc i. Jak sąd zę, d ecy d u ją
o p ow od zen iu  i za in te r e ­
so w a n iu  w idza autorem  
„Jazd y  f ig u r o w e j” .

P ok az  o le jó w  T adeusza  
IIo łów k o  zd z iw i za p ew n e  
zn ających  jeg o  o s ią g n ię ­
cia  w  d z ied z in ie  p lak atu . 
W B a la to n ie  p rezen tu je  on 
ser ię  u d anych  propozycji 
m alarsk ich . Sp raw a poasta  
w o w a , w  je g o  obrazach , to 
d e lik a tn y , ozd ob n y  r y su ­
n ek , in n e  są  s łu żeb n e . N a

rzu ca ją ca  s ię  ok u  i  parnię 
ci k resk a  o rg a n izu je  k om ­
p o zy cję . A u tor  o p eru je  jed  
n ą barw ą w  różn ych  od­
c ie n ia c h , u lu b io n e j róż, 
b łę k it, z ie leń .
B y ło b y  du żym  u p ro szcze ­
n iem  tra k to w a ć  o g ląd an e  
ob razy  ja k o  szc zy t m o ż li­
w ośc i a u to ra , a le  sądząc  
po w y sta w ia n y ch  pracach  
ch ce  on d o jść  do  w idza  
n ie  w y m u sza ją c  w  nim  
u w a g i. A p rob u jem y  to m a  
la rstw o , k o m u n a ły  w  ro ­
d zaju : obrazy  zb y t tr a d y ­
c jo n a ln e  — n ie  w y d a ją  się  
być z b y t k rzyw d zące  dla  
au tora . Czyż m oda w m a  
la r stw ie  je s t  czym ś p ew ­
nym ! S ztu k a  m oże lecz  n ie  
n iu si m ieć  ch a ra k ter  n o ­
w atorsk i. I k o lor i lin ia  
d ow od zą  U T. H ołów  ko  
o p a n o w a n ia  rzem io sła , w y ­
d ają  em p iry czn ie  sp r a w ­
d za ln e  o w o ce . D ośw iad czę  
n ia  zaś n ie  n a leż y  le k c e ­
w ażyć. Ceni on so b ie  w y ­
raźn ie  form ę p rzed sta w ia ­
ją cą , korzysta  z in sp ira c ji 
n a tu ry , w p ły w u  tego  co  
p rzeżyw a , co go o tacza  
(„O na” , „ A k t” . „Z aprze­
c z e n ie ” , „ P e jza ż ” ).

„L u b ię  m a lo w a ć  sta re  i 
z a p om n ian e , zn iszczo n e  zę 
hem  czasu  dom y w ie jsk ie
i m ie jsk ie  pragnąc w yrazić  
n ie  ty le  ro m a n ty czn y  n a ­
s tró j. ile  sa m o tn o ść  prze­
m ija ją c y ch  barw  i form  
p rzesz ło śc i” .

T rzeci — B ernard  S z y ­
m ański — rep rezen tu je  in  
ny s ty l, k tó ry  różn ie  m oż  
na o cen ić . W ydaje s ię  bil 
sk i k o n cep cji, ja k a  n ie ­
gd yś na łód zk im  g ru n cie  
lan sow ała  T eresa  T y szk ie ­
w icz. Tu d e cy d u je  przede  
w szy stk im  w iz ja , w yob raź­
n ia , id ea  w y n ik ająca  ze  
stru k tu ry  n aszej eg zy s te n ­
c ji. W y elim in o w a n ie  cz ło ­
w iek a , przed m iotu  z m a ­
la rstw a  n ie  je s t  c zy m ś no

w ym . S w o is tą  zaś w y m o ­
w ę posiada fa k t, że  w y ­
czerp u je  s ię  w koń cu  ca ł­
k o w ic ie  w sztu czn y m  i 
b ezsen so w n y m  o rg a n izo ­
w an iu  form : k o lor , fa k ­
tu ra, k o m p o zy cja , tem at. 
T u ta j w id zę  m eb ezp ieęzeń  
stw o  śm ierc i p ięk n a , id e i, 
m a la rsk ie j /a  ż y c ia . N ie  
p o lem izu je  z  a u to rem , n ie  
k w e stio n u ję  przek onań, 
nie a n g a żu ją  m n ie  po pro 
stu  te  d ek o r a cy jn e  ob ra ­
zy . W ystaw a dana nam  
ogląd ać  u sy tu o w a ła  się  
na h o ry zo n ta ln e j śc ian ie  
kaw iarn i B alaton . P od czas  
dnia dzieła  „T rzech ” auto  
rów  zn a jd u ją  się  w pó łc ie  
niu , d z ia ła ją  ty lk o  ozd ob ­
n ym  fryzem . Z c h w ilą , k ie

M t f S M T ' ' " ' "

d y  o  za ch o d z ie  s ło ń c e  kry  
je  s ię  za tarasem  k a w ia r­
n i, ob razy  o ży w a ją . K aż­
dy  z osob n a  m u zy k u je  w a  
lorem  k resk i, fa k tu r y , k o ­
loru, z d a je  s ię  . m ie śc ić  
tru d n e do zd e fin io w a n ia , 
d o jrzew a ją ce  pod w p ły ­
w em  św ia tła  ref lek to r ó w  
ak ord y  p la sty czn e .

G d yb y p od obne p ok azy  
m alarstw a  u zu p ełn ić  sp o t­
kan iem  z  p isarzem , p o etą , 
a B alaton  p rzyn ajm n iej  
raz w m iesiącu  za m ien ia ć  
na k lu b  d y sk u sy jn y  pro­
w ad zon y  przez łódzk ich  h 
tera tów ! M iejsce  praw ie  
id ea ln e  dla g łęb o k ich  prze  
żyć a r ty sty czn y ch . B rak  
nam  ty lk o  p rzy zw y cz a je ­
nia.

Fot. G. Puciato
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Rozmowa ze Staszkiem  pełna je f t  przerw, bo 

co chwilę ktoS wchodzi. Chudy okularnik szuka  
jakiegoś dokum entu. -  Nie zapodział się przypad­
kiem  u ciebie, wiesz, może wczoraj jakeśm y  fu 
konferowali z  Mieciem?.., Tęga blondyna podsuwa 
do podpisu ogromny arkusz, pełen cyfr. — Bądź 
łaskaw podpisać i m am y z  głowy.

— Sprawdzałaś z Wacldem? — pyta Staszek.
— Tu nic takiego nie ma, a zaraz Hania idzie 

do miasta to by doręczyła. I tak tego n ik t nie bę­
dzie czytał, zresztą Kazik ju i parafował.

— Celtnlco -  wola jeszcze Staszek za wycho­
dzącą blondyną -  Powie i z  ' Musze żeby przyszedł 
zabrać te swoje kawałki. Nie mam  czasu czytać, 
niech daje rui maszynę.

Do końca nasze) obecności w  gabinecie Mucha 
jes t chyba jedynym  członkiem  personelu, który  
się nie zjawia. Moie właśnie dlatego, te  go wez­
wano. Może Celinka zapomnlaia m u powtórzyć, 
powtarzanie nie należy do je) obowiązków. Nic 
do nttcogo nie należy.

Przyjeżdżają przedstawiciele podległych placó­
w ek  z  terenu. Ogromna większość z  nich to siali 
bywalcy. -  Trzepnlj mi tu  stempel, mówią do 
sekretarki,- podsuwając delegację, m usiałem  dziś 
przyjechać, sama rozumiesz—

Sekretarlca wcale nie jest ciekawa. Co je ) szko­
dzi trzepnąć stem pelek panu Zygm untowi, pan 
Zygm unt zaraz sobie pójdzie ł  będzie zalaMoiał swo 
je sprawy w  kaurtamiach czy gdzie indziej.

Przychodzę interesanci z  innych biur i  urzędów, 
tacy ja k  m y. Łatwo dają się przekonaći te  błę­
dem  byłoby traktować urzędowe sprawy poważnie.

Samo referowanie sprawy dyrektorow i Staszkowi 
przypraw ia go o nie ukryw aną nudę. Tonem dob­
re) rady podsumowuje nas krótko: -  Ja uAem, 
was wydelegowali i kazali tak mówić, to tak mó­
wicie- A m y wasze w nioski p rzyjm ujem y. No I gra. 
A czy będą realizoiuane to ja nie w iem , co się 
martwicie? Niech się inni martwiąl—

Rzeczywiście, zrobiliśmy swoje przychodząc tutaj, 
a on — wysłuchując naszych wywodów. Tylko te  
obaj nie zrobiliśmy nic.

Pewnie Jest jakaś uczoną definicja kliki, nie raz 
ju ż czytało się w nikliwe i kapitalne uuraęi doty­
czące m echanizmu pozostawania fciifc Ale w od­
czuciu pow szechnym  klika  to jest jakaś część jakiegoś 
większego organizmu , spojona ze sobą nieuchwijt- 
nym i i nieform alnym i więzami interesilców  ł ambi- 
cyjek. Część całości. nowotu>ór drążący tę całość 
od wewnątrz. To są zjauriska znane w  każdym  
środowisku. Czy można jednak nazioać kliką  tak­
że całą instytucję, skumotrzoną. zblatowamą, zbra­
taną system em  zw ykłych pijackich bruderszaftów , 

rodzinkę solidarną te odpychaniu od siebie w szy­
stkiego, co może zamącić św ięty spokój i naru­
szyć absolutne bezpieczeństwo posadek^ pensyjek-, 
herbatek i nagród za osiągnięcia?

To przecież nie klika. To urząd czy biuro, do 
którego wchodząc, od razu odczuwa się atmosferę  
m iłego rodzinnego ciepła, sym patii, braku biuro- 
krat-i/cznej sztywności, atm osferę prawdziwe) rów - 
nośrt, zwłaszcza toioarzyskiej.

A t  przyjem nie w  takim  biurze nic nie załatwić.

CWIEK

Lewym 
okiem

WACUSi POWIEDZ STASZKOWI...

Cóż to za przyjem ność, w szedłszy do jakiegoś 
niezbyt w ielkiego biura czy urzędu znaleźć się od 
progu w  atm osferze rodzinnego ciepła* w zajem nej 
sym patii i wyrozumiałości I Demokratyzacja sto­
sunków  m iędzyludzkich poszła w  tego rodzaju pla 
cówkach tak daleko, że nie odróżnisz kto  szef, 
kto referent, kto  sekretarlca. — Wacuś, woła ktoś 
do kogoś na nasz w idok, powiedz Staszkowi, te  
interesant do niego przyszedll

Wacuś odrywa się od herbaty i tu jąc  beztrosko 
bułkę z  serem znika za drzwiami. Po chw ili zza 
tych drzw i w ychyla się cud dziewczyna z  rzęsami 
jak  stąd do m ostu i nie kryjąc pewnego nic ukon­
tentowania pyta rzeczowo: -  To pan do dyrektora?  
Może pana przyjm ie , niech pan próbuje, tam te  
drzwi.

Za tam tym i drzwiami Wacut śm ieje się głośno 
ze  SitaszHem. Pukamy. Wchodzimy. Cud dziew ­
czyna zostaje za nam i ze szm inką i lusterkiem  
w  ręlcach.

L a M ans. 18 czerw ca, godz. 16. H enry  Ford  
opuszczeniem  chorąg iew ki da je  znak  rozpo­
częcia w yścigu. 55 m aszyn z ryw a się do w alki 
n a  tra s ie  4833 km . Zw ycięzcą w yścigu, trw a ­
jącego 24 godziny, został N ow ozelandczyk 
B ruce M ac L aren . A le tr iu m f w La M ans 
odniósł p rzede  w szystk im  H enry  Ford.

Gdy w ielka armada Forda 
ruszała do ataku, słynny  
konstruktor — Enzo Ferrari 
siedział sam otny, w  pustym  
domu, pogrążony w e wspom  
nj.cn i ach. Przed fotografią 
tragicznie zm arłego Dina 
paliła sic Inmuka. 18 czerw­
ca! Jakaż zbieżność dat! 
Przed dziesięciu laty strata 
jedynego syna..* dziś w ielka  
przegrana.;.

Z frontu w alki w  La 
Mans dalekopisy n ieustan­
n ie  inform owały Forda, po 
dając coraz to bardziej op ­
tym istyczne kom unikaty. On 
sam krążył nad trasą w y­
ścigu w e w łasnym  helikop­
terze. Dzień 18 czerw ca k o­
sztow ał Forda 10 m ilionów  
dolarów.

Jakich pom yślnych w ieści 
mógł oczekiw ać tego w ieczo­
ru Enzo Ferrari? A jednak  
czekał. O północy zadźw ię­
czał telefon. Radosna now i­
na z  Francji: „Jeden Ferra­
ri w  czołów ce, drugi na 
trzecim, jeszcze inny na siód  
mym miejscu!"

„Wiadomości były obiecu­
jące — m ów ił później Enzo 
Ferrari — w La Mans nia  
w ygryw a się w  nocy, decy­
zje zapadają dnia następne­
go, w  sam o południe! Te 
wieści z Francji to iskra 
nadziei, może jednak los bę­
dzie łaskawy'‘..i

Tymczasem niebo w  La 
Mans zasnuło się chmura­
mi. Zaczął padać gęsty 
deszcz, zam ieniając asfalt 
szosy w ślizgaw kę. Kierow­
cy jednak nie zw olnili tem ­
pa. Ferrari w iedział, że ta­
ka noc na szaleńczej trasie 
wyścigu to masakra ludzi
i maszyn. Po raz dw udzie­
sty  dziew iąty czerw one w o­
zy przebiegały okrążenie.

Pogrążony w  m yślach Fer 
rari w idział schylone nad 
kiei-ownicą plecy sw ych kie  
rowców, w idział dziennika­
rzy gotowych w ypisać ne­
krolog niezwyciężonem u do­
tychczas konstruktorowi, sły  
szal entuzjastyczne okrzyki 
A m erykanów  w iw atujących  
na cześć Forda.

W Modenie w staw ał dzień. 
O 8.30 zadzw onił telefon. J a  
kiś głos relacjonował: *,30

m in u t tem u  F e rra ri 21 B an- 
d in i-G u iche ta  odpad ł o sta ­
teczn ie". — „R ozum iem " — 
skw itow ał F e rra ri, udając  
się  d o  b iu ra , by ja k  co 
dzień  p rze jrzeć  korespon­
dencję .

G odziny p łynęły  wolno..i 
F e rra ri n ie  w łączał an i r a ­
d ia , an i te lew izora . N ie w i­
dzia ł rozradow anej zw ycię­
stw em  tw arzy  Forda. Ale 
k iedy o tw ie ra ł depeszę n ie ­
znanego  francusk iego  sp o r­
tow ca i czy ta ł słow a — „Po 
zostan ie  P an  zaw sze sym bo 
lem  odw agi i geniuszu" — 
poczuł się m niej sam otny;

— P rzed  trzem a  la ty  p rze  
w id z ia łe r; tę  porażkę! 31 
m arca  ubiegłego roku , p isa­
łem  a rty k u ł, k tó rem u  d a łem  
ty tu ł — Ż egnaj Europo!

N a n as tęp n e  w yścig it o  
nag rodę  E uropy, w Reim s 
w yśle ty lko  jedną  m aszy­
nę  i jednego p ilo ta. L orenza 
B andin i — zdecydow ał.

— Co będzie  dalej?
— Dla Forda — m ów i 

F e rra ri — ry su ją  się szero ­
kie perspektyw y. O dkąd za­
in te reso w ał się w yścigiem , 
sprzedaż  jego wozów w zro­
sła o 19 procen t. A le prze­
g ran a  F e rra r i‘ego m usi za­
niepokoić w szystk ich  eu ro ­
pejsk ich  p roducen tów  sam o­
chodów . '

— Czy zam ierza  pan w a l­
czyć z Fordem ?

— Nie w alczę, a le  nad a l 
będę  b ra ł udział w  w yści­
gach. U w ażam , że rezygna­
c ja  z n ich by łaby  rów no­
znaczna ze zd radą  pam ięci 
tych , k tó rzy  życie oddali te j 
sp raw ie . Bo w yścig to  n ie  
ty lko  kw estia  doskonałości 
m aszyn, zw ycięstw o tech n i­
ki, a le  sp raw a  ludzk iej od­
w agi, ludzkiego geniuszu, 
tak  jak  zdobyw anie szczy­
tó w  czy podbój kosm osu!

— Z w ycięstw o w L a 
M ans kosztow ało  Forda 10 
m ilionów  do la rów  — ile  pan  
w ydał?

W szystk ie pozycje budżeto  
we, w szystk ie  koszty F e rra ­
ri zap isu je  w  notesie, z 
k tó rym  n ie  lubi się ro zs ta ­
wać;

— K oszty — tw ierdzi — 
to  sp ra w a  n ie  ta k  w ażna;

F ord  sk o n stru o w ał spec ja l­
ny sam ochód ty lko  d la  w y­
ścigu w  L a M ans. My n ie  
m ożem y sob ie n a  to  pozw o­
lić, n ie  p ro d u k u jem y  n aw e t 
ty siąca  w ozów  rocznie, a 
cóż dop iero  m ów ić o  m a­
szyn ie  d la  Jednego w yści­
gu. W szystkie nasze wozy 
m uszą stanow ić  jak iś  — no 
zw ałbym  to  — „kom prom is" 
uw zg lędn ia jący  w arunk i i 
specyfikę różnych tra s  w y­
ścigowych.

P o rów nan ie  z F ordem  F er 
ra r i  chce ograniczyć ty lko  
do kw estii kosztów. Nie 
w spom ina o  tym . że do  L a 
M ans w ysła ł w szystk ie  po­
s iad an e  sam ochody, w szyst 
ko  czym  dysponow ał — 4 
ciężarów ki i fu rgonetkę! 
K iedy zaszła po trzeba  d o sta r 
czem a zastępczego m otoru, 
n ie  było czym  go zawieźć. 
Z pom ocą przvszedł pew ien 
kib ic i jego V olksw agen. T e­
go d n ia  inżyn ierow ie  zażą­
dali telefon iczn ie  p rzysłan ia  
części, bez k tó re j m aszyna 
nie m ogła s ta rto w ać . I tym  
razem  dopom ógł przyjaciel. 
F e rra r i n ie  dysponu je  he li­
kopterem , nie posiada sa ­
m olotu. W szyscy w iedza o 
tym , a jednak  w szyscy żą­
d a ją , by zw yciężał. B raku je

m u pilotów , k tó ry ch  sam  
n ie  je s t w  s tan ie  w yszko­
lić. P rzygotow anie „cham pio  
nów " to  sp raw a  długiego 
czasu i w ielk ich  kosztów.

— N ie m ogę budow ać w o 
zu odpow iadającego  w szyst­
k im  w ym ogom  w yścigu, bo 
n ie  m am  odpow iednich  czę 
ścl. Pow inniśm y op ierać  się 
na  w łasnym  przem yśle , bez 
po trzeby  korzystan ia  z im ­
portu . Jak  do tąd  w szystko 
je s t n a  opak. Od dziesięciu 
la t n ie  p roduku jem y  opon 
d la  w ozów  w yścigow ych. A 
co będzie, jeśli D unlop p rze  
s tan ie  nam  je  dostarczać?

Pom yśleć ty lko  co  m usi­
m y sp row adzać  z zagran icy : 
z  A nglii — sta l resorow ą, 
z H olandii — koła, tw orzy­
w a sztuczne z F ranc ji, spe­
c ja ln y  gatunek  brązu z Nie 
miec. św iece ze St. Z jedno­
czonych, ta rcze  sprzęgłow e 
z A nglii, ham ulce i pom p­
ki z N iem iec itd . i t d . ' Stal 
na zaw ory sp row adzaną  ze 
Szw ecji w ysyłam y d la  prze­
robu do  A m eryki — m am  
na m yśli m aszyny sp o rto ­
we.

Po  głośnym  zw ycięstw ie 
w  La M ans Ford  uznał, że

konku row ać  z  nim  mogą 
jedyn ie  Japończycy. F e rra ri 
dodaje , że jeśli Japończycy  
w  p rzem yśle  sam ochodow ym  
d o k o n a ją  tego co zdołali 
uczynić w rad io techn ice  oba 
w y Forda  będą w p e łn i uza 
sadnione.

— J a k  zdan iem  pana , bę  
d ą  w yglądać w yścigi w  
przyszłości?

Pada natychm ias tow a o d ­
pow iedź:

— W pierw szym  rzędzie  
będzie  to  sp raw a  reg u lam i­
nu  i przem ysłu.

— Co pan  m oże pow ie­
dzieć na  tem at zjednoczen ia  
eu ropejsk ich  fab ry k  sam o ­
chodow ych?

— Czy m ożna . m ów ić o  
w spólnocie eu rope jsk ie j, je ­
śli w łoskiej do tychczas n ie  
m a?

— Czy oprócz Forda są 
fab ryk i, k tó re  chcia łyby po­
łączenia z F erra rim ?

— Z astanaw iałem  się nie 
ty lko  nad propozycją For­
da, a le  i nad  m ożliw ościam i 
w spółpracy z innym i pro­
ducen tam i sam ochodów  w y­
ścigowych w Europie. Współ 
proce z F iatem  w itałbym  z 
ogrom na radością. W ówczas 
m ożna by m yśleć op tym isty

cznie o  w yścigu w  1967 ro­
ku, który z punktu w idzenia  
techniki w ygląda niezm ier­
n ie  interesująco.

— Czy spraw y Ferrari‘ego in  
te re su ją  czynniki rządowe?

— R ząd n ie  p rze jaw ia  
zbytniego za in teresow an ia  
sportem  sam ochodow ym . 
Może przyczyna tkw i w  
tym , że  to  n ie  sp o r t m aso­
w y, ja k  p iłk a  czy k o la r­
stw o.

M im o słów  otuchy, nap ły  
w ających  z całego św iata , 
Enzo F e rra ri je s t n iepocie­
szony; M yśląc o przyszłości 
n ie  k ry je  sw ych  obaw .

— C hcąc uczestniczyć w  
w yścigach m usim y pam ię­
tać, że rozw ój m yśli tw ó r­
czej w ym aga w arsz ta tu  do­
św iadczalnego  —- bez tego 
n ie  m a postępu.

— A jak ie  są  pana  osobi 
s te  p lany?

— Jestem  ty lko  rzem ieśl­
n ik iem  i chce m m  pozostać. 
P ragnąłbym  nadal oroduko- 
w ać sam ochody w yścigow e 
w spó łp racu jąc  z tak im i jal< 
ja  zapaleńcam i. I tym  lu ­
dziom  chcę przekazać całe 
m oje dośw iadczenie. ca łą  
m oją w iedzę, zdobyta na­
w et kosztem  orzegrańej.

OPRAĆ. T. M.

A K T  — Mhroslau Sbibor
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